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Kraków, 28 Czerwca—Środa. Kok 1882.
rReforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i św iąt uroczystych.
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Na prowincyi, z przesyłką pocztową .
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m iejscu ....................................................
Do Włoch, francyi, Anglii, Belgii,

Bzwajcaryi, Turcyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów z przesyłką pocztową 1 2  centów. 

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  s ię  ty tk o  z a  c a ły  m iesią c .
Listy z pieniędzmi i przeka zy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi lie fo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczętowane  

nie podlegają opłacie pocztowej. — L istó w  n ie  frankow anych  nie przyjmuje się. 
k ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  K e d a k c y a  n ie  zw ra c a .

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą

z a m i e j s c o w a :  Administraeya „REFORMY" i wszystkie urzędy pocztowe; 
m ie jscow ą : Administracja „Reformy". Księgarnia K. Bartoszewicza! Skład cygar F. Gri- 
gara. Handel Nowakowskiej. Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic, Handel J. Bajera przy 
ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drohnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
następny raz po 5 cent. N a d es ła n e  ,'na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g łoszen ia  do „R e fo rm y 44 (prospekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośe uprasza się m  przód  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O głoszen ia  i p ren u m era tę  przyjmują:Wie L w o w ie  Ag. „Re­
formy,, w księgarni Polskiej przy placu Halickim: w W ied n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hambrgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu) A. Oppelik, Stuben- 
bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze.)

W  P a ry ż u  księgarnia Luiemburgska 25 — rue M. le Prince.

Od A dm inistracyi.

Upraszamy Szanownych Prenum erato­
rów  kw artalnych o wczesne odnowienie 
przedpłaty, celem uregulow ania nakładu.

Przedpłata w ynosi:
w  miejscu z  p rzesyłką  poczt. 

rocznie . . 20 złr. . 24 złr.
półrocznie . 10 złr. . 12 złr.
kwartalnie . 5 złr. . 6 złr.
miesięcznie . 2 złr. . 2 złr. 50 c.

K r a k ó w ,  27 czerwca.

Jes t to w naturze polskiej, iż niełatwo 
i niechętnie przewidujem y niebezpieczeń­
stw a, jakie nam w przyszłości zagrażać 
mogą. i chwytam y się środków zaradczych 
dopiero w ostatniej chwili, kiedy już Ha- 
nibal ante portas , a nieraz niestety wów­
czas dopiero, kiedy już jest — zapóźno. 
Na takie niebezpieczeństw o, które dzisiaj 
jeszcze jest m a p , ale może w krótce gro­
źne przybrać rozmiary, wskazała w osta­
tnim swym numerze Szkoła, organ Towa­
rzystw a pedagogicznego. Niebezpieczeń­
stwem tem jest „niemieckie Towarzystwo 
szkolne" (deutscher Schulverein).

Stowarzyszenie t o , liczące przeszło 
46.000 członków i mające przeszło 100.000 
złr. rocznego dochodu, wzięło sobie za cel, 
przez zakładanie i subw encjonow anie nie­
mieckich szkół ludowych, ratow ać „zagro­
żoną narodowość niemiecką". Co zaś przy­
wódcy Towarzystwa te g o , które nieodro- 
dnem jest dziecięciem niemieckiej partyi 
w iernokonstytucyjnej, rozumieją przez „za 
grożoną niemiecką narodow ość"— wiemy 
aż nazbyt dobrze z licznych manifestaeyj 
tej partyi, która hasła togo nadużyw a tylko 
do celów germanizaoyjnych.

Dotychczas rozciągało Towarzystwo dzia­
łalność swoją przeważnie na Czechy,- Mo­
raw y i Szląsk. Nie zapomniano jednak i 
o Galicyi. Ze streszczonego w Szkole spra­
wozdania za rok 1881 dowiadujemy się, 
że Towarzystwo liczy w Galicyi 227 człon­
ków, że subweneyonuje u nas 4 szkoły 
niemieckie, że jedne szkołę taką zaopatrzy­
ło w biliotekę, a jednę w naukowe przy- 
bory. Znana jednak w ytrw ałość i skrzę- 
tność Niemców w spraw ach tego rodzaju, 
.obudzą obawę, że z tych słabych począt­
ków może z czasem uróść wielkie niebez­
pieczeństwo. To niebezpieczeństwo zaś 
-ęlównie odnosi się do żydów. Rzecz wia­
dom a, że „w iernokonstytucyjni" uważają 
wszystkich tutejszych żydów jako Niem­
ców, że niestety dość znaczna część ży­

dów jeszcze się za Niemców uważa. Cóż 
jeżeli Towarzystwo, dotychczasowemi po­
wodzeniami swemi i szybkim wzrostem 
upojone, a rozporządzające znaczueini środ­
kam i, weźmie w opiekę tę „niemiecką" 
ludność Galicyi * Jeżeli znacznemi subwen- 
cyami zachęci do zakładania licznych w 
kraju szkół wyznaniowych żydowskich z u - 
zykiem niem ieckim , na wzór ty c h , jakie 
istnieją we Lwowie ? Następstwem  tego 
będzie, iż znacznie osłabionym zostanie je ­
dyny środek, jaki mamy na zohywatelizo- 
wanie żydów naszych , t. j. wychowanie 
młodych pokoleń żydowskich w szkołach 
polskich. Na nic się nie przydadzą naj­
piękniejsze pom ysły w spraw ie spolszcze­
nia żydów naszych, póki k a ż d y  ż y d  
w kraju nic będzie wychowańcem naro­
dowej szkoły. Ten zaś cel będzie zupełnie 
zwichnięty, jeżeli tak, jak  się w Czechach 
dzieje, licznie będą powstawać wyznanio­
we, niemiecko-żydowskie szkoły, do któ­
rych oczywiście żydzi lgnąć będą, chociażby 
tylko dla ich wyznaniowego charakteru.

Jaki zaś środek na to? Nie inny, tylko 
energiczne, konsekwentne, rychłe wyko­
nanie p ro g ram u , jaki w  spraw ie szkół 
ludowych wypowiedział Sejm w swych 
szkolnych ustawach —  program u, który 
w tem się streszcza, żeby każda gmina 
miała swą szkołę z dobrym nauczycielem, 
i żeby każde dziecko mogło i musiało do 
szkoły uczęszczać. Jeżeli w Czechach, gdzie 
liczba szkół znacznie większa, gdzie fre- 
kw eneya dzieci w porównaniu z naszą ol­
brzymia, jeszcze się znalazło dość obszer­
ne pole działania dla Schulvereinu, — to 
cóż dopiero u nas, gdzie jeszcze jest 2.387 
(37-8% ) gmin, nie m ających ani własnej 
szkoły, ani też nie mogących korzystać ze 
szkół sąsiednich, u n as , gdzie na 100 
dzieci obowiązanych, uczęszcza tylko 
' i l '8 nl0, a 6 2 ‘8°/o rośnie bez wszelkiej 
nauki-, 'm a s ,  gdzie nawet w wk>kbzyoh 
miastach d l a  b r a k u  s z k ó ł  przym us 
szkolny nie może być z całą ścisłością 
w ykonyw any! Powolne zatem wciskanie 
się do nas agitacyi Sćhuhereina powinno 
być dla nas p rzestrogą , abyśm y zerwali 
z rozpoczęty w r. 1880 polityką oszczę­
dności w łaśnie wT szkolnych wydatkach, 
a przedewszystkiefĄ wydatku na zakłada­
nie nowych szkół, bo fm bardziej ścieśnimy 
kredyt funduszu Łrajowego na ten cel, tem 
szerzej otwieram y wrota obcym , szkodli­
wym, antinarodowym  agitacyom. Eedakcyi 
Szkoły szczere należy się uznanie, że p ierw ­
sza zwróciła uwagę na możliwe niebez-Ł-
pieezeństwo. Oby ta przestroga nic pozo­
stała bez skutku!

••••5— I i -

„ Grraf“ Ignatiew.

Z  R o s y  w czehccti.
W ąż d y p lo m ac ji rosyjskiej, „niestrudzony" 

w tw orzeniu  za n ik ła ś , „cyniczny- wobec chaosu 
żydobicia, i „Ciekawy", co też się dzieje w łonie 
P o lsk i.— słowem , h rab ia  Ignatiew  będzie może 
zażyw ał wczasu letniego w m ajątku swoim  koło 
stacyi K oziatyn, p rzy  linii kijoasko-zm ieryńskiej, 
w gub. kijowskiej. A należy się „n iestrudzone­
m u". „cynicznem u" i „ciekaw m niFpspraw iedliw y, 
d ługi, przyjem ny odpoczynek. S łonce ukraińsk ie 
spiekotą czerw cow ą i lipcow ą przypom inać bę­
dzie strefę, w której leży m arzenie m arzeń h ra ­
biego, ów niepochw ycony, n iezagarnięty  dotąd 
Carogród. B asztany ukraińsk ie dostarczać będą 
n a  stó ł h rab iego  słodkich, soczystych kawonów, 
słodkich, arom atycznych m elonów. Słowo w sło­
wo, jak  w onem  siedlisku poselskiem  w K onstan­
tynopolu . Synek hrabiego, co n ie  może przenieść 
klim atu petersbursk iego  i m usi w oddaleniu od 
rodziny długie m iesiące przebyw ać w K onstan ty­
nopolu, znajdzie w u stro n i w iejskiej, ukraińskiej, 
podobiznę gniazdka z nad  Bosforu. Samego tylko 
Bosforu, m odrych  g łęb i wązkiej cieśniny m or­
skiej, najeżonej bateryam i krupow skiem i: sam ego 
tylko Bosforu osrebrzonego m ajestatycznie w noc 
księżycową i  ̂ ozłoconego drżącem i prom ieniam , 
w schodzącego słońca, nie będzie m ieć h rab ia  
Ignatiew  w swojej w iejskiej u stron i ukraińskiej. 
S trum ień  ze staw u brzęczącego żabam i nie za­
stąpi rozkoszy brzegów m orza i sam ego morza. 
„G rat" zapew ne pow zdycha, jeżeli po wzdycha, 
bo to je s t p rzecie wąż niopoddający się żadnym  
czułostkoin, w ątpieniom , lub  broń Boże — gory­
czom. W szystk ie dolegliwości życia potrafi on 
w swej duszy rozłożyć na pierw iastki, potem  je  
połączyć w now e jak ieś chem iczne związki i o- 
statecznie skrystalizować w nowe program y, do 
urzeczyw istnienia k tórych  m a niepośledni zasób 
tw orzenia zaw ikłań, cnotę czekania, zdolność wy­
pływ ania, siłę w ypełzania, zręczność pięcia się 
po drab in ie  wypadków . H rabia Ignatiew , to nie 
je s t pospolity sobie obywatel, do którego podo- 
bien je s t tylko z wąsów, dość naw et nadobnie 
przyozdabiających byłe poselskie i byłe m iniste- 
ryalne  oblicze.

Być może, że podczas weaasu letniego, n ie­
przym uszonej a jed n ak  i n i«K »fow olnei w illegia- 
fcury, zajmie, się h r. lg n a tie w ^ sp raw ą  zaokrągle­
n ia  swojego m ajątku sąsiednią w ioską M orgulisa. 
Ju ż  naw et w tej m ierze lewą ręką w as zakrę­
ciwszy w ypow iedział ten  swój zam iar w łaścicie­
lowi wioski. Zresztą, co nam  do spraw  pryw a­
tnych  człowieka publicznego. Ktokolw iek może 
p o m y śleć : co za n iedyskrecya? lubo nic p rzy­
jem niejszego  n igdy n ie  czytałem , jak  zakulisowe, 
zwykłe, codzienne spraw y i spraw ki ludzi pu­
blicznych. W  nich się oni zarysow ują, jakim i 
są. ń  są oni „śm ierte ln ikam i zw ykłym i", Lubią 
np. patrzyć w polu n a  żniwo przez pryzm at ob­
serw ow ania czerw onych nóg  żniw iarek. A le, czyż­
by się atoli ..graf" baw ił takiem i prozaieznem i 
rzeczam i? Lubo to są rzeczy prozaiczne, to w sze­
lako w chw ilach trudności zaokrąglenia sobie m a­
ją tku, lub  w chw ilach koniecznej po trzeby  ro­
zerw ania się czem ś nadzw yczajnein, będzie m iał 
„graf" praw dziw ą naturę, czerw one nogi ukraiń­
skich in iw iarek .

H o, ho — stara to praw da, że po przesycie m a 
się chęć, upodobanie i skłonność do prostoty.

Po żółw ich pupach, gniazdkach jaskółczych, 
kogutach m orskich i w szelkich ku linarnych  deli­

katesach. sm akuje bardzo barszcz z rurą, pierogi, 
kasza lub kluski.

Po gorsetach paryskich, obciskających żywe 
biusty kobiet całego św iata, bardzo się podoba 
czysta i b iała koszula na w iejskiej dziewoi. Do­
prawdy. wszystko ma swuj wdzięk. N ie obaw ia­
my się przeto, aby zabrakło „przesyconem u" h ra ­
biem u przedm iotów  now ych dla rozryw ek now ych. 
I  znowu gotów  jestem  puścić się na pole pry­
w atnego życia hrabiego: n iepopraw iony, zmuszam 
się do natychm iastow ego zaw rócenia i „obrabia­
nia" publicznej strony  działalności „grafa".

„G raf", osiągnąwszy owoc d ługoletn ie j swojej 
„roboty" w „Śanstefanow skim  układzie", odrzu­
cony został na stronę, jako „ofiara" „kazionna", 
czyli, jak m ów ią w Rosyi, pozostawiony został': 
„nic u dieł j  ■ W szystko, co dostaje dym isye, zo­
staje „nie u d ie ł". In n y c h  zajęć, innej pracy, 
zlokajone „ozynownictwo" nie pojmuje. Z w ieka­
mi w yrabiała się. idea „służebnaw o k lasa" , czyli 
pow inność służby. T ru ł się „graf", że zostaje 
„nie u d ie ł" , czyli że n ie  służy. „O zynownik", 
zostawiony n ie u „dieł", czuje się w yrzuconym  za 
pokład okrętu. Taka w yrzucona isto ta  czuje w tedy 
całą swoją nicość, maluczkość. P o trzebuje więc 
koniecznie zam ienić się n a  cyfrę przez dopisanie 
do zera jakiejkolw iek liczby. Ja k  ryba leżąca na 
w ybrzeżu, konw ulsyjnie się rzuca, aby w paść do 
swego żywiołu, do wody, tak i isto ta n ie  u ,d ie ł“ 
zaklina niebo i z ie in iJ j  porusza w szystkie sp rę­
żyny stosunków, szarpie się i d rga konw ulsyjnie, 
byleby tylko w paść w swoją wodę, byleby zostać 
napow rut „przy d ie łach", to je s t urzędnikiem .

„G raf" Ignatiew , jak  szamocąca się ryba na 
w ybrzeżu, szam otał się póty, póki nie w padł na 
linię służby, najprzód jako „czasowy jen era ln y  
guberna to r N iżegorodzki", rezydujący w „N i- 
żnym " i urzędujący w „N iżnym " podczas trw a­
n ia jarm arków , potem , jako m in is te r dóbr pań­
stwa, przez m iesiąc m inisterujący nad dobram ,, 
a nakoniec jako m in iste r spraw  w ew nętrznych, 
przez rok królujący.

Zanim  w padł n a  drogę służby w polityce w e­
w nętrznej naszam otał sie „graf" piekielnie. N ie 
żyło się mu jakoś na w si, nie p izyw ykł do ci­
szy w iejsk ie j; natu ra  ciągnęła go do w iru, ruchu 
m iast. Osiadł tedy czasowo w Odesie i stąd czy­
n ił wycieczki do Liwadyi, do M oskwy, gdzie tylko 
m ógł ujrzeć oblicze ubóstw ionego przez siebie 
m onarchy. M iał on przedew szystkiem  na celu roz­
proszyć i zniweczyć wzrastające n a  rachunek  h ra ­
biego plotki kam a-ylli dworskiej i czynione mu 
w dziennikach wyrzuty, za m inioną wojnę rosyj- 
sko-turecką. T rzeba było kres położyć szarpaniu 
sław y hrabiego, sługi carskiego, byłego dostojnika 
państw a. Sława ta była coraz silniej szarpaną, im 
bardziej wzrastała w prasie z punktu  n ieurzeczy- 
w istm onych m arzeń krytyczna ocena trak ta tu  ber­
lińskiego. Kozłem  ofiarnym  sam ej wojny i trak ­
tatu  berlińskiego — czyniono Ignatijew a. N ieina- 
czej zaczynano artyku ły  w s tę p n e , jak  od s łó w : 
„z lekkiej ręki" Ignatjew a itd. — „Graf" czuł, że 
potrzeba zatamować ten  krytyczny zw rot prasy, 
bo się on ściągał pośrednio i bezpośrednio do 
jego  now o-kreow anej „grafskiej" osoby. Poniew aż 
zaś w Rosyi, o „dygniiarzach-czynow nikach", trze­
ba pisać z uszanow aniem , przeto bardzo na rękę 
rządowi przypadło, aby te n  krytyczny p rąd  gaze- 
ciarski za tam ow ać. przez pow ierzenie hrabiem u 
jakiegokolwiek urzędowego stanowiska. Takiem  sta­
now iskiem  okazała się synekura jeneralnego  gu- 
bernato rsfwa w N iżnym  Zaczął n rab ia  piastować 
swój urząd od laworyzowania kupców  b o g a ty ch ; 
b rodata , „sam obytna" kacaperya była uszczęśli­
w ioną z obejścia się z n ią  przez „g ra ta"; była

zachw yconą, że m ilioner Iw an  Fiodorowicz p ił 
z „grafem " „cząj“ . — Jarm ark i zaczynały się od 
soborow ych nabożeństw , a ciągnęły  się przedsta­
w ianiem  pro jek tów , podsuw anych przez sam ego 
„grafa "-r W net też, niby za dotknięciem  różczki 
czarodziejskiej, sypnęły  się telegram y i korespon- 
deneye w ysławiające „grafa", jako dzielnego ad­
m in istratora rów nie znakom itego na polu przem y­
słu i handlu , jak  i w dyplom acji. Rów nocześnie 
„graf" rozkazał policyi w yłapyw ać n a  ja rm arku  
obrzydliw e i n iem oralne fo tografie , jakc środki 
służące do propagandy  nihilizm u. R aporty  o tym  
w yławianiu fotografij doszły i do L iw adyi i do 
P etersburga i „grafow i" zakarbowanc notę, bez­
w zględnie „błagonadiożnego". — Tak się rozpo­
częła powrotowe karyera urzędnicza „grafa" Igna- 
tiewa.

Gdy baw ił Ignatiew  w „N iżnym ", nosił się 
z m yślą w ielce brzem ienną: — założenia w  K on­
stantynopolu  g łów nego targow iska rosyjskiego 
aby podbić ten  p u n k t pudem  i arszynem , ponie­
waż nie dał się podbić bagnetem . K upcy „N iż­
nego" nie byli jed n ak  łatw ow ierni: e !  „batiusz­
ka" — „w rem iaczko teperycza sum tnoje", „m y 
w jeftom  nie ponim ajem . “

O lbrzym ie projekta urządzenia targow iska ro­
syjskiego w K onstantynopolu , podboju św iata — 
„rub lom “ , nie m iały czasu na skrystalizow anie 
się ostateczne, bo rząd co raz pilniej zajmować 
się m usiał „kram ołą" i buntem . N ie przeszkadza­
ło to wcale Ignatiew ow i, że z ja rm arku  „N iżne­
go" w racał do P etersburga , jako tryum fator wio­
zący rządow i projekta kupieckie. F am a dzienni­
karska poprzedzała Ignatiew a; staw ał on więc 
w P etersburgu , jako osobistość jakaś szczególna, 
krzątająca się, pracująca, potrzebna, energiczna.

Jeśli tedy „graf" tak dobrze gospodarow ał 
w „N iżnym ", dać m u gospodarkę w olbrzym ich 
dom enach, czyli dobrach skarbow ych.

T ak zawyrokowano w w yższych sferach. I  rze­
czywiście Ig n atiew  staną ł n a  gruncie m inisteryal- 
nym . jako zarządzający dom enam i.

M iesiąc przeszed ł i powołano go na opróżnio­
ne przez L orysa stanowisito. N a nim  u trzym ał się 
od 5 m aja 1881 r. do 30 m aja 1882 r.

Czas urzędowania Ignatiew a odznacza się wy­
gryw aniem  n a  czasie. Je s t to cecha w yiącznie 
dyplom atyczna. M asa podjętych  kw estyj; o p ijań ­
stwie. o p rzesiedleniach, o banku  ludow ym , o 
czynszow nikach. o reo rgan izac ji adm inistracyj­
nej — stanę ła  na porządku dziennym . P rócz 
kw estyi o banku ludowym , wszystkie in n e  znaj­
dują się w stadium  kancelary jnych  robót. P om i­
mo podjęcia masy kw estyj, program  rządowy po­
lityki w ew nętrznej przedstaw iał czvstą tablicę. Co 
Ignatiew  reprezentow ał, trudno  byio wiedzieć. 
Z tem  nazw iskiem  związane było tylko hasło: 
„hejże za S ław ian", w ojna z A ust-yą, upokorzenie 
B ism arka. A le to wszystko odnosi się dc poli­
tyki zew nętrznej. W  w ew nętrznej, nazwisko Ig n a­
tiewa, n ic  nie reprezentow ało, podczas, gdy n a­
zwisko Lorys M elikowa przedstaw iało program  
ustępstw  liberalnych, aż do możliwego punk tu . 
Aby o tum anić w łasną swoją „rod inę" (ojczynę) 
wezwani byli do rady, do pom ocy eksperci czy­
li biegli. Boże ulituj się nad ich świadomością i 
w iedzą. N aw et organa m oskiewskie w ydziw iały 
swoich biegłych, sw oich „swieduszczych"! Kks- 
perci byli tylko próbą, p ierw szym  najniższym  
stopniem , zbiorowego organu, nazywającego się 
w historyi „soboram i". Aksakow tę ideę rozwijał 
w swej „R usi", w odług życzeń Ignatiew a. N a 
nieszczęście dla „G rafa", idea „soboru" nie spo­
dobała się Katkowowi, nadto, w  P etersburgu , 
w  sferach najwyższych zrozum iano, że okresy

Zdobyte stanowisko,
27) Powieść

S E W E R A .

(Ciąg dalszy).

Słońce już  dobrze wznosiło się nad ziemią, 
* pijąc rosę i m gły  rozw ieszone nad Uszwicą. P a­

nicz spai na łóżku w kom orze, lecz Jaś zerw ał 
się w cześn ie, aby się pożegnać m a lk ą , pogadać 
z ojcem i wziąć od niego pieniędzy na drogę.

Stary Z wolak skąpy chłop, synowi jed n ak  nie 
żałował. N ie chcia ł tylko, aby zaglądał do skrzyni, 
kiedy będzie p ieniądze dobyw ał i dla tego pole­
cił m u iść do karczm y sprow adzić konie.

J a ś  wyszedł. Zaledwo zrobił parę kroków, zo­
baczył M arysię. S tała oparta o p ło t , zapatrzona 
w niebieskie wody rzeki. N a twarzy i w oczach 
;ej widać było rozrzew nienie i tęsknotę.

— Dla czegóż to wczoraj nie przyszłaś na ko- 
lacyę — spy ta ł się chłopiec serdecznie, z pew nym  
rodzajem  wymówki.

— Cóż tam by komu przyszło z siero ty  — 
odpowiedziała cicho.

— A ia cię chciałem  widzieć i Staś się pytał 
o ciebie, a ty ś nie przyszła.

Dziewczynka milczał?.
— P ew noś się bała, żeby ojciec przy gościu 

n ie odezw ał się z czemś przykrem .
D ziewczynka milczała.
— Przeczytałaś R obinsona?
— Skończyłam  jeszcze wczoraj — odpowie­

działa nieco śm ielej.
— Dosyć prędko, a poniew aż lubisz czytać, 

przyślę ci przez Beśkę dużo książek i ładnych .
— Czyżto B eska w ybiera się do T a rn o w a ?
— W ypraw  ją  m oje dziecko. A teraz bywaj 

zdrowa, n ie . płacz na ojca, bo chociaż tam  czasem 
ooswarzy, dobry jest. Kochaj nas troszkę, a bądź

dla mej m atki có rk ą , to jak  w rócę, podziękuje 
ci i gościniec przywiozę. Bądź dobra i n iech cię 
Bóg chowa n a  naszą pociechę. — W yciągnął 
rękę. D ziew czynka w zruszona, że tchu  je j w pier­
siach n ie stało, pochw yciła w yciągniętą rękę i 
n ie  wiedząc co z n ią  z ro b ić , p rzycisnęła  do ust, 
lecz tak szczerze i serdecznie, że chłopiec spło­
nął — serce m u biło.

Szczęściem skrzypnęły drzw i od chaty, chło­
piec w yrw ał rękę z rąk dziew czyny i szybko 
pom knął ku karczm ie. M arysia przykucnęła, tuląc 
się do płotu.

W yjrzała Beśka, popatrzała, lecz nic nie zoba­
czywszy, poszła powoli do obórki.

Ja ś  odgryw ał w zględem  M arysi rolę m oraliza- 
tora. A  że dużo czytał o konieczności podniesie­
n ia lu d u , a przytem  był zalotny, pośw ięcał się. 
W zruszenie serdeczne, jakiego doświadczył, kładł 
na karb przejęcia się ważnością spraw y i na karb 
piękności dziew czynk i, o której tyle m u rozpo­
w iadał tak elki znawca, jakim  by ł m łody dzie­
dzic Brzozowej.

N iedługo za Beśka w sunęła się do obórki Ma­
rysia, uśm iechnięta, różowa, rozprom ieniona.

— I  czegóżeś taka kon ten ta  — spytała się Be­
śka. — Pew noś znalazła sreb rnego  talarka.

— Sam a nie w iem  czego, może ze słonka, co 
świeci, abo z tego. że mi nic n ie  brakuje.

— H a i Zwulakowie kontenci. S lachta w pa­
radach  zjeżdża do ich syna, panow ie wsiowi sy­
piają w ich chacie. L ud się dziwuje, kiw a głową,
m iarkując sobie, że na takie zbytki to i Zwolak
nie wystarczy.

— E j , moja m a tu ś , Jaś się tam  ustatkuje, 
wróci do zagrody i będzie pracował jak  drudzy.

— Co ci w g ło w ie ! A widziałaś to wkiedy, 
żeby chłopskie dziecko, co się dorwie książki, 
wracało na zagon. N a cóżby mu się ta nauka
zdała?  I  w artoby było tyle pieniędzy wyrzucać
na m arn e?

— A jak  m u się tak spodoba?

— Spodoba — pow tórzyła Beśka. — Bardzo 
m u się spodobało, kięj tygodnia nie m ógł w  cha­
cie wysiedzieć. C hyba ty mu się spodobasz — 
zaśm iała się ironicznie.

D ziewczyna odw róciła się szybko. P ierw szy  raz 
uczuła do swej op iekunki niechęć i żal.

Zaturkotało, w yjrzały obie przez uchylone drzwi. 
P rzed  chatą  sta ła  am erykanka, chłopiec w liberyi 
i białych rękaw iczkach siedział na koźle; konie 
parskały, Kicając łbam i. Jaś  w ysiadł i w szedł 
pospiesznie do izby.

— W idzisz M aryś, jak  się kto przyzwyczai do 
takich zbytków, to  mu potem  tru d n o  usiedzieć
na wozie.

Zwolakowa wyniosła pełną  m iskę m leka z klu­
skami pszennem i. C hłopiec zdjął rąkawiczki, po­
całow ał gospodynią w  rękę i usiadłszy n a  ław ce 
przed chatą, zaczął łyżką wyławiać kluski.

— W  izbie piją arbatę i jedzą m łode kaczki, 
com im wczoraj u T g an iśc in y  upiekła. Takie to 
p a ń s tw o ! I  wyżyliby tu  na sam em  m ięsie z tych 
paru  m orgów ?

M aryś zam yśliła się sm utnie.
Za chw ilę w yszedł rozprom ieniony p a n ic z , za 

nim  Jaś. M atka go przydybała w sieni i jeszcze 
raz u tuliła i ucałowała. Zwolak n iósł skórzany 
kuferek syna. W sunięto  go pod siedzenie.

M łodzi usiedli n a  koźle, chłopiec za panam i, 
panicz wziął lejce i bat.

— A pam iętąjże napisać — m ów ił Zwolak.
— A nie uziębnijże, mój Jasiu, bo to w tych 

górach haniebskic zimno.
Panicz podniósł bat, konie ruszyły. Ja ś  zatrzy­

mał rękę przyjaciela.
— M aryś — zawołał — M aryś, Beśka, a po­

żegnajcież się z nam i.
W dow a w yciągnęła opierającą się dziew czynkę 

z obórki zarum ienioną ze w stydu i strachu, sam a 
zaś poskoczyła do panicza, który jej w sunął w rę ­
kę papierka. M aryś sta ła zdaleka.

— Bądźcie zdrow i — m ów ił Jaś — a uw a­

żajcie, żeby się b iedne moje matczysko zbytecznie 
n ie zapracowało. M aryś wyręczaj j ą ,  a wszyscy 
kochać cię będziemy.

— A najwięcej Ja ś  — zaw ołał panicz, zacina­
jąc konie.

śm ian o  się z żartu  m łodego pana, lecz M arysi 
w yrazy te głęboko w yryły  się w sercu.

I  znowu zapanow ała cisza w zagrodzie. Zwo­
lak poszedł zm awiać ludzi do żniw a p z e n ic y , 
Zwolaczka do kościoła na uproszenie P ana  Boga 
o szczęśliwą podróż jedynaka M arysią w yprow a­
dziła na powrózku bydło, Beśka uradow ana pa­
pierkiem , została na gospodarstw ie sama, póki je j 
nie naw iedziła w ystraszona M ałgoś, pytając się 
o Kasię. Dziewczyna od sam ego rana gdzieś się 
zaw ieruszyła.

Z aw ieruszyła się dziew czyna, lecz w Radłow- 
skim  lesie zbierając do polewanego dzbanka po­
ziomki. Gdy już osta tn ią położyła na samym 
c z u b k u , usiadła na przykopie drogi prowadzącej 
do Tarnow a, rozważając głęboko i długo wczoraj­
szą rozm owę z p ięknym  paniczem  i piękniejszym  
od niego Jasiem . Żywe jej usposobienie nie Dyło 
sk łonne do m a rz e ń , przy tu liła  się do drzewa, 
głowę pochyliła do p iersi i zasnęła.

— K asiu , Kasiu — zbudził ja  głos m łody i 
świeży. O tw orzyła oczy, zerw ała się , spojrzała... 
P rzed  n ią  stała am erykanka, a z niej uśm iechało 
się dwóch w esołych chłopców.

— Zdrzem ałaś się ? — spy ta ł Staś.
— Bo pocóżeście tak późno przyjechali. W sta­

łam  zanim jeszcze ukazała się n a  niebie ju trzenka, 
a com się nie nachodziła , żeby uzbierać tę tro ­
chę ja g ó d , a później to mi się cnęło samej. — 
P odała Jasiow i dzbanek.

P anicz sięgnął do kieszeni.
— A ni się waż — zawołał Zwolaczek po n ie­

miecku — an i się waż płacić, w yrządziłbyć dziew­
czynie w ielką zniewagą.

— Dzbanek weźcie se do wody abo do mieka 
przyda się — m ów iła Kasia.

— Czemże ci podziękujem y — sp y ta ł Jaś.
— Dobrem  słow em , a czem żeby? No i p rze­

cie choćby odrobinę nie zahaczcie se o m nie. — 
Dopowiedziawszy to ciszej, skoczyła w las.

— Rasiu, Kasiu — wołali za nią chłopcy, lecz 
nie obejrzała się n aw e t, kryjąc w  m łodą chom ę.

— Mój drogi — rzekł Staś — tego to już za 
wiele. W ychow any jestem  na wsi, a  o podobnego 
rodzaju rom ansach  jeszcze n ie  słyszałem .

— Bo zawsze je s t pew ien m u r — odpow iedział 
Zwulaczek — przypuszczam , że nie chiński, lecz 
jest, m iedzy dw orem  a grom adą, choćby cywili- 
zacyi i zamożności. Dla tego to wiejskie dziew ­
czyny nie będą ci opowiadać o sw ych m iłosnych 
in trygach . Poziom ki te  są tylko dopełnieniem , a 
raczej zakończeniem  ułożonej historyi.

— A więc był i początek?
— W  dniu mojego przyjazdu do Borzęcina, 

w ieczorem  K asia przechodząc obok naszej chaty, 
śp iew ała :

„Po gaiku chodziła,
Jagódki mu nosiła,
W eźże je  odem uie.
Zakochaj się, we m n ie ."

— I nie jesteś dum ny?
— N ie bardzo Los chcia ł m ieć m nie jedyna­

kiem i w przyszłości dziedzicem  20 m orgów  do­
brej z iem i. pięciu m orgów  ł ą k , czterech krów  i 
paru  koni. Dodaj do tego opinię we wsi o kap i­
tałach mego ojca.

— Jak to  nie w ierzysz w bezinteresow ną m i­
łość u luau ?

— W yjątkowo, lecz nierów nie m ocniej w ierzę, 
że bogactwo moje dodaje m i dużo uroku.

(O. d. n  ).
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w iosenne żydobicia straszn ie rozluźniły stosunki 
ogólnego porządku. O cynizm ie „grafa,, w kwes- 
tyi żydowskiej i w ogóle w kwestyi wszelkich 
nadużyć rozhukanego pospólstw a zaczęto mówić 
co raz natarczyw iej. Kniaź U ag a rjn , w łaściciel 
m ajątku „Okna" na Podolu, po w ybuchłych  w tym  
m ajątku zaburzeniach leci do P etersburga , do Igna- 
tiew a i opowiada wszystko: o sam ych zaburze­
n iach  i o przyjęciu, jakiego doznał u D ren te ln a  
w Kijowie.

„G raP , w ysłuchaw szy kniazia G agaryna, wy­
b u ch n ą ł hom erycznym  śm iechem , tłum acząc po­
szkodowanemu, że te raz  „sm utnoje w rem ia."

— To ja  „dołożu" sam em u „C arju “; od p ar 
G agorj n.

— „N ie lz ia", zaw yrokow ał „graf", bo D ren ­
te lna  odpędzi, a gdzie m am y ludzi n a  zaw ołanie ?

I  rzeczyw iście, gdy Gagaryn był na audencyi, 
Ignatiew  w sunął się do sali i jak  cień  nie odstępo 
w ał Gagaryna.

Nowoje W rem ia  nazyw a też działalność Igna- 
tiew a w kw estyi żydow skiej, działalnością „praw  
dziwie hosudarstw iennego człowieka. “ Cynizm  t& 
go człowieka s ta ł się tak w strę tnym - że się oka­
zał w końcu niem ożliw ym  na stanow isku m in i­
stra. N adw ątlone fundam enta  państw ow ej m oral­
ności ludu, [będzie następca Ignatiew a, Tołstoj 
regulow ał i b ra ł w karby posłuszeństw a. Ig n a­
tiew  będzie sn u ł nowe plany w ypłynięcia na po­
w ierzchnię polityki nie już w ew nętrznej, ale ze­
w nętrznej. P lany  będą dojrzew ać pod w pływ em  
le tn ich  prom ieni słońca w którejkolw iek z U kra­
ińsk ich  lub Podolskich rezydencyj „grafa". Si, 
one: K opytyńce i Bosy-bród, nabyte od dra. P la- 
cera, C zerniaw ka i m iasteczko Plisków  od S tan i­
sław a Tyszkiewicza, nareszcie w ielki klucz w po­
wiecie U szyckim  n a  Podolu, nabyty od H en ry ­
ka Skibinieckiego. J e s t  g d z ie  się rozłożyć do 
użycia odpoczynku po trudach  nad  uchw ałą 
„hosudarstw iennoj ochran ie" , nad uchw ałą
„podnadzornych 
przeciw  żydom ."

Śnij „grafie 
„czerw one nogi

i o „czasowych przep isach

spokojnie; n iech  ci naw et 
żniw iarek" nie przeszkadzają!

R eform a szkół średnich.
Uwagi nad  „ Sprawozdaniem  K om isyi w sprawie 
reformy szkół średnich pow ołanej p rzez  Akade­

mią Umiejętności w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

Komisya, jakby rzeczy zupe łn ie  nowej, żąda , 
aby nauczyciel w niższem  gim nazyum  p y ta ł,  co 
najm niej czterech uczniów  na godzinę. W szakże 
liczby te niew ątpliw ie nie są wzięte z prak tyk i 
naszych gim nazyów , bo co do tych, jesteśm y pe­
w ni , że w żadnem  z n ich  tak m ałej liczby ucz­
niów  nie przepytują. W szakże postępow a nauka 
polega dziś w łaśnie na bardzo częstem  pytaniu  
uczniów  i na ciągłem  za trudn ien iu  całej klasy 
podczas py tan ia. Tem u tedy aż do zbytku skrom  
nem u  żądaniu kom isy i, n iew ątpliw ie dzieje się 
zadość. „Oprócz tych  pytań , koniecznem  j e s t :
„pow tarzanie i py tan ie z w iększych działów w 
przedm io tach  jak  h isto rya , f izy k a , h isto rya  n a tu ­
ra ln a  i t. p. w końcu pow tórzenie i zdaw anie 
z c a ł e g o  p r z e d m i o t u  pod koniec kursu  dzi­
siaj zupełn ie z całym  system em  pow tarzań uchy­
lo n e" . — Co do tego przedm iotu m usim y najpierw  
zauw ażać, że inform acye kom isyi są niedosta­
teczne. P y tan ie  z w iększych działów  w przed­
m iotach n iek tórych , jak  np. w historyi wcale nie
je s t u ch y lo n e , lecz odpow iednio uregulow ane 
uchylone je s t jednak  zdaw anie z całego przedm io­
tu pod koniec k u rsu , które daw niej z wielką
szkodą szkół było praktykow ane. W szakże we­
d łu g  przekonania prak tycznych pedagoeów  i teo­
retyków , nie m a nic zgubniejszego dla szkoły. 
W  obec takiego zdaw ania nie m oże być mowy o 
porządnej, (odpowiednio uregulow anej nauce w cią­
gu  roku szkolnego, bo uczeń bez skrupułów  za­
niedbuje się w ciągu półrocza w przekonaniu , że 
przy  egzam inie sem estra lnym  potrafi uzyskać pro- 
m o c y ę ,— nie m a mowy o karnośc i, a szczegól­
n ie o p ilnem  uczęszczaniu do szkoły, bo uczeń 
m ając zdawać z kilku przedm iotów  w końcu pó ł­
rocza opuszczać będzie szkołę, a poprze go dom 
ro d z ic ie lsk i, — widząc jego  ogrom ne w ysilenia i 
bacząc na jego p rzy sz ło ść , k tóra od rezultatu  e- 
gzam inu je s t z a le ż n ą ; — nii i m a mowy o szano­
w aniu zdrow ia m łodzieży, bo uczniowie całe noce 
w końcu półrocza puśw ięcać będą nauce; — nie 
m a mowy o postępie, bo nabyte w krótkim  cza­
sie w iadom ości w stanie zbytniego rozdrażnien ia 
nerw ów  w krótce się u lo tn ią ; — i nie ma w resz­
cie mowy o korzystnym  w pływ ie n a  charak ter 
m łodzieży, o przyzw yczajeniu jej do n iep rzerw a­
nej i uporządkow anej pracy.

U’ .aga kom isji, podana nieco poniżej, że „wy­
padek osfa ieo rsy  klasytikacy pow inien w ypływ ać 
z pcTÓwn:.:;ic jak się uczeń w ciągu kursu do 
nauki prz k ł" Ą j skutkam i ostatecznego egza­
m inu" — n ie uchyli niedostatków , powyżej sk re­
ś lo n y c h , gdyż dośw iadczenie pouczyło n a s , że 
uczniowie w takich samych stosunkach i w obec 
takich sam ych przepisów , zaw sze g łów ną swą 
uw agę zwracali na egzam in sem estralny.

Dalej p roponuje kom isya egzam ina publicz­
ne z rozdaw aniem  nagród w niższych klasach i 
uroczystości szkolne przy zam knięciu klasyfikacyi. 
U roczystości szkolne m ają wielu zw olenników  po­
m iędzy pedagogam i, — m ożna przytoczyć wiele 
argum entów  za i przeciw , a ostatecznie niezbitym  
faktem  jest, że uroczystości takie, jeżeli się w ich 
urządzaniu zachow a należytą m iarę, mogą korzystny 
w pływ  wywrzeć na m łodzież , — jesteśm y je d n ak  
przeciw ni odbyw aniu form alnych egzam inów  w kla­
sach n iż szy c h , gdyż egzam ina takie nie dadzą 
n igdy odpow iedniego obrazu stanu szkoły, a u 
uczniów  m ogą ła tw o obudzić próżność.

Jeżeli który z w ychow anków  daw nych  g im na­
zyów austryackich  rozpatrzy propozycye komisyi 
w spraw ie nauczania, uderzy go w ybitne podo­
b ieństw o pom iędzy szkołą daw ną z przed r. 1849,
'■ szkołą najnow szą w edług  pro jek tu  komisyi. Zda- 

ało się i zdaje pedagogom , iż szczególnie w me- 
izie postąpili i um iłowali te zd o b y cze ,— a tu- 

na w szystkich punk tach  daje się hasło  do od- 
^jjąw ałoby s ię , iż j ą  rzekom o now a ule-

oła z lekcya 
pamięć, 

a-

uczeń czego nie opuścił. Zdaw ałoby się, iż je s t 
to ta sam a szko ła , w której nauczyciel zgrom i' 
uczn ia , który spostrzeg ł błąd drukarsk i w książ­
ce i p rosił o w yjaśnienie nasuw ającej się m u w ąt 
pliw ości, stereotypow em i s ło w a m i: N ichts drein  
reden, so stehs im  Buch. D odajm y do tego jesz­
cze zdaw anie z kursu  i egzam ina publiczne, d 
których odbyw ały się poprzednio liczne próby 
w szkole, ja k  przed w prow adzeniem  n a  scenę 
nowej s z tu k i, — a podobieństw o je s t  gotowe. 
D o g m a t y z m  najściślejszy i pam ięciow e, naw et 
„ m e c h a n i c z n e "  traktow anie n a u k i, jak  
oświadcza w yraźnie sekeya pedagogiczna — to są 
nowe hasła  nowej szkoły. N ależy hasła  te wypi­
sać n a  now ym  sztandarze. W szakże, skoro się na 
to zgodzimy, n ie  trzeba  nam  now ego sztandaru  
— wydobyć tylko w ypada z archiw um  zabytków 
pedagogicznych daw ny sztandar, nieco zbutw iały

nadszarpany , a nie trzeba go naw et odświeżać 
W szakże wszelkie nlepszenia przez komisyę propo 
now ane, — były z b ę d n e , wszelkieby w ym agania 
lepszego kształcen ia nauczycieli by łyby  zbyteczne 
bo eo do exegezy tekstu  książki szkolnej i do p rze­
pytyw ania zadanych lekcyj wyższego w ykształcę 
nia nie potrzeba, a naw et mogłoby ono być szko- 
dliwem. W ydaw szy do tekstów  szkolnych m ałe 
kom entarzyki dla nauczycieli i dobry „E xerc ir 
B eglem ent" dla n ic h , m ożem y użyć do naucza­
nia ludzi pod w zględem  naukow ym  nie o wiele 
wyżej stojących od u cz n ió w , odpadną przytem  
skargi na obarczenie nauczycieli i na lichą dota- 
cyę, bo nowi nauczyciele nie bardzo się spracują 
w szkole, a co do płac i pozycyi spo łecznej, 
skrom niejsze pow inni m ieć w ym agania.

N iew ątpliw ie dziw nem  wyda się każdem u, 
dla czego w łaśn ie kom isya porzuca tak łatw o 

bez w ahan ia się wszelkie zdobycze nowszej dy­
daktyki ? Dla czego w łaśnie to , co w ytrw ali pe­
dagodzy z zawodu i św iatła publiczność, zajm u­
jąca się spraw am i szkolnym i, za najlepsze uw a­
żają , ona bezw zględnie p o tęp ia?  Otóż dla tego 
że sekeya pedagogiczna tej komisyi dostrzegłszy 
pew ne braki w stosow aniu m etody indukcyjnej, 
m n ie m a jąc , „iż takowa zbyt w ybujała" przeciw  
niej się oświadcza, a zastępuje j ą  m eehcnizm em . 
N ow a ta  m etoda — zdaniem  kom isyi — „w skaza­
na je s t najdobitn ie j n a r o d o w y m  n a s z e j  
m ł o d z i e ż y  c h a r a k t e r e m " .  „C harakter ten  
n ie odznacza się bynajm niej b iernością w przy j­
m ow aniu w rażeń nauczania". C harakter ten, n a­
leżycie p o ję ty , w łaśnie skłonić nas pow inien do 
zastosow ania rozum nego m etody indukcyjnej, gdyż 
ona um ożliwia ja k  najw iększy w spółudział m ło­
dzieży przy  nauce, ona w łaśn ie uchyla bierność 
w przyjm ow aniu  w rażeń nauczania. N ie odrzu­
cajm y tedy m etody, za k tórą przem aw ia trądycya 
szkół p o lsk ic h , której pierw szeństw o oddają naj­
znakom itsi pedagogow ie w spółcześni, lecz dostrze- 

tu  ówdzie braki w je j zastosow aniu, uchy- 
ajm y je  i pracujm y nad dalszym  tej m etody 

rozwojem. N ie porzucajm y bez w ażnych powodów 
m etod usta lonych , bo nie m ożem y obliczyć, do- 
cąd na tej drodze zajdziem y. P rzestrogą niechaj 

nam  będzie w łaśnie sekeya pedagogiczna i opar­
ty na jej uchw ałach g łów ny elaborat komisyi. 
W szakże schodząc n a  inne  tory co do m etody 
nauczania, zaproponow ała ta  sekeya pedagogiczna 
wiele rzeczy, o których w ątpić należy, azali są 
rzeczj wiście pedagogiczne. Straciwszy tu taj g ru n t, 
zaproponow ała kom isya w innych  k ierunkach wie- 

rzeczy, nie m ających naw et z m etodą naucza­
n ia bezpośredniego zw iązku , które w ytraw nych 
ledagogów  w praw iają w zdum ienie. N a dowód 

tego, posłużą obok poprzednich  naszych zesta­
w ień  jeszcze n iek tó re  nasze uwagi, zaw arte w na­
stępujących artyku łach . (C. d. n.)

EOBESPONDENGIA „BEFORMY"
Warszawa, 25  czerwca.

(P. Apuchtin. — Wojna ze studentami. — Rozmaitości.)

P a ń  A puch tin , kurato r tak  zw anego warszaw­
skiego okręgu naukowego, bardzo niedaw no po­
w rócił z P etersburga , bo już po upadku Ig n a­
tiew a i po objęciu teki m in iste ryum  spraw  w e­
w nętrznych  przez Tołstoja, osoby, jak  wiadomo, 
dasycznie w stecznej, i klasycznie pobożnej. P an  

A puch tin  w idać niedarm o jeździł do P e te rsbu rga , 
wówczas gdy upadał Ig n atiew  a w znosił się Toł­
stoj! D ow odem  tego obecne postępow anie pana 
A puch tina . M ąż ten  w ychow any na w zorach, 
jak  i Tołstoj, p ierw otnej epicznej poezyi greckiej, 
był do n iedaw na bardzo bohaterskiego usposobie­
nia, czego sk ładał przy lada sposobności dowodv 
P o tem  ucichł. Dziś jednak  skąpaw szy się w źró­
dle „szerokich rządow ych natu r"  znowu rozpo­
czął w ieść życie p e ine  przygód i śm iałych p rzed­
sięwzięć. Do tak ich  bow iem  hezwy.pi, nia należy 
zaliczyć osta tn i jego proce* z m alcem  gim nazistą
0 kurę. i w ypędzenie dw óch studentów  z uni­
w ersy te t': bez praw a w stępow ania do innego: za 
udzielom ęrzeczne objaśnienie zw ierzchnikow i i 
za pokłon oddany nie po form ie! Dotąd sądzi­
liśmy, że form a ukłonu, ściśle określona istnieje 
tylko u śród ludzi rycersk i go rzem iosła. P rzeko­
nyw am y się, iż je s t inaczej.

Ale. przejdźm y do faktów.
W r e  najprzód, co do owej kury.
T rzeba w iedzieć, że pan A puch tin  m ieszka 

w K azim ierow skim  pałacu  vel kadeckich kosza­
rach. P ałac  ten  posiada w spaniałe dziedzińce i 
rów nie w spaniałe ogrody, po k tó rych  swobodnie 
przechadząją się, bo mogą, kury  i koguty, cho­
w ane przez pana A puchtina, pana B łahow ie- 
szczeńskiego rek to ra  un iw ersy te tu  i wielu in ­
spektorów , a naw et woźnych.

Jak iś  m alec z pierwszej klasy jednego  z g im na­
zyów w arszaw skich, odbywając spacer po dzie­
dzińcu kazim ierowskiego pałacu, gwoli swej ucie­
chy począł się uganiać za kuram i i płoszyć je ' 
n ielitościw ie. W yglądający oknem  pan A puch tin  
nic nie mówił, póki ’ zecz szła o kury  w oźnych
1 tym  podobnych indyw iduów , kiedy je d n ak  zo­
czył, że ofiarą ruchliw ego usposobienia chłopca 
pada u lubiona kokoszka pani karatorow ej, obu­
rzony w ypraw ił woźnego, aby schw ytał zuchw alca, 
i doń dla pociągnięcia do surowej odpowiedzial­
ności przyprow adził, odpowiedzialności za: k r a ­
d z i e ż  kui v...

W oźny posłuszny  rozkazom 
w ał chłopaka za kołnierz i 
(z .idziejem).

M elec tłóm aczył się, że nie chciał ku ry  kraść, 
lko * v baw ił je j p rzestrachem . To z a p i e r a -

„naczalstw a" 
nazw ał

por- 
w orem "!

n i e  s i ę  — woźnego, jako praw ego w ykonaw cę 
woli kuratora, oburzyło, rzek ł w ięc do c h ło p ak a : 

W iesz ty?  jak  się będziesz zapierać, to dosta­
niesz rózgi i pójdziesz precz ze szkoły, a jak  się 
przyznasz, dam  ci rub la i n ic ci nie będzie, bo 
kurator ci wszystko przebaczy.

C hłopak przerażony i postaw iony między ew en­
tualnością rózeg i w ypędzenia w razie stan ia  przy 
praw dzie, a nagrodą ru b la  i bezkarnością w razie 
k łam stw a, w ybrał ostatnie.

Podobno i wielu z dojrzałych potrafiłoby tak 
sam o zrobić. D ziw ić mu się n ie  można. Zapro­
wadzony do A puchtina, za rub la przyznał się do 
kradzieży, k tórej naw et n ie  m iał zam iaru  p o p e ł­
nić, co w ięcej, w obec groźnej postaw y boha­
tersk iego  kuratora, w ziął n a  sieb ie  w szystkie eks­
cesy, jak ich  się kiedykolw iek ktokolw iek n a  ku­
rac h  A puch tina  dopuścił.

Zdaw ałoby się że zgodnie z obietnicą woźnego 
rzecz pow inna by ła  być skończoną. Gdzie tam 
ona się dopiero rozpoczynała. A p u ch tin  m ając 
d o b r o w o l n e  przyznanie się chłopaka, wezwą! 
policyę i oddał go w je j ręce  jako  złodzie ja  
P olicya po sp isan iu  protokołu i po przyjęciu  do 
w iadom ości przypuszczeń A p u ch tin a  iż ch łop iec 
k rad ł nam ów iony przez rodziców zrobiła u tych 
o sta tn ich  rew izyę i... znalazła je d n ę  kurę, będąc  
ja k  u trzym yw ali ich własnością. Spraw ę oddano 
sędziem u p o k o ju , który dow iedziaw szy się oć 
ch łopca iż za rub la  złożył fałszyw e zeznanie, oć 
św iadków  zaś że kura znaleziona w piw nicy ro­
dziców oskarżonego n igdy  n ie  by ła A puch tina, a 
zawsze ich  p raw ą w łasnością, skargę kurato ra  
oddalił i najzupełn ie j ch łopca u n iew in n ił!

A  co ?  czy to czyn ze strony  pana A p u ch tin a  
n ie  praw dziw ie bo h atersk i ? O sądźcie s a m i!

W  aw an tu rze  ze stu d en tam i o k tórej wam 
kolei chcę pow iedzieć sam  pan  A p u ch tin  oso­

biście n ie  g ra ł roli ale grali ją  jego  p o d w ła d n i: 
rek to r B łahow ieszczenski i inspektor T aper. P ew nem  
jednakże je s t  że ci osta tn i n ie  postąpiliby  tak 
boby nie śm ieli, jak  postąp ili, gdyby nie „wżu- 
szenia" (instrukeye ostre) p. A puchtina.

Rzecz się tak  m iała. P rzy  obecnie odbyw ają­
cych się egzam inach  profesor M oskal Ń ... i P o- 
ak T .... zkąd inąd naw et porządny  człowiek, 

zam iast egzam inującym  się staw iać s topn ie  cy­
fram i arabskiem i, staw iali jak iem iś apokalip ty- 
cznem i znakam i. S tudenci upom nieli się o to. 
M oskal się u p ie ra ł przy swojem i Polak także, 
tylko ten  ostatn i da ł słow o że je ś li komu posta­
wi dwójkę to powie. Tym czasem  postaw iw szy 
dwójki o śm iu , pow iedział o tern tylko dwom. 
S ta ł się krużok m iędzy studen tam i i na p rędce 
urządzona m ała narada, a na rozpraw y te  nad ­
szedł in spek to r T aper i zapylał stojącego z b rze­
gu s tu d en ta  P iaseckiego z p raw nego w ydziału : 

co tu  chodz i?  P iaseck i rzecz objaśnił. N aza­
ju trz  za to został z un iw ersy te tu  wypędzonym  
bez praw a w stępow ania do innego.

Po rozm owie P iaseckiego z T aperem , studenci 
wyszli z auli na dziedzin iec K azim ierow skiego 
pałacu i dalej rozpraw iali, by łe ich ze 20 kilku 
edwie. N adszed ł na to rek to r B łahow ieszczeński 

znowu stojącego z brzegu Kozakiewicza s tu d e n ­
ta  m edycyny s p y ta ł: O co idzie ? I  ten  go obja­
śn ił dodając uwagę, iż je d n ak  s tudenci m ają 
racyę być oburzeni z powodu n iedo trzym an ia  sło­
wa przez profosdfaa. „Słow o wam dane niczoho 
niesto it" o d p arł na io B łanow ieszczeński... i na­
tychm iast zap y ta ł: „zaczem wy w szapkie kogda 
so m noju gow oritie" (sam  by ł w czapce). Koza- 
dew icz się u k ło n ił i odszedł. N azajutrz został 

w ypędzony bez praw a w stępow ania gdziekolw iek 
do un iw ersy te tu

Otóż im, to je s t :  studen tom  P. i K. nie wolno 
było dać objeśnień  i n ie  uk łon ić  się po form ie 
bezkarnie, ale studentow i 5go ku rsu  m edycyny 

M ierzyńskiem u wolno było i je s t w ypraw iać 
kolegam i aw antury, dla tego że je s t synem  

dziekana. F a k ta  tu  sam e m ów ią za siebie.
Z innych  rzeczy godnym  je s t zanotow ania fakt 

przyjazdu M ichała M ikołajew icza w zastępstw ie 
cara na doroczny przegląd wojsk a zwłaszcza ar- 
ty leryi pod W arszawą, k tórej jest dowódcą. N a 
tegoroczny przegląd  zgrom adzonej ma być dosyć 
jazdy, piechoty  i dział. W iększa część tych wojsk 
całe lato stać będzie pod stolicą. O fortyfikae.yach 
W arszaw y i budowie drogi od Brześcia w P iń -  
c z y zn ę , co raz głośniej mówią.

S ittów na w yjechała żegnana z za' J e m  w ięk­
szym  niźli była w itaną. W yniosła  pew nie m iłe 
w spom nienie i pew nie będzie m iała co o W ar­
szawie i b raterskiem  uczuciu Polaków opowiądać 
w spółrodakom .

Dziś zam ykają wystawę róż odznaczają się wiel- 
ii bogactwem  i obfito*, lą wszelkich kwiatów,

L w ó w ,  26  czerwca.
(Jeszcze o programie „Koła politycznego").

(  =  ) P rócz telegram u, który p rzesłałem  do 
Reform y, zresztą w żadnym  dzienniku n ie  był 
choćby w ogólnych zarysach tylko naszkicow any 
przeb ieg  rozpraw  tutejszego „K oła politycznego" 
nad  program ow ym  referatem  dr. E . C z e r k a w -  
s k i e g o. Zam ieszczając końcowe ustępy  tego re ­
feratu, zastrzegliście się, że z w ypow iedzeniem  
zdania waszego o program ie dr. Ozerkawskiego 
pow strzym ujecie się. póki w „Kole" nie zapadnie 
stanow cza co do niego uchw ała. Sądzę, że ani 
nie stanę w sprzeczności z tą  w strzem ięźliwością 
waszą, ani też nie popełn ię n iedyskrecyi, jeżeli 
w am  przeszlę streszczenie przem ów ienia tego człon­
ka „K oła" — który, jak  już  wiecie, na owem po­
siedzeniu jedyny  w yw ołał i podtrzym yw ał dysku- 
syę, i pracę dra. Ozerkawskiego poddał krytyce. 
U jem ny sąd dra. Z g ó r s k i e g o  o tym  p ro g ra­
m ie, zdaje się, że choć w części trafie m usiał dc 
przekonania członkow „K ola", skoro postawiony 
przez pp. Sawickiego i Kosteckiego wniosek o 
przyjęcie en bioc referatu  dra. Ozerkawskiego 
upadł, i „Koło" postanow iło rozpocząć szczegó­
łową dyskusyę. Jak i będzie wynik tej szczegóło­
wej rozpraw y — przew idzieć dziś tru d n o  — w ka­
żdym razie nie zaszkodzi, jeżeli publiczność już 
dzisiaj będzie znać m otywa, które w „Kole" prze­
ciw program ow i dra. Ozerkawskiego podniesio­
ne były.

Oto krytyka d ra  Zgórskiego w głów nych za­
rysach :

Zaczął on od w yrażenia żalu, że nie stenog ra­
fowano obszernego przem ów ienia dra. Ozerkaw­
skiego o program ie, g d )ż  to co m ów ił i ja śn ie j­
sze i więcej stanowcze, niż drukiem  ogłoszony 
referat. I  tak re fe ren t dobitniej nacechow ał u s tir"

iż p r z e p r o w a d z e n i u  r e z o l u c y i  z r .  1868 
p r z e s z k a d z a l i  n i e k t ó r z y  p o s ł o w i e  sa­
ni i , w referacie zaś zarzut ten  tak je s t poste  
wiony, jakby  dotyczył w yłącznie kół po za dele- 
gacyą stojących. W steczny konserw atyzm  „S tań­
czyków" skrytykow ał ustn ie dobitn ie — w piśm ie 
bardzo łagodnie. P odn iesien ie  spraw y polskiej 
podczas wojny w schodniej, w słow ach jasne  : do­
bitne, gubi się w piśm ie w zdaniu naw et styli­
stycznie niejasnem . P rzykładów  takich przytoczy 
mówca cały szereg. N astępn ie  oświadcza, że na 
program  i elaborat ten  w głów nych  zarysach 
m ożna się godzić, a l e  z g o d z i  s i ę  n a  n i e g o  
k a ż d e  s t r o n n i c t w o ,  b o  n i c  n i e  m ó w i  
w s a m y c h  o g ó l n i k a c h  s i ę  o b r a c a  i dla 
tego nie je s t w stan ie  nikogo zagrzać, n ie  usunie 
pow szechnej apatyi, do czego „Koło" w łaśnie dą­
żyć zamierza. P rzechodząc do szczegółów, 
uw idocznia mówca, że n ie  sądzi aby m yśl f e d e -  
r a c y i  budziła w kraju „pow szechne zadowole­
n ie" ze swego stanow iska nie godzi się na fede- 
racyę dla Polaków w A ustry i, gdyż m am y przy­
kłady, ja k  u W łochów  w Szwajcaryi, że o d ł a m y  
narodów , federacyą z innem i ludam i złączone, 
tracą czucie n a  łączność z innem i odłam am i swo­
jego  narodu  w innych  ustro jach państw ow ych 
istniejącem i. D la Czechów federacya w A ustry i 
je s t dobrą, bo Czesi w A ustry i są całym  narodem  
czeskim , m y zaś w A ustry i m ałym  odłam em  wiel­
kiego narodu polskiego. Zarzuca dalej mówca, że 
w referacie polskie stronn ic tw o  dem okratyczne 
w Galicyi (u ty litarystów  — „M am eluków "J w pe­
w nym  względzie porów nano ze „Stańczykam i" 
To je s t stanow czo b łędne. A ni „m am elucy", ani 
ich epigoni, członkow ie b. klubu postępow ego we 
Lw owie, nie zrzekali się jak  „Stańczycy" aspira- 
cyj narodow ych, lecz w ł a ś n i e  dla urzeczyw i­
stn ien ia tych  aspiracy; chcieli n a  „danym  g ru n ­
cie" dalej rozwijać m yśl, ja k ą  w czasach przed- 
konsty tucy jnych  obóz patryotyczuy zawsze w yra­
żał — m yśl połączenia wolności z narodowością, 
m yśl postępu, dem okracyi. P rzed  laty trzydziestu 
idea polska była przew ażnie i p raw ie wyłącznie 
zam knięta w obozie szlacheckim . Któż, jeżeli nie 
obóz postępow y, dem okratyczny spraw ił, że się 
ta  idea coraz bardziej szerzy, coraz szersze ogar­
n ia w arstw y, że zatem  polityka polska na coraz 
silniejszych opiera się podstaw ach ? Ztąd też n ie­
słuszny je st zarzut oddaw na pow tarzany, a u s t n i e  
i przez dra. Ozerkawskiego podniesiony, że to 
stronnictw o wyżej staw ia i d e ę  w o l n o ś c i  n i ż  
n a r o d o w o ś c i .  Tu też zastrzegł się mówca 
przeciw  przenoszeniu  anim ozyi z innych  sfer do 
K oła politycznego i nazw ał n iew łaściw ą aluzya 
„c o  d o  l u ź n y c h  a n i e  z a w s z e  s z c z ę ś l i ­
w y c h  w y s t ą p i e ń  c z ł o  n  k ó w s e j  m o w e g o  
K o ł a  p o s t ę p o w e g o " .  „M ógłby wskazać — 
powiada dr. Zgórski — m ógłby w ym ienić nazwiska 
osób. do k tó rych  ustęp  te r  referatu  skierow any, 
a guyby naw ei dom ysły moje były b łędne, to 
opinia publiczna tak samo ustęp  ten będzie rozu­
m iała". A luzye tak ie uważa więc mówca za nie­
w łaściw e, tern bardziej, że nie możemy uważać 
tych  osob jako nienależących do naszego s tronn i­
ctwa, a wyrok taki w piśm ie zbiorow em  m o­
że je  od nas odwrócić. W yw ód swój u s tn j 
skończył dr. Czerkawski w yrażeniem  życzenia, 
aby zorganizow ać now e stronnictw o sejm owe i 
krajowe, k tóreby  pow stało ze w s z y s t k i c h  do­
tychczasow ych S tronnictw . Do takiego rea iłlta ta  
doszedł i dr. B iliński. W tedy dr. Czerkaw ski 
przed  dw om a m iesiącam i uznał pom ysł ten  za 
n iep rak tyczny  i niem ożebny, teraz zaś w swoim 
elaboracie tę  sam ą myśl podnosi. Przechodząc do 
rezolucyi zapytuje mówca, czy politycznie stylizo­
w aną je s t rezolucya pierw sza, dążąca jakby do 
w skrzeszenia dziś ju ż  zam arłej p a rty i politycznej. 
O statni rezo lucyonh ta  już um arł, a my m amy na 
now o stać się rezolucyonistnm i ? Rezolueyę drugą 
mówca pochw ala, żałuje jednak, że nie je s t dosta­
tecznie w  wywodzie um otyw ow aną. M ówca p ra­
gnie zgody z R usinam i, lecz nie w ierzy  w kom­
prom isy z d lżejszym i przyw ódcam i R usinów  — 

księżaini ruskiem i. Rezolucya trzecia wcale nic 
nie m ówi, je s t ona tylko parafrazą §. 1 sta tu tu  
fo la . Kazi jednak  mówcę tak  w  rezolucyi samej, 

ja k  i w całym  referacie, że przyznaw anie się Koła, 
do obozu postępowego, do zasad postępow ych, 
m odyfikują ciągłe zastrzeżenia, dodatki i przym iot­
niki, jak  by się w stydzono przyznać, że t y l k o  
d rogą postępu naprzód dążyć pragniem y.

Że przem ów ienie to w yw ołało ostrą  rep likę dr, 
Ozerkawskiego, wiecie już  z mego telegram u — 
n ie  m niej jak  i to, że dr. Zgórski w ostatn iem  
sw em  przem ów ieniu przew ażnie zw rócił się p rze­
ciw ustępow i o sejm owym  klubie postępowym , 
w którym  upatryw ać m usi osobiste aluzye, w ca­
ły m  *-eferacie tylko o tych  „luźnych w ystąp ien iach" 
n iem iłych prezesow i klubu postępow ego sejm ow e­
go je s t mowa, innym  stronnictw om  paraonow ano. 
Skoro zaś dr. Czerkawski w indykuje sobie prawo 
sądzenia tych luźnych  w ystąpień, nazywając je  
„ n i e  z a w s z e  s z c z ę ś l i w e m i " ,  to i on (dr. 
Zgórski) jako obywatel, w yboica i członek Koła, 
w ydaje sąd o „luźnych wystąpi ;n ia ch “ p an a  pre­
zesa sejm owego klubu postępowego, uważając wła­
śnie jego „luźne czynności za nie zawsze szczę­
śliwe" jak  np . na w łasną rękę zaw arty kom pro­
mis ze „Stańczykam i" w spraw ie reform y adm i­
nistracyjnej.

Z pew ną n iecierpbw ością oczekujem y tutaj na­
stępnego  posiedzenia „K oła" — które jak  w idzi­
cie w spraw ie sform ułow ania swego program u 
nie ma jakoś szczęścia. Pierw szy w spraw ie tej 
elaborat dr. Bilińskiego s ta ł się pow odem  dość 
silnej rozterki w „Kole" — i z d rugim  nie lepiej 
się wiedzie.

<4-

Wiedeń, 25 czerwca 
(Prodomo sao. — Kolej transwersalna).

(./•) W iedeń  obchodzi ez terechse tle tn l jub ile ­
usz założenia pierw szej d rukern i festynam i, b ie­
siadam i , w ystaw ą i w y p o c z y n k i e m  robo tn i­
ków. Ju tro  rano dzienniki nie wyjdą. Po raz p ie r­
wszy pozw olili sobie dziennikarze i zecerzy 
święta.

Ju b ileu sz  ten  m a sw oją w łaściw ą, szczególną 
stronę, że obchodzą go zarówno szczerze i zgo­
dnie pryncypałow ie i robotnicy, m ieszają się na­
w et z soną, różnice n ie  są przepaściam i od­
dzielone, jedn ij; i ci sam i w różnych  w y­
stępują charakterach. K sięgarze, wydawcy, lite­
raci, drukarze, zecerzy a przedew szystem  dzien­
n ik a ..? ,  c ' Z w olnicy  dobrow olni, p rzykuci ao

ja rzm a godziny, n ie  m ający wolnej chwili ani 
w dzień an i w nocy, to są uczestn icy  tego św ię­
ta. D ziennikarstw o je s t najw aln ie jszą zdobyczą, 
najw iększym  postępem  przez sztukę d rukarską 
stw orzonym . Książki, p isane były i p rzedtem , 
ale dopiero dziennikarstw o stw orzyło nieustający 
p rąd  św iatła który się rozlew a na cały ś w ia t /  a 
jeżeli książki stały  się łatw o dostępnem u, 'to p rze­
cież dopiero dziennikarstw o pośredniczy w ich 
ro zp o w szech n ien iu , oznajm ia o ich istn ien iu  i 
w artości. S łużba ta publiczna je s t oczywiście j e ­
dną zaledwo cząstką c a ł e j  służby, k tórą dzien­
nikarstw o p e łn i , je d e n  p a ra g ra f  niejako z reg u ­
lam inu  służbowego, ale k tóry  spraw ia, że świ*to 
sztuki drukarskiej je s t  naszem  św iętem  dzienn i- 

J e s t  to zatem  sposobność do przypom nien ia 
położenia dzienn ikarstw a w A ustry i. W  p ełn ien iu  
służby publicznej przeszkadzają m u : stem pel,
ograniczenie sprzedaży, zła ustaw a p rasow a, 
kaucya.

S tem pel dzienn ikarsk i znaczy ty le co opodatko­
wanie oddechu i wzroku, takież sam o znaczenie 
m a kaucya. a jeżeli zniesienie stem pla pozbaw i­
łoby państw o pew nego dochodu, to je s t  na to 
sposób dla obu s tro n  w ygodny, m ianow icie znieść 
ogran iczen ie sprzedaży, dozwolić zupełnie w olną 
kolporteryę. W tedy  ilość dzienników  wzrośnie" 
w zrośnie n iesłychan ie  ilość sprzedaw anych  egzem ­
plarzy, więc docdód w ydaw nictw a większy, wy­
żej będzie m ożna opodatkow ać, bez szkody 
dla światła. K onkureneya zaś będzie sam a przez 
się lekarstw em  n a  w yoryki wolności, n a  nadu­
życia słow a. Z niknie też w tedy zgniły  zaród, 
jak iem  je s t p rasa  pokątna, rewolwerowa, is tn ie ­
jąca  tylko przez nadużycie, przeciw  którem u, 
brak konkurencyi nie daje obrony. Zresztą op in ia 
publiczna, wyrok sędziów przysięg łych  n ie będzie 
w tedy niczem tam owany, i także zupełną odzyska 
swobodę, jeżeli się będzie opierać na rozum nej 
ustaw ie prasow ej. T rzeba raz nareszcie skończyć 

tą  m o rstrua lnośc ią  postępow ania objektyw nego, 
które je s t b ron ią obosieczną, a praw niczym  n o n ­
sensem , uznaw aniem  w iny bez winowajcy. S pu­
ścizna ta po rządach  cen tralistów  doznała już  
dwóch ataków' w Radzie p ań s tw a , n iegdyś ze 
s trony  czeskiej (G regr) potem  ze strony  oolskiej 
(W olski). C entrahści pozory tylko chcieli ocalić, 
w osta tn ie j sesyi Jacąu es  w ystąpił z potw ornym  
pro jek tem  apelacyi od sądowT przysięg łych  do 
sądów' z w y k ły c h , ale ją d ra  rzeczy n ie  na­
ruszył.

B yłby czas, żeby nareszcie dzisiejsza większość 
Rady państw a zdobyła się na obalenie spuścizny  
cen tra lis ty czn e j, n a  przyw rócen te g o d n o ś c i  

r o z u m u  ustaw ie prasowej. Byłoby to ch lubą 
dm polskiego i czeskiego Koła.

< 0 kolej galicyjską tran sw ersa ln ą  ub iegają się
obok innych , w łaściw ie dwaj tylko serio konku­
renci : A nglik T ancred  i znany przedsięb iorą br. 
Schw arz, po za k tórym  stoi pośrednio  L aender- 
oank. K to się utrzym a, to p y ta n ie , o którem  
rozpraw iać dzisiaj n ie  można, z b raku danych, 
rtóre też nie je s t najw ażniejszem . D la nas idzie 

nieco o to, żeby roboty  od generalnego  p rzed­
siębiorcy otrzym ali Polacy, i żeby personal jego 
w łasny sk ład a ł się z Polaków  p r z e w a ż n i e ,  a 
ni e  p o z o r n i e ,  jak  to' się siało  przy m ianow a­
niu urzędow ego p e r s o n a lu .\

W tej m ierze pow inny jsię jeszcze teraz stać 
dw ie rzeczj

1) P olacy  inżynierow ie i przedsiębiorcy facho­
wi potrzebujący zajęcia, pow inni wręczyć W y­
działowi krajow em u wykaz swoich nazwisk, kwa- 
'ifik&cy, i adresów.

2) W ydział k rajow j pow in ien  przypom nieć te­
raz w łaśn ie rządow i odnośną rezolueyę Sejm u ga-

cyjskiego i dołączyć do niej ów wykaz jako 
dokum ent.

K tokolw iek dostanie przedsiębiorstw o, pow inien  
dostać je  od rządu  z dobrodziejstw em  tego do- 
cum entu.

Je s t jeszcze czap n a  to, je s t to jed y n y  sposób, 
żeby stanow czo nie dopuścić frazesu, że fachowi 
Polacy n ie  byli pod ręką, i drug iego  frazesu że 
zapóźno się zgłosili.

U rzeczyw istn ien iem  projektu  tego zająć się 
pow inne bezzwłocznie T ow arzystw a po litechn i­
czne.

Kijów, 15 czerwca.
(„Kijewlanin" w obronie Rusinów.- Próbka nienawiści do 
Polaków. —Rocznik słowiański.—Mickiewicz panslawistu.— 
Posiedzenie towarzystwa historycznego im enia Nestora! — 
Pomnik Bohdana Chmielnickiego.— Drenteln i Uwarow.—

Pogłoski o uzbrojeniach. — Kronika skandaliczna.)

N a spraw y galicyjskie pilną tu taj zw racają uw a­
gę, a Kijewlanin przy każdej sposobności staje 
w obronie „uciem iężonych przez Polaków Rusi­
nów ", i rzuca się na dzienniki polskie, k tóre wy­
stępują przeciw  propagandzie panslaw istyeznej 
w Galicyi. W  tych  wycieczkach przeciw  prasie 
polskiej wojuje, m a się rozum .eć, sam em i fałsza-i 
m i i przytacza o p in ie , k tórych  dzienniki wasze 
w cale nie w ypow iadały, jak  to udało mi się spra­
wdzić w spraw ie polem iki z pow odu bulli pap ie­
skiej reform ującej zakon Bazylianów. N a niego­
dziwe te  insynuacye n ie  w arto naw et odpowia­
dać. Z resztą K ijew lanin  to samo pisze o ucisku 
R usinów  co galicyjskie Słowo, k tóre dwa razy na 
tydzień  czytywać tutaj możemy. Do jakiego sto­
pnia n ienaw iść do wszystkiego cc polskie docho­
dzi, możecie się przekonać z następującego d ro ­
bnego faktu. N iedaw no tenże K ijew lan in  n ie po­
siadał się ze złości, że w k ram ach  sprzedających 
dla bohoinolców obrazki pod Ł aw rą  kijew o-pic- 
Czerską znajdu ją się tylko obrazki IRografowane 
u Cwaje^a w W arszawie, C ohna i Oderfelsa w Czę­
stochowie, z tej p rostej przyczyny, bo ław ry ro­
syjskie takich  obrazków n ie drukują I  te n  oto 
drobiazg posłużył K ijew laninow i do ostrej filipiki 
przeciw  zwycięstwu polskiej in try g i!

W  ogóle nam i się  bardzo tu zajmują, a za do­
wód posiużyć może ostatn i zeszyt „Rocznika Sło­
w iańskiego", wydaw anego przez S torożenkę ko­
sztem  kijowskiego kom itetu panslaw istycznego. 
Z najduje się tam  p ełen  b redn i a rty k u ł Jaszczu- 
rzyriskiego o Ju liuszu Słowackim i W . M akusze- 
wa o Tow iańskim  i M ickiewiczu, napisany z po- 
ityczną tendencyą wykazania, że nasz A dam  był 

panslaw istą m oskiewskiego pokroju. Z asługuje także 
n a  uwagę z pow odu dzisiejszych zajść w Galicyi 
osta tn ie  posiedzenie tow arzystw a h istorycznego 
im ienia N estora, na k tórem  prof. uniw . D aszkie­
wicz usiłow ał obalić tw ierdzenie Petruszew icza,

" ■?' 
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istoryka tutejszego prof. S inniczenko i polskich 
istoryków. że książętliaficki Danilo udał się do 
apieża w celu zaw iązania unii i w tym  celu wy­
la ł episkopa Petra  n a  sobór w r. 1246. Otóż 
)as/,kiewicz usiłow ał wykazać, że P e tro  nie był 
tu s in e in , lecz praw osław nym  biskupem  rum uń- 
kim lub bułgarskim , i że inicyatywa zawiązania 
mii nic wyszła od Daniła. lecz od papieża. Cały 
vykład naszpikow any był tendem yjnem i wyciecz­
kami z powodu bieżących wypadków w Galieyi. 
\ inicyatywy tow arzystw a stawiają tu pom nik Boli- 
lanowi (Tiiiiielnickieinu. który w październiku 
n a  być ukończony.

Nasz królik D ro»udn , który m iał gw ałtow ną 
jheć zniszczenia Polaków wraz z żydami, co mu 
ńę jednak  rU- udało, je s t w ciągłych objazdach 
po g u b e rn ' p o łtaw sk ie j, przyłączonej niedaw no 
lo g e iu 3 ln tg o  guberna to rs tw a .k ra ju  południow o- 
zacho^dego1*. Jak iś  czas mów, ino, że przyw rócą 
marszałków z wyboru. P uste to były wieści. Na- 
,eraz m ianowano znowu gubernsk im  m arszałkiem  
ir. S erg iusza ' I J  w arowa. Coś przebąkują o uzbro- 
eniach, do których w krótce mają przystąpić. O bt- 
mie zarząd wojskowy pracuje nad opisem staty- 
ityczno wojskowym „kraju południow o - zacho- 
i n ie g o '.

N a zakończenie podam  wam kilka rysów z kró­
liki skandalicznej społeczności rosyjskiej. N ie ma 
lilia, żeby się w mieście nie stało coś oburzają* 
■ego uczucie godności ludzkiej. P rzed sądam i to- 
*.zą się ciągle spraw y o kradzieże sum publicznych, 
iszustwa, w których głów ną rolę odgryw ają oso- 
>y zajmujące najw ybitniejsze stanow iska w spo- 
eczeństw ie. D obrego m ateryalu  dostarczają sądom 
lani i pan P ichno, redak to r K ijew lanina. Zepsu­
j e  obyczajów dosięga szczytu pornograficznej do- 
ikonalości — cale społeczeństw o pogrążone w naj 
głębszej dem oralizacji. I jakże społeczeństw o nie 
na upadać, gdy najpopularniejszy poeta A ndre- 
ów w „K okietce", ubóstw ia najzdrożniejsze na­
miętności. a w „Oezyszczennoj" idealizuje pijań- 
.two. Sam obójstwa są tu n a  porządku dziennym  
vskutek najbrudniejszych  spraw , g łów nie zaś zle­
je obchodzenia się mężów z żonami i rodziców 
; dziećmi. N a próbkę przytoczę dw a przykłady 
■ozwierzęcenia, które wywołały pow szechne obu- 
•zenie. W krótce przed sądem okręgow ym  toczyć 
uę będzie skandaliczna spraw a pułkow nikow ej E ., 
itó ra w obecności obcego mężczyzny kazała po- 
rojówce rozebrać do naga siedem nastoletn ią córkę 

rózgam i wysiee. M yślicie, że się w yrodnej matce 
■o s ta n ie ?  — bynajm niej. Sędziowie przysięgli ją  
m iew innią , bo sami w ypraw iają podobne sceny 
izikości. N ie pojm ą oni wielkości w stydu i obu­
dzenia pan ienk i rozebranej do naga poddanej n ę ­
dznej egzekucyi w obecności m ężczyzny. S łusznie 

tjr j raził się raz feljetonista Strany. że w Bosy i 
stn ieje jeszcze w całej polni staroży tne prawo 
ojca do życia i śmierci dziecka. Zresztą za pie­
niądze wszystko zrobić m ożna, znajdą się usłużni 
adwokaci i sędziowie, co wezmą w ziątkę i dobrze 
osądzą. Jak  się wam  podoba drugi fak t?  N ieda­
wno przedsiębiorca budow lany K rutow  chw ycił 
pewnego cieślę za włosy i rzucił go z rusztow a­
nia z drugiego p iętra. N ieszczęśliwy pogruchotał 
sobie wszystkie kości. I  po takim  zwierzęcym  czy­
nie K iutow  chodzi sobie spokojnie, bo sędzia po­
koju nie przyjął skargi robotników . N iedouw ie- 
Ktenia — ale p raw d z iw e!

»  O d e s s a ,  23 czerwca.
-(Iiuch pomiędzy wojskowości!),. — Podróż Drcntclna. — 

Flota ochotnicza.)

Po tygodniow ej inspekcyjnej podróży po Be- 
yiarabii, pow rócił gon. H urko do O dessy dn ia 21 
irano . P rzeg ląd  w ojsk w B enderach odbył po awa 
razy 15 i 18 czerwca. P ierw szy raz lu strow ał 
p iechotę , głow nie pu łk  żytom ierski i kom panio 
z 50  batalionu rezerw ow ego, d rug i raz lustrow ał1 
załogę arty lery i wałowej. W K iszyniow ie, 19 
czerw ca rano o Oej rozpoczął się p rzeg ląd  p ie­
szej brygady a m ianow icie pu łków ; M ińskiego 
i W ołyńskiego i kom panii z 51 batalionu  rezer­
wowego, a we dw ie potem  godziny odbyła się 
dw ugodzinna m usztra  E ubeńsk iego  pu łku  h u za­
rów  n r. 8. — Szef sztabu okręgow ego odesskie- 

geu-le jt. K rzyw obłockij tow arzyszył H urce.
' ib  okręgowy w O dessie w połow ie się odno- 

, n • dowódzcę 8go korpusu przybyw a z Ka- 
azu gen.-lejtn , Petrow , n a  dowódzcę arty lery i 
cały^a okręgu gen.-lejtn . F ilinconow . który 

k rzedtem  dow odził arty leryą w 6ym k o rp u s ie ;

I ma naczolnika składu arty lery jsk iego  okręgow ego 
oułkow nik Bazarów z W ilna , kom enderujący 
orzedtem  ruchom em i parkam i arty lery jsk ie in i 
w okręgu W ileńskim . Są wskazówki, że 7m a dy- 
łiizy a  jazdy  posun ię tą  będzie w je s ien i do Be- 
sarab ii

W spółcześn ie praw ie z podróżą inspekcyjną 
H u rk i do B esarabii, odbyw ał D ren te ln  z Kijowa 
podróż do Połtaw y, Czernichowa, N ieżyna. Do 
N ieżyna pośp ieszy ł n a  spotkanie D ren te lna , n a ­
czeln ik  dywizyi gen .-lejtn . P o łtarack ij Ta dzi­
wna ruch liw ość naczelników  okręgow ych przeko- 

. konywa, że w zurztpktie wojny przedsięw zięte są
w szelkie środki aby arm ia zadość uczynić m o­
g ła  politycznym  potrzebom  w każdej danej chw ili.

D ow iadujem y się i  dobrego śródła, że będzie 
asygnow ane m ilion  rub li Tow arzystw u floty ocho­
tniczej, jako coroczna subw eneya. Poniew aż to- 
w arzystw o-zostaje obecnie pod bezpośredn ią opie­
ką sam ego cara, przeto  kw estya subw encyi uwa-

łi żaną je s t za załatw ioną. Z rozkazu głów nego ko-
1 m endan ta  floty, W. Ks. A leksego, s ta re  doki

| w Sebastopolu  odnaw iają się i popraw ia ją  dla
budow y dw óch okrętów  pancernych . Szkuna w o­
je n n a  „K elasury" zaszła po drodze do Odessy i 
udała się do Galaczu, jako  stacyjny statek  wo­
jen n y . — W ydano rozkaz aby doktorzy w ojenni 
izraelici nie trzym ali na służb ie chrześcian .

Ogólny spokój w całym  kraju  zaczyna się u- 
sta lać; tak zwany „krasnyj p ie tuch" czyli pożary? 
p rzen iosły  się do M oskwy, płoszyć wystawę. B uch 
handlow y w chodzi w no rm alny  kierunek , aló 
w zakresie nadzw yczajnej ostrożności.

P a r y ż ,  22 czerwca.
(Kandydatura księcia dA um ale.yy  

L is t poprzedni zakończyłem  pytan iem , ty- 
czącem  się pogłosek o szykowaniu kandydatury  
ksfecia d"Aumai do k rzesła  p rezyden ta  rzeczypos- 
po .itej. T rzeba rzecz tę wyjaśnić.. K andydatura

uslaw icznie. Książe je s t  kandydatem  gotow ym  
chw ili każdej w ziąć n a  siebie c iężar; je s t i s tro n ­
nictw o, gotow e na barki jego  ciężar ten  włożyć; 
kw estya więc to nie nowa, znajduje się ona przez 
lat dw anaście na porządku dziennym  i raz ukry­
wa się za kulisy, znów w ynurza się pod posta­
cią pogłosek. Czemu w ynurzyła się d z iś ? -o d p o ­
wiedź na zapytanie to szukać należy na g iełdzie. 
K ursa n iskie i co gorzej, n ie m a nadziei, ażeby 
się podn iosły  w krótkim  czasie — les affaires 
languissent. Ztąd niezadow olenie, niesm ak. G dy­
by społeczność francuska nie posiadała w łonie? 
swojoin kandydatów , jak ks. d ’Aum al, asp iran tów  
rozm aitych  i s tronn ic tw  obecnem u rzeczy po­
rządkowi n ieprzyjaznych, na n iesm ak ów rady 
by innej nie w idziano, jak  rezygnacyę. K andyda­
tury  i asp iraeye podchw ytu ją objawy tego ro ­
dzaju w lo t i odpow iedzialność za n ie  n a  rzecz- 
pospol i tę zwalając, puszczają balony p róbne. N a­
zwisko księcia d ’A um al w chw ili obecnej, je s t 
w łaśn ie takim  balonem . Puszczono go pod ad re­
sem posiadaczy akcyj. rozpaczających z powodu 
słabych n? dyw idendę widoków. Posiadaczam i 
akcyj są nie tylko kapitaliści wielcy, ale i m a li— 
różni n iżsi urzędnicy , s tan  służebny, konsierże, 
cała ta  klasa, co oszczędza, ciu ła  i lokuje dorob­
k i ’ swoje na pap ierach  publicznych , spekulując 
na podw yżkę kursów. Ci co balon puścili liczą 
na n ich , na ich  utyskiw anie, na to, że z pom ię­
dzy nu-h zagrzm i g łos :>»t, Co nam  po rzeczypos- 
politej takiej, k tó ra  nie zapew nia 15°/0!“ Gdyby 
jed n ak  g łos ów zagrzm iał, w tejże chw ili ujrza- 
noby pod lazuram i balonów  kilka, a n a  ziemi 
księcia d ’A um al, h rab iego  Paryża, h rab iego  Cbam - 
bord, księcia  N apo leona H ieron im a i księcia W i­
ktora szarp iących  się, jak  się spó łub iegacze K 
tron  szarpać um ieją i mogą. S zarpan in ie  tej za- 
pobiedz by m ożna je d y n ie  za pom ocą zam achu 
s ta n u ; ale — tu sęk. Zam ach stanu s ta ł się rze­
czą tak dalece trudną, że uważać j ą  m ożna za 
niem ożliwą. O chota je s t — sposobu brak. Balon 
przeto będzie się czas ja k iś  pod lazuram i unosił, 
aż ściągniętym  z o s ta n ie ; spodziewać się m ożna 
jeszcze paru  innych , które tem uż sam em u ule­
g n ą  losow i; tym czasem  zaś posiadacze akcyj, ka­
p ita liści w ielcy i m ali, konsierże naw et, k tó ry ch — 
nie rozum iem  dla czego — szczególnie jako  mal- 
kotentów  naprzód w ysuw ają, p rzyw ykną do pro­
cen tów  m ałych i p rzestaną się... balonom  przy­
patryw ać N ie — nie zdaje się, ażeby ta  okoli­
czność, iż kursa są n isk ie  a n a  salonach księcia 
d 'A um al odbyw ają się recepcye liczne, spow odo­
wać m iała upadek  rzeczypospolitej. Co najwięcej, 
nastąp ić  m oże zm iana — że się tak w yrażę — 
tem peratu ry  krw i repub likańsk ie j, k tó ra  w chwili 
obecnej na podziw je s t  zim ną, Do sp row adzenia 
wszakże zm iany tego rodzaju je s t  Gam betta. N a 
co F rancuzom  książę d 'A u m a l, h r. P aryża  e 
tu tti quan ti\ do czego im  zm ieniać form ę rządu? 
G am betta  by ich  rozgorączkow ał dostatecznie, 
gdyby im  o to chodziło, to je s t, gdyby kursa  
n iskie, n iepow odzenia dyplom atyczne i inne ja ­
kie przyczyny w yprow adziły  ich  z g ran ic  tej 
zadziw iającej cierpliw ości, k tó ra  trw a la t dw ana­
ście, po trw ać może d rug ie  tyle, a je s t owocem 
dośw adczenia historycznego, sprzężonego z w a­
runkam i, czyniącem i zam achy stanu  n iesłychan ie 
trudnem i. K siąże cTAmule bow iem ? — cóż? —
Trz<-bsby . go p ro A e  W S ty  Sik i w .  n a  prezyden ta 
wyśróbować, to znaczy, należałoby po w yjściu 
siedm iolecia pana  Grevy, lub  po śm ierci jego, 
zarządzić wybory Izby  i odbyć w ybory te pod 
hasłem  kandydatu ry  księcia, k tóra w takim  jeno  
razie Tnożliw ą by się stała. J e s t  to d roga długa, 
daleka i zgoła nie pew na — nie pew na z tego 
względu, że kapitaliści w ielcy i m ali, w raz z kon- 
sierżam i naw et, nie stanow ią w iększości w ybor­
ców. W  obec w yborców  orleanizm , czy to pod 
postacią księcia d Aurnale, czyli też pod postacią 
h rab iego  Paryża, posiada szanse takie sam e, co 
każdy inny p re tenden tyz in  — posiada szanse, ale... 
nie w ielkie, jak n a  teraz przynajm niej.

Przegląd polityczny.

P r  a l tó w , 27 czerwca.
Dyecezya ta rnow ska m a być przyłączona do 

biskupstw a krakowskiego, na co już  podobno ku- 
rya rzym ska zezwoliła pod w arunkiem , iż wy­
płacona przez rząd dotacya tej dyecezyi będzie 
obróconą n a  dotacyę ruskiego biskupstw a w S ta­
nisław ow ie. W iadom ość ta  w ym aga potw ier­
dzenia.

W iadomości o aresztow aniu w W ęgrzech m ło­
dego H r a b a r a ,  są sprzeczne co do m iejscow o­
ści. W edług  jed n e j wersyi stało się to w H om o- 
nie, w edług innej w M ezó-Labocz. Czy wypadek 
ten  je s t lub n ie  je s t w związku z procesem  lwow­
skim . o tem  oczywiście sądzić nie można, póki 
się nie wie, co zawierają znalezione przy  Hraba- 
rze papiery.

D uchow ieństw o ruskie dekanatu pistyńskiego 
zebrało się w Stopczatow ie w spraw ie wyboru ku­
ratora funduszu wdów i sierót, i przy tej spo­
sobności. jak donosi lwowskie Słowo, uchwaliło 
z powodu w zburzenia w ywołanego przez bullę p a­
pieską podać prośbę do papieża z w yrażeniem  sy­
now skiego przyw iązania o odwołanie bulli, jako 
małe inform atus, a jednocześnie i ad res w ierno- 
poddańczy do cesarza z prośbą, aby m onarcha na 
zasadzie §. 15 ustaw y zasadniczej odm ów ił bulli 
placetum  regitm . N iesłusznie przeto D iło  zaprze­
cza Gazecie Narodowej, jakoby takie adresy nie 
by ły  uchw alane i podpisyw ane. Tam gdzie ad re­
sów w ierności do Bzym u i W iednia n ie  podpi­
sują, księża ruscy uchwalają w ysłanie m em orya- 
łów, w których mają opisać doznane krzyw dy i 
prosić o ochronę „praw  sw oich". U chw alono to na 
soborczyku dekanatu  gródeckiego z tym  dodatkiem , 
aby dziekan porozum iał się rz dziekanam i w całej 
G aliey i, aby w szystkie dekanaty podpisyw ały ta­
kie m em oryały. Agitaeya wiec m iędzy duchow ień­
stw em  ruskiem  w Galieyi istnieje i n ik t jej za 
przeczyć nie może.

M etropolita Sem bratowicz odwiedził już większą 
część parafii w powiecie zbarażskim. W szędzie 
jest uroczyście przyjm ow any „arcliiereji1, jak  pi­
sze Słowo, odw iedza codziennie po trzy parafie, 
w których naucza i katechizm uje. Dowiadujemy 
się, że n iektóre parafie podały m etropolicie skargi 
na  sw ych proboszczów.

wego. P o  znanym  artykule Bochem ii zapowie­
dziane, że posłowie należący dn „zjednoczonej le- 
w icy ił przyśpieszą swoje spraw ozdania p o se lsk i, 
ażeby w ten  sposób rychlej rozpocząć agi tacyę 
przeciwko rządowi a w pierw szej linii przeciw  
stronn ic tw u  ludow em u i chw iejnych członków 
stronn ic tw a steroryzow ać i silniej do siebie pizy- 
kuć. Teraz »głosi cen tralistyczna licichenbtą-gcr 
Ztug., że kilka posłów , między niem i Kopp, 
S turm , Suess i P lener odbyli konforeneye. i 
przekonali się, że „agitaeya za stronnictw em  lu- 
dowem w większej części okręgów w iedeńskich 
nie ma sym patyi. Z tego powodu wszelka p rze­
ciw na agitaeya je s t z b y t e c z n ą “ W. AUg. Ztug. 
tw ierdz i stanowczo, że te in fo rm ac je  są zupełnie 
b łędne i że panów  tych ' spotka w krotce „niem i­
łe  rozczarow anie ." W nosząc z dotychczasow ych 
faktów, z przebiegu ostatniego zgrom adzenia stro n ­
nictw a ludowego, słuszność je s t zupełna po ato­
nie W . A lly. Z tug., i raczej m ożna przypuścić, 
że szanow ni przyw ódcy niem ieckich hegem onów  
nie inają wiele odwagi staw ania do publicznej 
rozprawy, w której praw da zwyciężyć pow inna. 
Ale praw da przeciw ko nim  się zwraca !

K oresponden t Presse z P etersburga donosi, że 
Ignatiew  u stąp ił z w szelkieini oznakam i carskiej 
łaski. Car ofiarował m u drogocenny pierścień 
brylantow y, pozostały po carze A leksandrze II. 
Były m in is te r  udaje się naprzód do dóbr swej 
żony w gub kijowskiej, następnie zwiedzi wy­
staw ę m oskiew ską, poczem uda się za granicę. 
Trupów  z Tołstojem  m iał u cara audyencyę, a 
j e ż e l i  dotychczas nie został m ianow any m inistrem  
po lic ji, to z pew nością należy oczekiwać tej no- 
m inacyi. M in u ta  za w ystąpienie przeciw  T repo- 
wowi ukarana została dw um iesięcznem  zawiesze­
niem . „B ządy porządku" Tołstoja dadzą się we 
znaki katolikom . D yrektor departam en tu  obcych 
w yznań Mossołow otrzym ał już dym isję , gdyż 
nowy m in iste r nie chce ukończyć układów  z Bzy- 
mem . Z tego także powodu OubryL am basador 
rosyjski w W iedn iu  został powołany do Bady 
państw a, on bowiem najbardziej nap iera ł na ukoń­
czenie układów  z kuryą rzym ską i w ykazywał 
potrzebę szerokich ustępstw  ze strony  rządu ro­
syjskiego. Z daniem  koresponden ta A lbedyński ma 
być usunięty  z posady g en e ra ł-guberna to ra  war­
szawskiego, a na jego  miejsce ma być powołany 
genera ł kozaków Czortkow, człow iek szorstki i 
wielki w róg Polaków. Spodziewać się należy no­
w ych represyj w K rólestw ie polskiem . Oddanie 
w przedsiębiorstw o sybirskiej kolei zelaznej sp ra ­
wia m inistrow i skarbu B ungeniu wiele kłopotów. 
Znani rosyjscy przedsiębiorcy kolejowi Gaborin, 
W arszawski Poliakow i Putiłow  starają się wszel- 
k iem i sposobam i o zyskanie koneesyi i w tym 
celu na katkow skie liceum  złożyli 200 ,000  rsr., 
aby pozyskać pro tekeye Katkowa. P rzeciw  nim  
w ystępuje pew ien właściciel ziem ski z Syberyi, 
rozporządzający kapitałam i angielskiem i.

M ianowanie g en e ra ła  Orzew skiego towarzyszem  
m in istra  sprew  w ew nętrzuych , łączn ie  z nom i- 
nacyą Tołsto ja z pewnością zwiększy szeregi re- 
w olucyonistów  rosyjskich, bo je s t jed n y m  dowo­
dem więcej, że rząd rosyjski n ie  inyśli o żadnych 
ustępstw ach  i re fo rm a c h , lecz że szybkim  kro­
kiem  dąży do reakcyi i policyjnych rządów.

O statn ie a iesz low ania kifktidzi mięciu n lh ilistów  
m a n ad e r  doniosłe znaczenie. A resztow ano już 
około 80 osób. Za najg łów niejszych n ih ilistów  
uważają aresztow anego przy  m ałej M asterskiej 
porucznika m arynark i Ostrow skiego, Burzew icza 
i Bykowskiego.

K nm unikat m in istra  skarbu  objaśnia, że wieść, 
iż m in isterstw o finansów  zam ierza opodatkować 
zboże wyw ożone za g ran icę  je s t całkiem  zm y­
śloną.

rzeczona, postawiona la t

N a polu w ew nętrznej po lityki austryackiej cisza 
zupełna, przeryw ana tylko od c z a s Ł d o  czasu po- 

anaście, stoi lem iką w spraw ie\ niem ieckiego s î B l i c tw a  ludo-

K o n f e r e n c y a  na yillegiaturze u hr. Oorti 
w T erapii odbyła drugie posiedzenie, na którein 
postanow iono uczynić u P orty  zbiorowy krok, i 
zapewniając ją  o korzyściach, które z tego w ypły­
ną, zaprosić raz jeszcze do udziału w konferencyi. 
Gdyby P o rta  odmówiła, w takim  razie am basado­
rowie w yrażą ubolew anie i mają przejść nad tem 
do porządku dziennego. lu strukeye posłów mają 
się w tem  godzić, żeby ile możności oszczędzać 
drażliwości P orty . N a uajbliższem posiedzeniu 
mają reprezentanci m ocarstw  zachodnich postawić 
wniosek, ażeby obradowano nad tem , jak  się po­
zbyć Arabiego, jakiem i środkam i m ożna ten  re ­
zultat osiągnąć. Otóż najświeższa w aryanta „kwe- 
styi egipskiaj" je s t „kw estya A rabiego". D epesze 
z K onstantynopola donoszą o ciągłych audyen- 
cyaoh posła niem ieckiego, p. H irschfelda u su ł­
tana.

A r a b  i o trzym ał od su łtana  o rder M e  d z i ­
d y  e pierw szej klasy. G otowiśm y jeszcze usłyszeć, 
że dostał1 ty tu ł G a z  i ,  tj. praw dziwego w ojowni­
ka za islam. In terpelow any  telegraficznie przez 
L e s s e p s a  B agheb pasza co do wieści krążą­
cych o n iebezp ieczeństw ie , grożącem  kanałow i 
suezkiem u, odpew iedział prezes egipskiego gabine­
tu, że rząd  ręczy za bezpieczeństw o kanału, że 
wielkiem u dziełu n ic  n ie  grozi. To nie przeszka­
dza , że europejczycy wzdłuż kanału m ocno są 
zaniepokojeni, gdyż beduini często ukazują się 
nad kanałem . Ucieczka z E gip tu  ciągle trw a i 
mówią już o 4 0 .0 0 0  em igrantów . Ta panika zasi­
lana sztucznie, wyjdzie na wielką szkodę Egipto­
wi. Tysiące wychodźców, którzy często zostawia­
ją  cale m ienie włożono w przedsiębiorstw a fabry­
czne czy rolnicze, w nieruchom ości, rozniesie po 
świecie oburzenie przeciw  narodow com  egipskim . 
W sam ym  Egipcie oczekują po konferencyi bar­
dzo m ało i obawiają się, żeby jak ieś kroki mo­
carstw  n ie wywołały rzeczywistego w ybuchu fa­
natyzm u tłum ów  przeciw  pozostałym  europej­
czykom.

Turcya n ie  myśli o posyłaniu arm ii do E gip tu , 
zanim  nie. zostanie do tego solennie zaproszoną 
przez Europę. Jak  donoszą w szystkie wieści z B er­
lina, konferencya nio postanowi niczego bez Tur 
cyi, a tem  mniej przeciw T u rc ji, Zaostrzenie 
stosunków  między Turcya a m ocarstw am i zacho- 
dniem i, doszło jed n ak  tak daleko, że kuneentra- 
cyę angielskiej m a rjn a rk i w ojennej na wodach 
śródziem nych, która rze-zyw iście przybiera ogro­
mno rozm iary, uważaj i ju ż  jako przygotow anie 
do zajęcia przez A nglię kanału suezkiego. oraz 
do u n i e m o ż l i w i e n i a  T u r  c y i  w y s a d z e ­
n i a  w o j s k a  n a  l ą d  e g i p s k i .  To też w spo­
m nien ia  N avarinu i Sinopy pow strzym ują T u rc ję  
od narażania się na niebezpieczeństw o — a re ­
sztę zrobi kon ferenc ja . Jakie usposobienie jest 
pod tym  w z g lę u * tf^ H iiM M i£ c h , to c jp u a lW v -

żuje a rty k u ł Gaz. Kol., k tóra mówi, że in te resa
niem ieckie w Bgipcie tak długo nie są narażone 
na żadne niebezpieczeństw ie jak  długo W ysoka 
P orta , Derwisz pasza a naw et A rabi je s t w sta­
nie oprzeć się in trygom  zachodnich m ocarstw  nad 
N ilem .

P rasa  n ieprzychylna G a m  b e c i e  w ysnuw a 
z żółtej księgi pociski na jego politykę zagrani­
czną. To pewna, że G am betta był przekonany, że 
pom im o całego oporu. A nglia da się wreszcie po­
ciągnąć do wspólnej energicznej akcyi w Egipcie. 
Zdaje się, że w tym  duchu zaszła w zajem na ugo­
da m iędzy nim  a Karolem Dilke. W  m iarę jak 
Izba i kraj porzucały G am bettę. A nglia  cofała się 
z przyrzeczeń, a dw uznaczność i elastyczny język 
dyplom atów, jak  Lord Lyons i G ranrille , nada­
wały się dn w yparcia się wszystkiego, co ktoś z ich 
poprzednich  ośw iadczeń m ógł wziąć za dobrą mo­
netę. K oresponden t paryski do Times, B l o v i t z  
z pew ną lubością rozwodzi się nad om yłką Gam- 
betty, który bral dosłow nie floskuły stylistyczne 
L orda Lyons. kokieterye gabinetu  angielskiego. Ten 
„W łoch" G am betta, o którym  przypuszczano, że 
będzie chytry , pełen  resewata mentalia  jak  M azarin 
w ystępuje ja k  człow iek najlepszej w iary, który 
szeroko dowodzi eleganckim  stylem artykułów  
w stępnych konieczności polityki, zalecanej przez 
siebie, wierzy w to, że przekonał „a lian ta", 
k tóry  ja k  się okazuje od pierw szej chwili 
n ie z m ie rn i^ sk ru p u la tn ie  dbał o w łasno in teresa. 
P rasa  o fic ja lna  n iem iecka cieszy się tem  rosną- 
cem rozdw ojeniem  dw óch zachodnich  m ocarstw , 
bawi się w ciągłe denuncyacye i szczuje to A n­
glię p rzeciw  F rancy i, lub przeciw nie Post m ia­
now icie, s ta ra  się teraz F ra n c ję  odciągnąć od 
Angli, m alując św ietną perspektyw ę dla in te re ­
sów F rancyi, jeżeli ograniczy się Da to co jej 
„koncert" , czy ta j: Bismnrk. wskaże.

Opinia publiczna w N iem czech zaniepokojona 
znaną spraw ą oficera M a i 1 i n g a , obwinionego 
o zdradę stanu przez w ydanie Bosyi w ażnych pa­
pierów  adm iralic ji niem ieckiej, zajm uje się obe­
cnie żywo k w e s ty a , na jakiej drodze Bosya we­
szła w porozum ienie z M ailingem . czy używ ała 
osobnych do tego agentów , czy am basada rosyj­
ska m iała w tero jak i u d z ia ł?  W iadomość poda­
na przez jeden  dziennik prow incjonalny , iż rząd 
dowdedział się o tej politycznej kradzieży od ja­
kiegoś podrzędnego urzędnika am basady rosyj­
skiej, w skazyw ała wpraw dzie, iż am basada nie 
była obcą tej sp ra w ie ; z drugiej jednak  strony 
stery  ofieyalne, jak  powiada B eri Tagbl., zaprze­
czały, ażeby ktokolwiek z członków  am basady car­
skiej s ta ł W' jakim kolw iek związku z tą spraw ą 
lub choćby tylko o niej wiedział. Zaprzeczenie to 
znajdyw ało potw ierdzenie w te m , iż kordyalne 
stosunki posła Boburowa i jego personalu z naj- 
wyższemi sferam i tow arzystw a berlińskiego nic 
nie ucierpiały, co zdaje się byłoby niem ożliwe, 
gdyby jakiś cień padał na przedstaw icieli cara. 
Pogłoska też o przeniesieniu  Soburowa do Lon­
dynu została urzędow nie z P ete rsbu rga zaprze­
czoną.

Pom im o tych zapew nień o niezam ąconych sto­
sunkach w am basadzie rosyjskiej, jednocześn ie ze 
zdradą M ailinga, rozeszła się wiadomość o odwo­
łan iu  dw óch członków am basady pierw szego rad­
cy legacyjnego a  rapów a i oficera m arynarki ro ­
syjskiej attache am basady N ew akow icza, k tóra to 
wiadom ość obecnie potw ierdzoną została, a dzien- 
niai niem ieckie dziś już  nie w ą tp ią , iż odw oła­
nie to stoi w ścisłym  związku ze spraw ą Mai- 
linga.

Tym czasem  stan  zdrow ia M ailinga bardzo nie 
pew ny, w więzieniu śjedczem  zachorow ał n a  ty ­
fus i je s t obawa, że śm ierć uwolni go od dalszego 
badania.

W brew  p ierw otnym  przypuszczeniom , iż sekre­
tarz skarbu cesarstw a niem ieckiego 8 c h  o 1 z zo­
staw szy pruskim  m in istrem  skarku połączy za­
rząd skarbu pruskiego i niem ieckiego w swojej 
osobie, zapew niają obecnie w Berlinie, iż skarb 
cesarstw a obejmie kto inny, ponieważ połączenie 
obu zarządów w jednych  rękach nie je s t obecnie 
na rękę kanclerzowi. Najbliższym bowiem pro­
gram em  kanclerza je s t rozw iązanie kw estyi po­
trzeb państw a przez ustaw ę o potrzebach państw a, 
którą ma Sejm pruski uchwalić. Dopiero po u- 
cbw aleniu tej ustaw y zajmie się parlam ent re­
form ą p ad a tk o w ą, która ma dostarczyć odpowie­
dn ich  środków. Aż do tego zaś czasu wszelkm pro- 
jek ta  podatkowe kanclerza muszą być cofnięte na 
drugi plan, tweby nie mąciły i nie przeszkadzały 
przeprow adzeniu ustawy o potrzebach państw a 
w sejm ie pruskim . Owoż m in is te r skarbu p ru ­
skiego w dyskusyi nad tym  przedm iotem  będzie 
m ógł łatw o uwolnić się od wszelkich w yjaśnień 
co do zam ierzonej reform y podatkowej oświadcze­
n ie m , iż finanse cesarstw a nie należ;) do niego, 
co jednak  byłoby utrudnione'-,* gdyby Seholz był 
zarazem zawiadowcą skarbu cesarstwa. Zm uszony 
byłby dać niejedno w yjaśnienie i w ten  sposob 
d y sk u sja  mogłaby wejść na p o le . na którein 
książę kanclerz nie życzy sobie ją  widzieć.

W zrastająca cięgle e m i g r a c j a  z N i e m i e c  
d o  A m e r y k i  d a l  a,, powód rządowi związko­
wemu do zawezwania rządów  księstw  niem ieckich 
do ścisłego czuwania, ażeby n ik t przed odbyciem 
służby wojskowej nie em igrow ał, i nietylko nie 
dopuszczały t a k i e j  em ig rac ji, ale nadto zw róciły 
baczną uwagę na agentów  em igracyjnych i po­
ciągały ich do surowej odpow iedzialności za u ła­
tw ienie m łodym  ludziom em igraeyi. V> w-ypadkach 
zaś dezerc ji z wojska wr celu em ig rac ji, m ają 
być pociągani do odpowiedzialnóści także pozo­
stający w kraju krew ni jeżeliby sic okazało iż 
dopomagali do em ig rac ji.

W reszci w neutralnym  zarządzie spraw  we- 
wnętrznyOT cesarstwa N iem iec zajmują t ęię przy­
gotow aniem  projektu ustaw y zawierającej przepi­
sy o em igracji (Attswanderungs gcsA*) który to 
pro jek t przedłożony zfistanie parlam entow i nie­
m ieckiem u na najbliższej sosy i. Proi -kt ten  nor­
muje nietylko w arunki pod iakiemi wolno będzie 
em igrować, ale także poddaje śuisloj kontroli dzia­
ła lność agentów  em igracyjnych.

W  Dussi Idanie przy u z u p e ł n i a j ą c y c h  
wr y b o r a c h  do parlam entu  w ybrany został kan 
dydat konserw atyw ny A u g f s t  L u c l u s  brat 
m in istra  rolnictw a znayzną w ię k s z o śc jj^ ^ ^ ó w

N ader ważny ar t ykr i  12 
oyjnego. przyjęła I z b a  auj  
132 głosów ury-pi'. .:ii 
rząd. do .
1-

bliczńego. Cały artyku ł jest skierow any p rz e ć  i 
irlandczykom  am erykańsk im , k tórzy ty tu łem  p o -i 
w ierzchow nej natura!izacyi w A m eryce, i o b y w a / 
telstw a Stanów  Zjednoczonych, uchodzili bezkarj 
nie w Irlandyi i A nglii. Odkąd zaś fen ian izl 
podniósł głowę i cały ruch terorystyezny zn^ 
lazł siedzibę organizacyi i pomoc m ateryalną i w j  
konawców desperatów  am ery k ań sk ich , potrz 
było stworzyć ustawę, któraby położyła k re .| 
karności agitatorów  pod płaszczem  nietyka 
z ty tu łu  zagranicznego obywatelstwa. S tro n i 
liberalne pośw ięciło tym  razem  wszelkie skrJ 
fałszywego pojęcia gościnności. J o h n  B r ?  
który w r. 1848 głosował przeciw podobne 
wie przeciw  cudzoziemcom, allicn act ski? 
nej w onczas przeciw  im portow i rewolucyi 
ty n e n ta ln e j, dążności an tim onarcbicznych i af 
stołom wywrotu. Dzisiejsza ustaw a je st przeciwko^ 
buntow nikom  i zdrajcom  kraju. — M niosek rządu 
dom agał się artykułu  12 tylko dla Irlandy i. T y m -, 
czasem na w niosek członka liberalnego M r. Lloyd, 
rozciągnięto ustaw ę większością 228 głosów p rze - 1 
ciw 51 na całe Z jednoczone królestwo W ielkiej 
Brytanii. J e s t to p ierw szy w ypadek, że wypadki ir­
landzkie w płynęły  na praw odaw stw o dotyczące Szko­
c j i  i A nglii. Sir J o h  n H a y  poseł szkocki z h rab ­
stw a W ig to w n , najbliższego I r la n d y i, podniósł 
cale niebezpieczeństw o, ktoreby groziło jego oko­
licy, gdyż agitatorow ie am erykańscy tu tajby sobie 
obrali ognisko swoich zachodów.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  27  czerwca.

Goście. Dnia wczorajszego przybyli na dni parę 
do naszego miasta dwaj sympatyczni czescy literaci 
pp. Edward Jelinek. redaktor Slooanslcicgo Sbor-i 
n ika  i Franciszek Władysław Hoyorka, redaktoij 
D  iradeln ich listów.

PaD Hoyorka wraca z Warszawy, gdzie bawił 
przez trzy tygodnie, pan Jelinek zaś odbył dwumie­
sięczną podróż po wszystkich ziemiach polskich, zo­
stających pod zaborem moskiewskim w celu pozna­
nia tamtejszych stosunków.

Panowie jelinek i Hovorka mówią dobrze po 
polsku.

W  sprawie wodociągów. Jak sio dowiadujemy 
prezydent miasta dr. Weigel w towarzystwie kilku 
radców miejskich, prezesa Akademii dr. Majera, p. 
Friedleina, dr. Lutostańskiego i kilku innych jeszcze 
członków komisyi sanitarnej, uda się jutro w razifi 
pogody do Begnlio celem obejrzenia źródeł tarutejj 
szych, zalecających się wielką obfitością i dobj 
wody dla wodociągów krakowskich. Wyjazd- 
wniej już zapowiadany, odkładanym b 
z powodu wyjazdów prezydenta. Wyczekujl 
cierpliwością rezultatu tej wycieczki, przef 
jącej na celu wybadanie o ile wywłaszcza 
kupno gruntów nie będzie przedstawiało 
w doprowadzeniu do skutku tego najlepszegó 
wodociągowego.

W yczekiw ane obsadzenie kilku posad n  
tualnych, które ma być załatwionem na nąag,i 
posiedzeniu Bady miejskiej, odbędzie się p/. yw| 
dobnie dopiero_ w przyszłym ty g ^ u iu ,  albfl 
oprócz przypadającego we czwartek swiętaj 
inne dnie bieżącego tygodnia, zajęte jużj 
posiedzenia różnych komisyj miejski li.

W ycieczka stra ży pożarnej do Justowl
odbędzie się we Czwartek po południu.

Walne zgromadzenie Towarzystwa p 
nego. oddziału krakowskiego, odbędzie się 
lipca w niedzielę w sali naukowej męs„.j 
naryum nauczycielskiego przy ulicy Bra 
porządku dziennym; 1) Sprawozdanie z
czynności oddziału. 2) Wybór zarządu 
3) Wybór delegata na zjazd do Kołomyi. 4^ 
wozdanie komisyi lustracyjnej. 5) Założenie 
zaliczkowego dla członków Tow. pedagogiczny 
6) Wnioski.

Zarząd oddziałowy na posiedzeniu 21go maja p? 
stawił do ubiegania się o nagrodę temat; „O robo-’ 
tach ręcznych dla chłopców-. Ubiegający się zeGieą 
prace swoje oznaczyć dewizą i przesłać do k a n m ^  
laryi zarządu najpóźniej do Igo października 
bieżącego.

Encyklopedya w ycho w a w cza. Pożytecznego"1 
wydawnictwa pojawił się zeszyt 15tv, który d o d a  
dzi do litery Ghr. Pisma warszawskie z najżywszym 
uznaniem wyrażają się o obszernych artykułach, 
w tym zeszycie zamieszczonych Są to poważne prace , 
naukowe, z wielką znajomością rzeczy pisano i po 
większej części z prawdziwym talentem popularyza­
torskim. Najwięcej pochwał dostało się w rci-enzyr S\. 
ostatniego zeszytu podany w nim pracy dr. Iljj 
sława L u t o s t a ń s k i e g o .  — Gazeta P o 'Au 
się o di ej wyraża: ., Rozległoidią, spccjalnem 
bieniem. a niesłychaną użytecznością^, zaleta się 
tykuł Boi. L u t o s t a ń s k i e g o  Choroby w o$1t!*  
Tylko chyba człowiek, niekcehający dziecka swojugOj 
tylko człowiek nieubłaganie obojętny na Kw<i 
zdrowotności i czerstwego wzrastania pokoleń 
szych, byłby w stanie odc-zytać to studyum bez g l  
rącego B ó g  z a p ł a ć  autorowi. Jakiż to zasi 
dla tych zwierzchności szkolnych, któreby ozu? 
nad hygieniezneiu prawodawstwem ™zkolv i joą 
urzeczywistnieniem podług norm, a jak dotąd idcalół 
tylko, nakreślonych przez autora!1

Rektorem Uniwersytetu lwowskiego na bieżąd 
rok szkolny, obranym został dr. Bronisław B a d Ą  
s z e w s k i  prof. cheuiij.

Niem iły błąd druku zakradł się wczoiaj do nar 
szego Przeglądu Politycznego. Odpowiadając koresj 
pendentowi Gazety Polskiej, który w sprawie 
mowyah wyborów najołędniej poinformował1 * swo 
redakeyę. napisaliśmy że przy ogólnych wybuj 
do Sejmu, mających się odbyć w zimie, kandy« 
ra p. prezydenta W e i g l a  „będzie więcejD teJ  
wdopodobna" — z druku zaś wyszło : 
prawdopodobna" — co zupełnie sens 

.Alusimy też sprostować błąd w sr 
Wydziału Tow. oświaty ludowej.
Józef Wiczkowski. a nie Wig 
wydrukowano. P. Wiij 
dyoyny, i bez To| 
kład ani em czy tell]

Berliński f j
nawisci przed 

eło obecni!
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iż za jrgo staranit ni przyjdzie do skutku 
z Berlinem. Przypuszczano, że został otruty.
blat* przyp isu je  to

ugoda 
Tage-

kardynałowi Ledóchowskiemu. 
Otknrźa go nadto o zniknięcie kasy delegatury 
w czasie jego pobytu w Kolumbii. Wszystkie te in- 
• >.nua»ye żywo przypominają przedrukowany przez 

przed kilkoma dniami nekrolog Garibaldego 
iltramontańskiego Przeglądu Lwowskiego. Arca- 

ambo.
rocarze uliczni. W domach przy plantach wie 
•tnie już wybili ulicznicy >na kamieniami rzu 
mi z p ro c ; zdarzały się n et wypadki, w któ-

przechodzący zaledwie im i nęli niebezpieczeń-
skaleczenia. Skutkiem ponownie w tej sprawie 

siony. h skarg, otrzymała straż policyjna pole- 
i“, każdego z tych „wolnych strzelców1*, któryby 

się na plantacyach pokazał, rozbroić i do urzędu 
odstawić.

Z »o ważnego źródła dochodzi nas także zażalenie, 
że swawolna młodzież izraelicka na Kazimierzu, wy- 
tłuk ła już kilka razy kamykami gotyckie okna ko- 
ś-ioła św Katarzyny, sprawione z drobnych ofiar 
składanych od roku 1856, aby tę świątynię podnieść 
z upadku po pożarze. Jeden z takich pocisków padł
niedawno obok znajdującego się w kościele ks. Su-
tora, Przeora księży Augustyanów i o mało go nie 
zranił w głowę. Zdaje nam się, że jeżeli nie przez 
pi zanowanie dla obcego wyznania, jeżeli nie przez 
wdzięczność dla dzieła fundatora tej świątyni, króla 
Kaźmierza, wielkiego swego dobroczyńcy, to dla ty­
siąca innych powodów, które w obecuej chwili ka­
żdemu inteligentnemu izraelicie same się na myśl 
;.osuwają, powinni poważniejsi obywatele mojżeszo- 
wego wyznania czuwać nad ukróceniem tej swa­
woli.

A rogancya pruska nie zna już granic. O tragi­
cznym wypadku, jakiego przyczyna stał się pewien 
bezczelny jnnkier pruski, donosi K aliseam n. We 
wsi Piątek-W ielki pod Kaliszem, gdy procesya obcho­
dziła ołtarze, pruski poddany C. przypatrywał się 
z bliska obrzędowi w czapce na głowie. Nie podo­
bało =aę to włościanom, le* z szanując uroczystość 
chwili, nie chcieli robić burdy z owym widzem, 
który pomimo kilkakrotnych uwag czapki nie zdjął, 
Gdy jednak procesya przeszła, jeden z włościan 
dosyć szorstko odezwał się do C., ten zaś wyjął re ­
wolwer i strzelił do niego, lecz kula chy biła. Na 
odgłos wystrzału, Indzie rzncili się kn strzelającemu 
chcąc go rozbroić, lecz ten zdołał jeszcze wystrzelić 
dwa razy i ranił w brzuch jednego z włościan. 
Sprawę oddano sędziemu śledczemu.

Panna M arya Sittówna, sympatyczna prywa- 
donna czeska, która w Warszawie doznała przyjęcia 
prawdziwie serdecznego, nadesłała K uryer. W arsz. 
list następującej osnowy :

zanowny redaktorze! Podczas mego pobytu 
L mej Warszawie, doznałam ze strony publi 

krytyki i artystów tyle dowodów sympatyi 
a, że czuję się niemi do głębi wzruszoną 
gę opuścić Warszawy, nie złożywszy pobra- 
z nad W isły podziękowania za to wszystko, 

dobrego i serdecznego w ich gronie spo-

ftzumiem, że sympatya, jaką obudziłam, była 
row uieru dla ziomków moich : szczęśliwą jestem, 

ooz'1- 'winnie to mogę im zanieść.
'<vyju- >.szanowny redaktorze wyrazy głębokiego

M arya  Sittów na. 
^staw ienia polskiego T o w a rz y s tw a  w Pa-

z każdym tygodniem jak  donosi Gołos, 
’;e coraz bardziej zajmującemi. P  Hofman 
Jelę występowała w znanym dramacie „Ma- 

ianna“ . We wtorek grać będą „Rozbitki" BU- 
[ i ‘go, we czwartek „Pan Damazy11, w sobotę 

Fredry „Wielki człowiek do małych inte- 
i nakoniec w przyszłą niedzielę p. Hofman 

w pięcioaktowym dramacie Kraszewskiego
inie".

iłowanie. We wczorajszej kronice, w artykuliku ,
powinno s ta ć : ,,z panią Marya z Zabiełłow

pod

Dp Krakowskiego T o w . o św ia ty ludowej przy­
stąpiły w ubiegłym tygodniu następujące osoby.

Ciąg dalszy.
H^^HW rbowmak. Kadi Juliusz, Krygowski Kaźim. i Krzyża- 

s-ki Józef akademicy z wkł. m po 20 c., Kamocki 
^^W7.:nc. akailem. z wkł, kwart. 30 c., Kluezyński Zbigniew 
■  medyk z wkł. połr. 1 złr. 50 c., Kaczkowski Fau. z wkł.

i złr. za 5 n i , Krause Michał akadm. z wkł. r. 1 złr. 40 
• e.. Kurek Michał akadm., Kucharski Piotr medyk, Kostur-

ski Henryk, Lasoeiński, Lisowski, technicy, Łukasiewicz 
W,-Jery. ikwliowii* Ktig., f.yszkowski Stan.. Lcichamsćliei- 
der. ’ Cot'hcnstein Kmil akademicy. L.itfler Sal. i Laiijfer 
Wilh. z wkł. ni. po 1U o., Łukasiewicz Wlodz. modyk 
7. wkt pólr. 3 złr., Dr LcŚzku Wtuli. kand. adw Lu- 
S7.vzyń.'k;i fatyhla naucz, i Lipał/kynski K. medyk z wkł. 

Vi L 7.I1'.. Lermer• Szymon i Lgucki Henryk akademicy 
rkł. n *ii) 20 e.. i,usz«zki«wicz Józef akadm. i I.ou-r 

id t  wkł. m po 15 e.. I ieber Mojżesz. Lehrlreund lii-n- 
!ri 11 i Langer Dawid z wkł. kwart, po ‘35 e.. Lazarowie/ 

Sten medyk, 1 niek -Jan p»l'. *giiu.. Lelek ausk. sąd.. 
Mierzejewski Kaz lierz, Mi łowicz Kaźim. medyk, Dr Mysz­
kowski Ludwik adw. z Chrzanowa, Masłowski Antoni. Mo­
rawski A<ian i Muliadowiez Kaźim. medyk z wki. r. po 

złr. Majewski Witalis medyk z wkł. 111. 20 c.. Morawio*- 
Ici Stan. technik. Illakowicz Kdward. Momidłowski Stan. 
Markiewicz Wincenty. Momi dłowski Walery i Mikiowicz 
u n akademicy z wkł. m. po 10 r., Malkiewicz Antoni

wkł. pidr. 60 e.. Małnja Adela z wkl. 5 złr., Mirten- 
ame Hmauuel radca m. z wkł. 2 złr. Dr. Malec. Mary- 

niarozyk Jan ausk. sąd.. Nowakowski August z wkł. r. i 
7Jr. Neigor Izydor, Niszuzyński Niomiłowiez technicy, Xa- 
nmowiez Bohdan, Nawrocki Kazim. akademicy. Nebenzahl 
M i!#s. i Neitel Ignacy z wkł, 111. po 10 e., Owozarkiewi- 
ezuwiia Leontyna naucz, z wkł. r. 1 złr. Odrzywolski Ka­
zimierz technik. Onyszkiewicz prawnik, Oleś Andrzej i 
Orzechowski Leonard akadem. z wkład. mies. po 10 e.

(C. d. n.)

Wiadomości urzędowe. Dyrektor telegrafów m ianował 
asy"rentów telesram  : Antoniego Szałkiewicza we Lwowie 
î Juliusza Tulli isa w Krakowie oticyałami telegrafu zaś 
^lev ów telegrafu : Józefa Sajewicza Krakowie. Samuela 

pMbęrga we Lwowia, lana Koczorowskiego w Husiatynie 
ta n 's ł a w a  Skąpskiego w Trebinje w Bośuii asystentam i

1 r s a : prowizoryczne [wsady inżyniera maszyn 
j^twa przy zarządach salinarnych w Ualicyi i B 1 1 - 

edzibą w Wieliczce, z poberami IX klasy rangi, 
aluym lub wodnem pomieszkaniem za wstrzy- 

aktywalnego i . • o borem systemi- 
term in do lO ą-p ea  ii r.

r c i o i f l c z n c
w K r a k o w i :

Echa kąpielowe.
Iwonicz. Dnie 20 b, m. odwiedził nasz zakład 

m ałszałek Zyblikiewiez w towarzystwie prezesa Rady 
powiatowej krośnieńskiej p. Gorayskiego. Pcwitany 
został przez lekarzy zakładowych dra Dębickiego i 
dra Swirskiego, tudzież przez rządcę zakładu p. Ule- 
nieckiego. Marszałek oglądał z zajęciem wodociągi i 
Bełkotkę. Pogoda w paru dniach się ustaliła. Gości 
mamy około 450 osób. Dnia 21 zwiedzał marsza 
lek z okoliczuą szlachtą ruiny zamku w Odrzy- 
koniu.

Jaw orze na Szląsku pod Bielskiem wyjątkowo 
znęciło do siebie w tym sezonie więcej niż lat po­
przedni: h gości kąpielowych, wyłącznie tylko z Po­
laków z Galieyi i krajowi zabranych złożonych. Do 
22 czerwca przybyło przeszło 60 rodzin samych 
polskich. Za staraniem gości zawiązał się tu komitet 
celem urządzenia wieczorku muzyezno-deklamaeyjno- 
go na dochód zawięzu.iącej się polskiej czytelni w Cie­
szynie. Podano do starostwa w Bielsku o pozwole­
nie. Pomimo, że program był najniowinniejszy, po­
mimo, że na czele komitetu stali ludzie zuaui zajmu­
jący wr społeczeństwie wysokie stanowisko, starostwo 
nie pozwoliło na odbycie się wieczorku. I  to dzieje 
się w konstytucyjnej i liberalnej A nstry i; a kto się 
przyczynił do tego ? oto inspektor kąpielowy Kwizda. 
przełożony zakłada, który żyje z gości, a którego 
świętym obowiązkiem być winno, oby goście wśród 
szalonych nudów choć od czasu do czasu się uba­
wili. On to wymógł na staroście, aby zabronił wie­
czorku dla teg o , że dochód przeznaczony był na 
polską czytelnię w Cieszynie. Jest to terroryzm kul- 
turtregerów nęcących się w wszelki możliwy sposób 
nad nieszezęśliwemi braćmi naszem i, osiadłemi na 
ziemi swych ojców. Jeżeli właściciel Jaworza nie 
usunie inspektora Kwizdę , szykanującego gości i 0- 
brażającego uczucia polskie, może być pewny, że Po­
lacy przestaną do Jaworza uczęszczać. Rodacy zaś 
nasi przeciwT rozporządzeniu starosty zanieść powinni 
drogą telegraficznh rekurs do szefa kraju markiza 
Barpiehema.

P ensyonaty dla pań i panien. Pobyt w zdrojo­
wiskach dla młodych mężatek i panien, zmuszonych 
bez towarzystwa mężów, rodziców lub krewnych uda­
wać się dla poratowania zdrowia do kąpiel krajowych, 
bardzo jest nieprzyjemny. Szukają toż oue częstokroć 
towarzystwa i opieki osób starszych za pośrednictwem 
dzienników, co także do przyjemności nie należy. 
W zakładach zagranicznych istnieją osobne pensyo­
naty dla pań i panien pod opieką starszych niewiast 
powszechnie znanych z poczciwości. Opłaca się w nich 
tygodniowe kwoty za pomieszi zcnidŚ stół i usługę. 
1 rócz tego mają pen9yonaiki uieco niższą opłatę 
kuracyjną. Wartoby to urządzenie i 11 nas naśla­
dować.

W Hall w Górnej Anstryi, w znanych kąpielach 
słono-jodowyoh. bawi p. ministrowa Dunajewska i 
marSłałek Bieguński z Litwy.

Dziełko prof. Billrotha „o  pielęgnowaniu cho­
rych w domu i szpitalu“ wyszło w przekładzie pol­
skim staraniem „Kroniki lekarskiej“ w Warszawie. 
Podaje ono rady i wskazówki pielęgnowania chorych 
w rozmaitych przypadkach chorobowych, uczy jak 
postępować z pacyentem w każdej ważniejszej chwili, 
jakiej mu na razie udzielać pomocy w nagłej potrze­
bie zanim lekarz przybędzie. Dziełko to przydać się 
może dla osób towarzyszących ciężko chorym udają­
cym się do zdrojowisk na kurai-yę.

Proces o agitacye rosyjskie.
[Oryginalne sprawo/ałunie „R e fo rm y “.)

I a c ó w , 26 czerwca.

( C zim iasta  poscdzenic).

Dals/.o przesłuchan ie  świadków'.
I w a n  P i l i p c z u k ,  z H niliezek, po tw ierdza 

w zupełności zeznania litu szk i, o ile z w łasnego 
dośw iadczenia w iedział o stanic sjirawy. P ięćdzie­
siąt złr. ze Lw owa m iały być na Ajerkiew czy 
na ,coś.

Świadek był zawezwany do  zeznania wt obec 
koinisyi politycznej v raz 7, innym i ośmioma. 
W szyscy nie chcieli zrazu wyjawić, że spraw cą 
praw osławia by ł S zpunder. k tóry  przyw iózł po­
danie ze Zbaraża. Później przyznali, że zataili tę 
ważną okoliczność, za nam ową Szpundera. Dzisiaj 
św iadek odw ołuje to zeznanie, tw ierdząc, żo cała 
gm ina solidarnie zobow iązała się. nie wydać ini- 
cyatora.

Świadek M a k s y m  H o c a l u k .  kościelny ce r­
kiewki w Hniliczkacli od trzech lat. zeznaje nowe 
okoliczności, że S zpunder nocam i jeźdz ił do ks. 
Naum owicza — w różnych spraw ach, często pry­
watnych. główni, o pożyczki pieniężne. S zpunder 
zwę kl-- p rziti aerkw ią m iewitł przem ow y do ludu, 
ż ą d a ją c  koniecznie, by postarano  się o osobnego 
księdza. W idocznein było. iż ktoś m usiał w pły­
wać na Szpundera. Kiedy aw antura wybuchła, 
mówiono, że to syn  ks. N aum ow icza w pływ ał na 
niego. S zpunder m ówił, żo z Bukowiny przyszłą 
p ien iądze i w ystaw im y oerkiew  praw osław ną tak 
piękn i, jak iej nie ma w całun okolicy.

Ij r z c w. Co m ów ił S zpunder o unii V 
S w r a d  e k. N ie p rz\ pom inam  sobie.
P r z e  w. Z łoż \liśc ie  przysięgę, że praw dę ze­

znacie . . .
Ś w i a d e k  zaczyna sobiejpow oli przypom inać. 

M ówił. ż e A.,źle nam  pod unią, w ielkie są ciężary. 
N ajlepiej odłączyć się od unii, a przystać na p r a ­
wosławie — bo to nasza stara w iara".

S ę d z i a  p. L i t w i n o w i e / , .  A w) co jem u  
na to ?

Ś w i a d e k .  No:  jak  wy przejdziecie to i mnie 
będzie lepiej’ 1 liuezua wesołość).

S ę d z i a  p. L i t w .  A księdzu mówiliście 
o tem v

Ś w i a d e k .  M ówiłem, alt m achnął r ę k ą : „Oni 
już, dawno coś o praw osław iu gadają".

Św iadek nie podpisał się na praw osław ie — ale 
choć w iedział o l- in  co się dzieje. ż« zbicrajS, 
podpisy, nie doniósł księdzu.

R a d c a  p. M a j e w s k i .  (Jnś tam przy ko- 
m isyi konsystoryalnąj, kiedy wam czytali ten  
u s tęp : ..P i - t wszą myśl na praw osław ie poddał 
pani lir. D ella Sf>ala‘. bNoie zaczęli krzyczeć:, że 
nie,.."awda. i chciel' Mu w y k r\ś l"n ia  tego ustępu.

d e k .  Tak „cst. Je d e n  z księży pow ie­
la n ie . jak  — a drug i ksiądz
^nicj w ykreśli'1, 

i o w s l i i .  A kto to był, nic

O s k a r ż o n y  ks.  N a u m o w i e z  zaprzecza, 
jakoby S zpunder rouił nocne w ycieczki do Ska- 
łatu . Podobnież i Soja nie b y ł w ysłany nocą do 
H niliezek — w yjechał w ieczorem , a przybył do 
Szpundera z nocy, bo się. po drodze zabawił 
u krew nych.

Św iadek ks. J a n  H e r  a s y m  o w 1 c z , gr. kat. 
proboszcz v,' H nilicach od la t przeszło czterdziestu.

P r o k u r a t o r  nie żąda zaprzysiężenia. O b r o ń c y  
zgadzają się n a  to.

Św iadek nie zna ks. N aum ow icza osobiście. Do 
H nilic  p rzyby ł w czasie reorganizacyi, kiedy H ni- 
liczki, stanow iące poprzednio osobną parafię, przy­
łączono do H nilic. Bywałem  w H nil czkach co 
d ru g ą  niedzielę, m im o że praw o postanaw ia od­
wiedzać filię co trzecią n iedzie lę  D aw niejsze po­
kolenie było stanem  rzeczy zupe łn ie  zadowolone, 
ale m łodsze, k tóre sam chrzciłem , stało  się n a d ­
zwyczaj b u tn e  — jak  w ogóle (wesołość). Zaczęli 
dom agać się osobnego księdza. Często atakowali 
mię o to, w ięc raz poradziłem  n iech  podają do 
konsystorza, a zobaczą, że tak będzie jak  mówię, 
iż księdza nie dostaną. Podali rzeczywiście, a gdy 
n ie dostali rezolucyi podejrzyw ali, żem przejął 
podanie, i od tąd  zaczęli m i nieufać. Do togo 
jeszcze sam ich  zepsułem , dawszy im na ja k iś  
czas, dla mojej osobistej wygody i na w łasny 
koszt, m ojego zięcia. To długo trw ać nie mogło, 
zięć dosta ł posadę, a H niliczanie znowu jeszczo 
natarczyw iej, a najbardziej S zpunder dom agali się 
osobnego parocha. W tedy  zniecierpliw iony napę­
dziłem  ich słow am i: „Dopóki ja  żyję, i jak  d ługo 
je s t A ustrya  — księdza nie dostan iecie11. N a to 
mi S zpunder zuchw ale odpow iedzia ł: „O tże b ę ­
dziem y mieli — bodaj przejdziem y na praw osła­
w ie11. Z całego zachow ania się S zpundera  w no­
siłem , że ktoś obcy s ta ł za n im  i nam aw ia ł do 
agitacyi. N a jak iś czas jednak  przycichło  wszystko, 
aż około Bożego N arodzenia zeszłego roku zjechał 
do m nie p. h r. D ella Scala, i py ta ł czy nie w iem  
co o jak iem ś podaniu gm iny  H niliczki o przejściu 
na praw osław ie. Rozm awialiśm y o tem . O statecznie 
hrabia przypuścił, iż chłopi zapew ne p rzy jdą do 
niego i okażą mu owo podanie. Zam yślaliśm y, 
mając je  w ręku dochodzić zkąd się wzięło i kto 
p is a ł : w trzy dni później atoli spotykam  hrabiego 
n a  drodze, p jta m , a co tam  z podaniem , a 011 
mi m ów i: oho ! już podali.

O s k a r ż o n y  ks. N  a u m. uważa, iż n ie  m iał 
n igdy  zam iaru obudzić w gm inie jakąkolw iek opo- 
zycyę przeciw  księdzu H erasym owiczowi, że go 
wysoko poważa itd. Co innego  było, żo się tam  
w yrobiła myśl o praw osław iu. Myśl ta w yrobiła 
się sam a przez się,

P r o k .  A z czego ta myśl się w yrob iła?
Ks. N a u m .  W  rozmowach moich ze S zpun- 

derem . T e n c z ł o  w i e k p o j  ą ł  m o j ą  w i e 1 k ą 
i d e ę .  W praw dzie teraz cofają sic (wskazuje na 
S zpundera i Załuskiego), zeznają chw iejnie, ale 
trzeba zważyć, żo są w w ięzieniu. I  P io tr  przed 
sądem  zaparł się Chrystusa.

P r o k .  Pom ijam  ich zeznania — ale in n i w ło­
ścianie nie tu n ie  mówili o jak iejś w ielkiej idei 
księdza proboszcza. W szyscy podawali jako po­
wód przejścia na praw osław ie nieporozum ienia 
i chęć dostania osobnego parocha.

Ks. N  a u m. N ie dziw ię s i ę ; wszyscy są p rze­
konani, że ei ludnie siedzą za praw osław ie, dla­
tego się w ypierają. ‘

S ę d z i a  p. L i t w i n o w i c z (do św iadka). Ozy 
Pyły w gm inie głosy, że obrządek, w edług  k tó ­
rego ksiądz proboszcz odpraw iał służbę bożą, n ie  
je s t daw nym  obrządkiem  w iary ojców.

Ś w i a d e k .  N igdy  ani słowem  n ie  mówiono 
o tem. (Św iadek ustępuje).

N astępuje p rzesłuchanie H ieron im a hr. D e l l a  
S c a l i  a, la t 40, zaw iaduje m ajątkiem  h r. O stro- 
rożyny w M ałych H niliczkach, w łasny  m ajątek 
posiada na Bukowinie. — Św iadek ten  odpow iada 
na szczegółowe p y trn ia  p. przew odniczącego, że 
nrios/.kańey H niliezek nie byli zadow oleni mi 
swego proboszcza Harasym owicza, dla togo po­
wzięli zam iar przejść na prawosławne a pow odem  
do tego m iała być szopa, k tórej się dom agał pro­
boszcz. a która parafianom  w ydaw ała się za 
drogą.

P rzedem ną powiada św iadek n igdy nie w spo­
m in k i, że chcą przejść na praw osław ie, lecz 
chcieli tylko innego księdza. P ow iedziałem  im, 
gdy się m nie radzili, że to na żaden sposób być 
nie m o że ,'jak  długo obecny proboszcz żyje. Nie 
mogło to leżeć naw et w m oim  in teresie ,  ̂ gdyż 
dla d rugiego księdza byłbym  m iał w ydatków  do 
6000 z łr., a ja  potrzebuję pieniędzy na co in-

nc£°- ,P ew nego dn ia  jakoś, gdy pow róciłem  z podro­
ży. p rzychodzą do m n ie  dwaj w łościanie Śzpun- 
d er i inny  jeszcze (Iw an  B renn ik ) i m ów ią mi 
wręcz, iż chcą przejść na in n ą  rcbgię. Pow ie­
działem  im w tedy „zastanów cie się ludzie, co ro­
bicie. to n ie  m ała rzecz11, ale oni na to: „już 
nic n ie  pomoże, odwieść się już n ie  dam y, a na­
w et w szystkie dokum entu m am y już w porządku 
gotow e11. — Zastanow iłem  się nad tom, co tu  
zrobić - -  pow iedziałem  im  w ięc : p rzynieście do­
kum entu, n iech je  rozpatrzę, czy isto tn ie dobrze 
są zrobione — p izyrzek łem  im przytem , jeżeli 
już inaczej być nie może, że postaram  się im o 
księdza z b rodą po pas — jak sobie życzą.

L edw ie wyszli odem nie, słyszę dzw onki, za­
jeżdża ks. Kowalski. W iesz co nowego, H niliczki 
przechodzą n i  praw osław ie, zaw ołałem  n a  ks. 
Kowalskiego — co tu robić — m usim y od nieb 
wydostać papiery, któro już m ają sporządzone. 
D okum entów  tych n ie  przynieśli, jakoś obawiali 
się zapew ne. D opiero n a  drug i dzień dow iedzia­
łem  się, żo deputacya Pojechała do Lwowa z tem 
podaniem , ze gm ina Hniliczki prosi o pozwole­
nie przejścia na praw osław ie. V. kilka dni w y­
jechałem  za in te resem  do W iedn ia  i tam  dopie­
ro dow iedziałem  się z gazet o tej całej spraw ie, 
jakoteż o tem , że ks. K aczała podał do proto­
kołu konsystoryalnogo, jakobym  H niliczan nam a­
wiał1 b y ł do przejścia  na praw osław ie. W racam  
natychm iast do dom u, spieszę, do starosty i do­
magam się śledztwa. P rzyw ołani do protokołu 
H niliczanie S zpunder i inni, w ypierali się, że 
nie mówili, jakobym  ja  ich m iał nam aw iać do 
zm iany religii. powiedzieli, że to koniisya konsy- 
sto ryalna sam a um ieściła  w protokole — a ks. 
Kaczała, k tórem u proetfs w ytoczyłem , pow iedzieć 
m ia ł: „zostaw cie jak n ap isan o 11. Zawiadomili m nie 
o sw oim  zamiarze. S zpunder i B rennik  przed Bo- 

narodzeniem .
Na, zapytanie, czy przed tem  kiedy z Szpun- 

•erem ^lub innym i l u d ^ i  rozm aw iał coś o pra- 
a l b o ^ M M ^ H A i r u  księdza odpow ia­

da św iadek, że przed  paru  la ty  skarżyli się H n i­
liczanie, że im ksiądz proboszcz dokucza

P r z e  w. S zpunder zeznał, że przed  podaniem  
był u p. h rab iego  i uskarżał się na ciężary kon­
kurencyjne pow iedział, że m ają zbyt uciążliw e 
daniny konkurencyjne, że rzadko kiedy ksiądz 
roszę odpraw ia, że dzieci nie uczy religii w szko­
le — na to miałoś pan powiedzieć, nie mogę 
wam innej dać rady, jak  przejdźcie na in n ą  reli- 
g ię  a eo do księdza, to go wam sprow adzę 
z Czerniowiec.

N a to py tan ie  odpow iada św iadek, że tego nie 
mówił.

P r z e  w. Czy S zpunder m iał wielki w pływ  
w g m in ie?

Św iadek to potw ierdza, S zpundera wszyscy po­
ważali i jego  rady  słuchali. Kto im podanie zro­
bił, tego powiedzieć n ie  może. (idy  na S zpunde­
ra  w starostw ie nalegano, aby przyznał, kto go 
naw racał do agitacyi i spow odow ania m ieszkań­
ców H niliezek, aby się za praw osław iem  ośw iad­
czyli i podanie podpisali, pow iada św iadek, że 
w tedy S zpunder w yraził s i ę : choćby m nie na 
hak brali p raw dy nie powiem, bom  przysiąg ł — 
późnie; powiedział S zpunder że już będzie gadał, 
bo go ks. N aum owiez uw oin ił od przysięgi. N ie­
praw dziw e je s t tw ierdzenió  Szpundera , że mu 
mówić m iałem , aby z pew nością podali o pozwo­
len ie  przejścia  na praw osław ie, gdyż sprow adza­
jąc  z C zerniow iec księdza, doznałbym  zawodu. 
Potakiw ałem  tylko pozornie, w tej m yśli, aby od 
n i c i  odebrać papiery .

S z p u n d e r  skonfron tow any pow iada, że pan 
hrab ia zapew ne już nie pam ięta. Co ja  tu  zezna­
łem  przed sądem  je s t  praw dą.

P rzew odniczący jakoteż i p. p roku ra to r usiłu ją 
wydobyć od S zpundera czy isto tn ie ks. N aum o- 
wicz kazał mu zaprzysiądz, że ńie powie kto ich 
nam aw iał.

S z p u n d e r .  Ks. N aum ow iez tak żąd a ł, lecz 
ja  nie przysięgałem  lecz tylko słow em  się zobo­
wiązałem.

N astępuje pszesłuehanie J ę d r z e j a  S o j i  dia­
ka ks. N aum ow icza w Skalacie. Świadek te n  za­
przysiężony zeznaje po ru s k u , że o zam iarze 
gm iny  H niliekiej przejścia na praw osławie dow ie­
dział się dopiero ze Słow a. Zapew nia, że n igdy 
p rzed tem  nie słyszał o zam iarze S zpundera . D nia 
18 stycznia jeździłem  z polecenia księdza N au­
mowicza do H niliezek. P r z y p a d k o w o  m iałem  
przy sobie Słow o , k tóre wziąwszy z poczty  za­
pom niałem  oddać księdzu. Tak tedy jak  przy­
jechałem  do Klinikowiec (po drodze do H niliezek) 
do m oich krew nych, pytali mię co nowego, a ja  
dałem  im Słow o. Czytaliśm y razem podczas za­
bawy i dow iedzieliśm y się o H niliczkach. Około 
2 godziny przybyłem  do H niliezek i zapytałem  
go ja k  rzecz stoi.

P r  z e w .  Jak a  rzecz?
Ś w i a d e k .  Albo ja  wiem (wesołość). Ksiądz 

mi powiedział, że S zpunder ju ż  będzie w iedział 
o co chodzi (wesołość).

P r z e  w. I  cóż S zpunder kazał odpow iedzieć?
Ś w i a d. P o w ied z ia ł, że sam  nie wie (weso­

łość. Przew odniczący dzw onkiem  upom ina pu­
bliczność).

P r z e  w. Jak i to list pisaliście do S zpundera 
9 stycznia. L ist ten  okazuje, że ju ż  przedtem  
Wiedzieliście ctó  r  [im w w łuw io.

Ś w i a d e k  odpowiada wymijająco, że n ie  pa­
m ięta , co tam  pisał. Tn było po polsku pisane, 
a ja  nie um iem  po polsku i nie m ogę pam iętać

P r  z e  w zwraca uw agę św iadka na znaczenie 
przysięgi.

Ś w i a d e k .  L ist ten  kazał mi przepisać ksiądz 
N aum ow iez z jakiegoś pism a, niew iem  czy to 
akurat jego pism o było, bo on rzadko pisze po 
polsku.

P r z e  w Dlaczego r.ie podpisaliście sw ojem  
im ieniem  Jęd rzej, tylko M ichał?

Ś w i a d e k .  Bo :a się b a łe in , tam  było coś
0 praw osław iu.

P r z e  w. A  widzicie. J a  wam przypom nę co 
to tam  było (czyta):

D ata na stam pilii pocztowej 9 stycznia 1882.
„Szanow ny pan Jo h an  S zpunder w H niliczkach

o. p. N ow e Sioło przez Zbaraż.
Śzanow ny panie bracie. W y idziecie na p ra­

wosławie. To bardzo słusznie, tylko zaczynajcie 
szczęśliwie. W czoraj ja  czy ta ł polską Narodówkę, 
tam  stoi, co nam iestn ik  Potocki m ów ił: m ają pra­
wo, n ik t im nie może zabronić. A m nie mówią, 
co was bardzo uciskają, coby wy powiedzieli kto 
wam pisał. D urnie co tak p y ta ją , a wy na to 
odpow iedzcie: m y nic nie będziem y odpowiadać, 
my stoim y przy swojem . J a  cieszę się eo na­
m iestnik tak pow iedział. Oni nie śm ieją  was ku- 
nirować. i,a sam czytał ą Polaki bardzo gniew ni 
na Potockiego, co tak pow iedział: m ają praw o i 
koniec. Toż wy nie dajcie się zbałam ucić.

„N asi ludzie pytają co to praw osławie, a ja  
m ów ię: to nasza w iara ruska. U nia n a  pół pol­
ska, „111 pies ni b a ra n 11. Posłuchajcie m nie do­
brze będzie, bo te łac inn ik i bardzo sobie rozbie­
rają i zakazują do cerkw i chodzić. A tak w ara! 
Pom oc będzie ze wszystkich s tro n ^ b o  was wszy­
scy chwalą, co wy krzepko sobie zaradzili. A  by­
łaby  h a ń b a , jakbyście teraz odstąpili. Sława! 
sława! M icliajłd*.

R a d c a  p. M a j e w s k i .  A wiecie wy co to 
jest praw osław ie?

Ś w i a d e k .  J a  tam  niby coś w iem , ale nie 
wiem (wesołość).

R. p. M a j e w s k i .  A cóżeście tam  pisali, żo 
U nia to n i  p i e s  11 i b a r a n ?

Ś w i a d e k .  M nie kazał napisać mój ksiądz 
proboszcz, to ja  m usiałem .

Ks. N a u 111 o w i e z przyznaje, że je s t  autorem  
•tego l is tu /  tłum aczy się, żo chcia ł się przekonać, 
czy isto tn ie ta jem nica listów nie je s t szanow aną
1 dla tego zrob ił sobie taki ża rt...

P r  z e  w. konstatuje: n ie  poczta o tw arła  list, 
ale żandarm erya przy aresztow ała go na poczcie 
w dniu  11 stycznia, kiedy w iedziano już kto je st 
in te lek tualnym  spraw cą praw osław ia w H niliczkach,

N astąp iła  krótka przerw a.
Po przerw ie p rostu je oskarżony ks. Naum owiez 

niew łaściw e wyrażenie., iż chciał zrobić sobie 
ż a r t  z poczty; m iała to być p r ó b a .

R a d c a  M a j e w s k i :  Ozy dla przeprow adze­
nia wielkiej idei po trzebne są w yrażenia n i  p i e s  
n i  l i a r a  n.

Ks.  N a u m .  To był lapsus calami k tó ,-y i 
i najw iększym  geniuszom  zdarzyć się może.

P rzes łu ch an y  następn ie  św iadek D y o n i z y  
M i t. r o o w i e z, w yznania greeko-m euniekie- 
go r o ( ] ^ ^ J z  Bukow iny

w dow iec, od lat 13 we Lw owie pro ire j przy ko 
ściele p raw o sław n y m , po polsku mówi hardzi 
słabo, zeznaje w ięc w języku  m ało rusk im ; zf 
przysiężony.

Podaje: P rzed  dwom a laty przybyło do m n : 
dwóch Z b arażan , oglądnęli cerkiew  " i objaw 
chęc przejścia na praw osław ie bez podan ia p 
dan ia powodów. O dpow iedziałem  i m , że każi 
w yznanie chrześciańskie je s t doDre, bo m a pi 
kną podstawę. O ile pam iętam  byli tylko r  
u m nie. Aoniosnem o tem  do konsysto rza , pc 
źniej słyszałem , że odstąpili od zam iaru,

Z H niliezek było u mnie zeszłej zim y dwóel 
deputatów  z podobnym iż Leczeniami i pudobn. 
też otrzym ali odpowiedź. Nadmienili p rzytem , że 
ich dziedzic p rzyrzek ł im  przyw hźć z Bukowiny 
„pana o tca“. W e dwa dni p rzyn«śli podanie 
które posła łem  do konsystorza w Oze:nj0wcach 
O trzym ałem  odpowiedź, że H niliczki odstępny 0c 
swego zam iaru.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y  M a j e r  (po niem ie 
cku): Czy podobne w ypadki przejścia na 
sław ie zdarzały się. k iedy?

Ś w i a d e k  N ie. W iem  tylko o przejściu p> 
jedyńczych  osób.

P r z y s i ę g ł y  M a j e r .  Czy zgłaszających si 
n ie  pytasz pan o pow ody?

Ś w i a d e k .  N igdy.
P r z y s i ę g ł y  M a j e r  K to je s t głow ą Ko­

ścioła greeko-nieunickiego?
Ś w i a d e k .  Synod złożony z patryarehów : kon 

stantynopolitańskiego, A leksandryjskiego, A ntyo  
cheńskiego, Jerozolim skiego, k tórzy w pewnycl 
w ażnych w ypadkach zbierać się pow inni. F akty  
eznie je d n ak  nie zbierają się. Synod m a czuwac 
nad zachow aniem  tego eo apostołowie ustanowili, 
a żadnej zm iany w  kościele nie podniesiono. 
Synod petersburgsk i z czterech je s t ciałem  z u - 1 
pełn ie  odrębnem  dla kościoła w Rosyi, jako t a k - 1 
że tam  odrębnego, państw owego. P ow in ien  on 
ulegać synodow i daw nych patryarehów , lecz f a - 1 
k tycznie nie ulega. K ościół grecko nieunicki 
w A ustry i je s t uznany przez państw o, biskupów  
m ianuje cesarz, jak  w innych  kościołach.

O s k a r ż .  D o b r z a ń s k i  b ieg ły  w rzeczach 
kościelnych w y jaśn ia , że w kościele greckim  
istn ieje zupełna autonom ia. Oprócz praw osław ne 
go synodu w Rosy>, istnieje osobny synod cy­
pry jsk i, serbski, do którego w ybiera ogólne zgro­
m adzenie kościelne. M etropolia w Czerniow cach 
je s t także n iepodległą.

N astęp n y  św iadek T y t u s  W e s o ł o w s k i ,  
sekretarz R ad j powiatowej w Skałaeie od lat 
dziesięciu (liczący lat 66, rei. rz. kat.) z a p rz y -1 
siężony zeznaje : Z księdzem  N aum ow iczem  po­
znałem  się podczas wojny turecko-rosyjskiej w ka- I 
synie, obecnie od trzech lat zw iniętem , gdzie 
przychodziliśm y czytyw ać dzienniki. W ojna — 
dzienniki, a w ięc i polityka ma w ielką skalę, I 
tem bardziej że 00aj byliśm y pod w zględem  poli- | 
tycznym  zupełn ie  odm iennych zapatryw ań. S ta ­
czaliśm y więc często utarczki, a z dyskusyj tych  
pow ziąłem  przekonanie, iź ksiądz N . widzi z b a - 1 
w ienie Rusi w p rzejściu  pod panow anie Rosyi. 
M awiał bowiem , że tylko pod Rosyą m oże R uś 
egzystow ać; w ychw alał tam tejszą sw obodę i wol­
ność.

Podobnież pod w zględem  relig ijnym  okazywał 
graw itneyę ku Rosyi. T w ierdził że n ie  m a różn i­
cy między un ją  a schyzm ą — dodając, że r e -  
l i g i a  n i e  n i e  z n a c z y ,  j e ż e l i  n i e  s ł u ż y  
j a k o  ś r o d e k  d o  c e l ó w  p o l i t y c z n y * .  
W edług  niego zaraz po w ojnie m iał się z l a * y ć  
fakt, że Rosya zabierze Galieyę opow iadał, że 
m a o tein  w iadom ość z pew nego źródła, — 4 j fc- 
kiego n ie w iem .

P  r  z e w. Do protokołu zeznałeś p an  iż mó­
w i ł : za d w a  l a t a  Rosya wszystko zabierze.

Ś w i a d e k .  Tak, najdalej za dwa lata. U trzy ­
m yw ał na serio, że istn ie je  przez m ocarstw a 
w zajem nie ukartow any plan, w ed ług  którego  R o­
sya zabierze Galieyę. w schodnią B ułgarvę i pół­
wysep z K onstantynopolem , A ustrya  zaś za Ga- 
licyę o trzym a Bośnię, H ercegow inę i A lbanię.

P  r  z o w. Czy przy wiązy w ałeś pan  jaką wagę 
do mowy ks. N aum ow icza w o gó le?

Ś w i a d e k .  Były to zdania w ypow iadane w dv- 
skusyi m niej więcej poufnej. Czasem  byw ał pezę 
naszych  spo rach  i p. Hi ikiewicz... N ie ptz s  ­
zyw ałem  do op in ii ks. N aum ow icza żadne > 
gdyż n ie w iedziałem , ani przypusze/ałe;-!, 
posiadał jak iekolw iek  środki lub  dn gi cL- ic r  I 
zrealizow ania.

P r z e  w Czy rozm aw ialiście o spraw ie nni- 
lickiej ?

S w i a d .  A ni spotkać wówczas n ie  chcia łem ! 
ks. Naum owicza... W ogóle p rzed tem  w idyw aliś-l 
m y się tylko w kasynie, rzadko na uLCy. M ia łem l 
z resztą  o nim  i m am  najlepszą opinię, jako  r f  
wzorow ym  pod innym i w zględam i kapłan ie 
szanuję go bardzo.

N a jego kazaniach byłem  coś dwa razy, z oka-l 
zyi u rzędow ych uroczystości. M iałem  sposobność 
słyszeć wówczas pew ne aluzye...

P r z e  w. Ja k ie  aluzye?...
Ś w i a d .  M ówił, że Rusini, choć pod panow a 

niem  konsty tucy jnego  m onarchy , są pokrzyw dzą 
ni w sw oich praw ach.

Dr. I s k r z y c k i .  Czy m ów ili ii ie panow ie 
kom itetach  s łać  Lii kiH i w R osy i?

Ś w i a d .  Byl i  m w,a o panslaw istyeznym  koj 
m itecie w P e te rsb u rg u  — ale tylko w ogóle 
o działa lności jego  n ie  n ie  w spom inał ks. N au- 
mowicz.

Dr. I s k r .  Ks. N aum ow iez sym patyzow ał z Roa 
syą podczas wojny — a pan z kim  ?

S w i a d .  O ! ja  zawsze z T u rk a m i! (w esołość 
— słychać dzwonek).

D i. I s k r z .  Czy nie wiadom o panu , iż Austrya 
sym patyzow ała z Rosyą.

S w i a d .  O ile z dzienników  m ożna było wy­
rozum ieć . . .

Dr. I s k r z .  Czy w iadom o p an u , że przez Ga- 
licyę sprow adzano zapasy dla wojsk rosyjs.lach1? 

S w i a d .  P isano  — pisano.
Dr. I s k r z .  Czy wiadom o p a n u , ze byli Po-^ 

lacy, którzy sym patyzow ali z R osyą?
S w i a d .  (odw raca się). To chyba jacyś z a -1 

przaney.
Dr. Iskrzycki dziękuje świadkowi za odpow ie­

dzi — w audytoryuin wrzawa. P rzew o d n iczący  
dzwoni.

P r o k u r .  B ył więc p lan  odstąp ien ia  Galicy, 
w schodniej dla R osy i?

S w i a d .  To już przy  końcu wojny w iedział] 
o tem  ks. N aum ow iez — z poezątau w ied z ia ł, i?

j y c  i n  i e R osya , reszte Pr-



a A ustrya  m a być z karty E u ropy  w j kreśloną. 
(Ogólna wesołość.)

P  r  o k. P an  zeznałeś do protokółu, iż uważasz 
H niliczk i, jako dem onstracyę w celach politycz­
nych.

S w i a d .  W iedziałem  o zdaniu ks. N aum ow i- 
c z a , o religii — jak  usłyszałem  o H n iliczk ach , 
n ie przypuszczałem  nic in n e g o , jak  tylko, ze ks. 
N aum ow icz tem  praw osław iem  zm ierzał do ja ­
kiegoś celu politycznego. Zresztą m ów iono o tem  
pow szechnie i n ik t ani n a  chwilą nie w ątpił.

Dr. I s k r z .  Proszę, pana  jeszcze o je d n ą  rzecz. 
Ks. N aum owicz m iał dostać specyalny telegram  
od Nowikowa o wzięciu P lew ny.

S w i a d .  D niem  p rze d tem , nim  nam gazety 
doniosły, już ks. Naum owicz w iedział o gloryi 
rosyjskiej i wszystkim  m ówił, to je s t fakt. N ie 
w iem  o ile praw dziwą je s t pog łoska , że by ł to 
tefe^ram  od Nowikowa.

Dr. D skI ę b a. W iadom o panu, że ks. N aum o­
wicz stoi poćkzarzutem  sym patyj dla R o sy i. .  .

S w i a d .  0  "tych śym patyach w iedziałem  już 
daw no — m iałem  sposobność słyszeć go i czytać 
jego  pism a.

Dr. D u l ę b a .  Czy z rozmowy z n im  pow zią­
łeś pan p rzekonan ie , iż mogłaby v  danym  razie 
stać się dla państw a niebezpieczną?

S w i a d .  N ie w ątpię — że gdyby propagow ał 
swoje idee g d zie indz ie i, m ógłby wywołać sku­
tek. . . .  N a m nie skutku nie w yw arł (wesołość).

Dr. D u 1 ę b a. Czy spostrzegłeś pan , iż ks. N . 
zam ierzał w istocie szerzyć swoje p o g lą d y ’

S w i a d .  W  jego zabiegach około założenia 
czytelni lu d o w ej, rozszerzania broszur, w idziałem  
chęć propagandy.

Dr. D u l ę b a .  Podczas wojny w schodniej k re­
śliła zapew ne i p rzeciw na partya  przyszłą konfi- 
guracye krajów  E u ro p y . . . .

S w f a  d « k. W  Skałacie nie było w ielu takich 
polityków, jak  ks. Naum owicz (w esołość), przy­
najm niej po przeciwnej stron ie  nie staw iano ho­
roskopów. Co praw da, byli tacy, k tórzy  spodzie­
wali się ulgi dla Polski pod zaborem , a do tych  
ja  należałem .

Dr. D u l ę b a .  Czy p. św iadek liczy Moskali 
do szczepu m ongolskiego jak  D uehiński.

S w i a d .  N ie — liczę ich  do Sławian.
Dr. I s k r z .  P roszę o zanotow anie (wesołość).
P r  z w. (ao  osk. N au in .) Co pan  masz powie­

dzieć na te  zeznania?
Ks. N a u m .  N ajcięższym  zarzutem  jest, jako­

bym  sie wyraził, że religia, jeśli nie służy za 
środek do celów politycznych, jest g łupstw em .

P r  z e  w. Tego św iadek nie pow iedział.
Ks. N a u m .  W akcie oskarżenia w yraźnie stoi 

„TTnsinn";
P r z e  w. Tak, ale przy rozpraw ie św iadek nie 

po tw ierdził tego do protokołu podanego wyrazu.
Ks. N a um . Co do innych  zarzutów , jak np. 

że A ustrya m a być w ykreślona z rzędu państw , 
to zapew ne p. W esołowski się przesłyszał. Owoż 
n a  najcięższy zarzut powołuję się na to, co pisa­
łem  w Nauce. (Oskarżony odczytuje program  N a ­
uki za r. 1881, w którym  w ychw ala religijność 
pew nego pastora ewangelie! lego i nauczyciela, o 
którym  już  poprzednio w spom inał.) Z resztą sam 
p. W esołow ski n iech  powie, czy mi ktokolw iek 
kiedy zarzucił, żem zaniedbał katechizacyi, kaza- 
n ią  itd.

Ś w . N a naukach księdza nie bywałem , i co 
do artykułów , to zapew ne, żo takich  zdań, jakie 
ksiądz wvpowiadałeś, pisać n ie  podobni.

Ks. N a u m .  Przepraszam , n igdy  nie mówiłem  
'to ś  podobnego o religii.

Ś w. N ie narzucałem  się na św iadka — wolał­
bym może w podobnych analogicznych spraw ach 
ctawać jako obwiniony, aniżeli jako świadek.

Ks. N a u m. Przyznaję, że m ogłem  mówić, iż 
religia odgrj wa rolę jako  czynnik polityczny w 
Rosyi a  także i u nas.

P  r z e w. (do św iadka). M oże pan p rzypom ni 
sobie tok całej dyskusyi.

Ś w. Była m owa o naw racaniu unitów  n a  p ra­
wosławie. P rzedstaw iałem  więc, że religia je s t 
tam  prześladow aną i że choćby tylko dla tego 
n ik t sobie nie może życzyć takiego rządu. Ksiądz 
Naum owicz zaś staw ał w obronie Rosyi, i tw ier- 
d -ił, że religia nic nie znaczy, jeśli n ie  je s t  środ- 

do celów politycznych, 
e w Ozj w ypnwiedzial to jako swoji prze- 

czy tylko m ówił, że tak je s t a Rosyi. 
Sw  R ozum iak-r^ jego  pow iedzenie jako wyraz 

■Jasnego przekonania.
P r  z e  w. Do jirotokołu zezn a łe ś  pan także, że 

ićwijj tak o system ie panującym  w Rosyi.
Ś w . Rosyę przytoc^ł jako przykład  tego swego 

ipatrywania.
Ks. N a u m .  odpiera drugi zarzut, co do usi-

w

łow anego w fantazyi w ym azania A ustry i z karty  
E uropy  i zaprzecza, powołując się na to, że jest 
wyznawcą słów Palackiego w r. 1S48 n a  zjeździe 
sław ianskim  w P radze w yrzeczonych : „Gdyby
A ustryi nie było, m ybyśm y ją  stworzyć m usieli ‘.

N astępny  św iadek K saw ery H ic k ie w ic z ,  urzę­
dnik  W ydziału powiatowego w Skałacie, zeznaje, 
że ks. N aum ow icz chw alił w rozmowie z n im  
rosyjskie urządzenia i m ówił, że tam  je s t swobo­
da i k o n s t y t u c y a  (n iezm ierna wesołość). 
W szyscy w Skałacie uważali go dla tego za ja ­
wnego adheren ta  Rosyi.

Co d o k o n s t y t u c y i  w Rosyi świadek nie 
um ie powiedzieć, czy ks. N aum ow icz m ówił p ra ­
wdę czy nie.

W śród ogólnej z tego powodu wesołości za­
m knął prezes posiedzenie. N astępne jutro.

L w ó w , 21 czerw ca. (Telegram  Reformy).
Św iadek adw okat dr. J a n  D o b r z a ń s k i  po­

tw ierdza znane ju ż  szczegóły co do bytności 
S zpundera  u n ie g o , tudzież zeznania P łoszczań- 
skiego co do stu rub li za w ydrukow anie w S ło ­
wie a rtyku łu  o prześladow aniu  galicyjskich księ­
ży ru sk ich  w C hełm ie. Po tw ierdza także szcze­
góły  o zam ierzonej fuzyi stronnic tw . Zaprzecza 
podejrzeniom , jakoby P łoszczański z Rosyi pobie­
ra! pieniądze. Adollowi D obrzańskiem u chodziło 
tylko o podn iesien ie  ludu, ale nie o oderw anie 
Galieyi od A ustryi.

Świadek K n  i h  i n i e k i z e z n a ł: źe odpowie­
dział na listow ne zapytanie M arkow a, jak ie  for­
ty fikacye budu ją  w Zaleszczykach. Odczytano na­
stępn ie  odezwę generalnej kom endy, k tó ra  stw ier­
dza. że okopy zaleszczyckie mogą w pew nych 
w ypadkach m ieć znaczenie strateg iczne, pom im o, 
że rząd je  rozsprzedał, a w łaściciele rozkopali (?).

Z eznania św iadka ks. G l i ń s k i e g o ,  dzieka­
n a  skałackiego, są bez znaczenia. W ychw ala on 
tylko ks. N aum ow icza jako wzorowego kapłana, 
który pow stawał przeciw  naleciałościom  łacińskim , 
skąplerzom , różańcom  i t. p.

Św iadek S z c z e r b a  n, redak to r N a u k i  zezna­
je : Książeczka „P osłannyk  św. W ło d y m ira“ po­
w stała z artykułu  N aum ow icza i ze streszczenia 
broszuryJK lstoryczeskij katechizm ". P rokuratorya 
puściła  broszurę, a skonfiskow ała dopiero jej ustęp  
drukow any w W iener Allg. Ztg, upatru jąc w tem  
zdradę stanu.

Św iadek A n d r e  j c z u k  robi w rażenie człow ie­
ka bardzo eksaUowauego. In te rp re tu je  lis t swój 
pisany do Naumowicza. M a zwyczaj, pisząc o je ­
dnym  przedmiocie, wciągać rozm aite inne, ubo­
czne. Z tąd  pow staje chaotyczny  styl i n i ej as 
ność. J e s t  on całe życie prześladow any. Raz już 
zrobiono z niego nihilistę. P rosi trybunału , żeby 
mu raz już  dano absolutoryum . L is t zawiera sa­
me aluzye do przeszłości N aum ow icza, k tórego  
ubóstw ia jako ruskiego apostoła.

Ks. N a u m o w i c z  prosi o odczytanie broszury, 
bo dopiero z całej treści m ożna się przekonać 
o tendeneyi — a n ie  z w yrw anych ustępów .

Rozprawę odroczono do poniedziałku, z po­
wodu, że w środę, piątek i sobotę odbędzie się 
rozpraw a ks. Kaezały, obw inionego przez hr. 
Della Scalę o obrazę honoru.

Dział ekonomiczny.
Komitet w ys ta w y  przemyskiej podaje do publi­

cznej wiadomości zniżenia cen jazdy dla P. T. pa­
nów wystawców, ich służby, oraz kosztów transpor­
tu, okazów, iakie od Dyrekeyi kolei uzyskał, oraz 
warunki, pod jakiemi z nich korzystać można. C. k. 
upizywil. gal. kolej Farola Ludwika, Lwoweko-Czer 
niowiecko-Jasska, oraz I. kolej węgiersko-galicyjska 
w swoim imieniu, jako też w imieniu przez się za- 
rządzanyah kolei, zniżyły taryfę transportową od 
martwych okazów wystawowych o 50°/° tak przy 
transporcie na wystawę, jak i z wystawy bez względu 
na to, czy okazy z wystawy do miejsca zkąd wy­
słane zostały, lub w innym kierunku powracają.

Zaś dla żywego inwentarza ustanow iły:
Od konia, źrebięcia, osła i muła przy transporcie

1 sz tu k i............................... 3 43 ct. od kilometra
Od konia, źrebięcia, osła i muła przy transporcie

więcej sztuk . . . .  1-71 ct. od kilometra
Od buhaja, wołu, krowy 1-58 „ „ „
Od cielęcia do roku i 

świń tłustych . . . .  0 '7 9 „ „ „
Od prosiąt i jagniąt . 0-13 „ „ „
Od psów . . . .  0 '4 0  ,, „ „

Dla drobiu zaś na wngę po 0 26 ct. za kilometr od 
100 kilogramów.

Służba zaś jadąca z bydłem, ma nabyć */* biletu 
III, klasy tak na wystawę, jak  i napowrót jadąc.

Ze zniżenia tego można korzystać pod następują- 
cemi w arunkam i:

1. Przy nadaniu okazów każdy wystawca ma się 
wykazać deklaracyą wystawową potwierdzoną przez 
komitet wystawy.

2. Przy transporcie z wystawy koleją Karola L u ­
dwika i Czerniowiecką, musi być załączony list 
frachtowy z transportu na wystawę, opatrzony po­
twierdzeniem komitetu, że okazy te nie zostały sprze­
dane ; dla I. węgiersko-galicyjskiej kolei tego nie 
potrzeba.

3. Przesyłki nie mogą być obciążone pobraniem 
kolejowem, ani też pośpiesznymi pociągami transpor­
towane.

4. W  razie, jeżeli okazy mają być transportowane 
przez kilka kolei, musi być pod adresem wyraźnie 
umieszczone: „do transportu od kolei do kolei", 
„(zur Abfertigung von Bahn zu Balm)“ .

Zniżenia te ważne są na kolejach Karola Ludwika 
i Czerniowieckiej od dnia 15 sierpnia do 30 wrze­
śnia, zaś na I. węgiersko-galicyjskiej kolei i będą­
cych pod jej zarządem kolei, od dnia 1 sierpnia do 
30 września.

Dla wystawców legitymujących się kartą legity­
macyjną wystawioną przez komitet, zniżyła kolej 
KaroJa Ludwika ceny jazdy na czas od 21 sierpnia 
do 21 września w ten sposób, że bilet I. klasy 
służy do jazdy U. klasą, 1/2 biletu I . klasy służy 
do jazdy III. klasą tam i napowrót.

Bilety te po przybyciu do Przemyśla nie oddają 
się na dworcu kolei, tylko zachować je  należy do 
jazdy z powrotem, przed którą potrzeba go dać do 
odstampiliowania.

Kolej Czerniowiecką zniżyła dla wystawców w kartę 
legitymacyjną komitetu opatrzonych o ceny
jazdy II. i EU klasą tam i napowrót na czas od d. 
15 sierpnia do 30 września b. r.

Kolej I. węgiersko-gahcyjska zniżyła ceny jazdy 
dh wystawców i służby ich zaopatrzonych w karty 
legitymacyjne II. i III. klasą na czas od dnia 20 
sierpnia do 20 września b. r. o połowę.

Wyłącznie uprzywilejowana kolej północna cesarza 
Ferdynanda, zniżyła ceny transportu inwentarza ży­
wego w ten sam sposób i pod temi samemi warun­
kami, jak kolej Karola Ludwika i Czerniowiecką, 
zaś od martwych okazów, muszą P. T. panowie 
wystawcy przy transporcie na wystawę całą należy- 
tość uiścić, zaś z powrotem, gdy wystawca okaże 
potwierdzenie komitetu, że okazy jego nie zostały 
sprzedane, za transport nic nie płacą.

Kolej Koszycko-Bogumińska, z którą komitet ro­
kowania jeszcze prowadzi, dotąd decyzyi swej nie 
udzieliła — gdy to nastąpi, nie zaniedba komitet 
podać ją  do publicznej wiadomości.

Zwracamy jeszcze przedewszystkiem uwagę P. T. 
wystawców na powyżej wymieniony warunek 4, pod 
jakim ze zniżenia kosztów transportu okazów korzy­
stać można, wystawca bowiem, który tego warunku 
nie dopełnił, nie będzie mógł ze zniżenia ko- 
rzysłać.

Z komitetu wystawy rolniczo-przemysłowej, 
w Przemyślu dnia 25 czerwca 1882 r.

K r a k ó w ,  24 czerwca.
(Sprawozdanie Reform y. M .)
W  obawie dalszego spadku cen bezpośrednio 

przed żniwami, co w obec świ (tnie zapowiadających 
się zbiorów, zdawało się uaturalnem, producenci 
starali się wcześniej pozbywać zeszłoroczne zapasy, 
tak że obecnie tylko mała cześć pozostaje do zby- 
eia. Spowodowany to n  sposobem brak zapasów i do­
wozów w obec rozwiniętego obecnie popytu, pociąga 
za sobą podwyższenie cen, któ-c tak u nas jak i za 
granicą, zwłaszcza cc dc pszenicy nastąpiło.

Żyto ze względu, iż dowozy ciągle jeszcze prze­
wyższają chwilowe potrzeby, nie doznało takiej 
zmiany i ceny utrzymują się prawie nie zmienione.

Na jęczmień, który do tego czasu zupełnie był 
zaniedbany, obecnie odbyt sta ł się łatwiejszy i za­
równo średnie jak  celne gatunki, jakkolwiek niezna­
cznie, podniosły się w cenie

Rzepak na późniejsze termina kupują po 12-50 
do 12 75 w. a. za 100 kilo.
Pszenica b i a ł a ........................................... 11-50 12-25

„ czerwona ................................ 11-50 12-50
ż ó ł t a  1 1 - -  1 2 - -

Ż y t o .........................................................  6-75 7-50
Jęczmień b r o w a r n y .........................  7-25 7 ‘75

„ na p a s z ę ........................... 6 ‘— 6 ‘50
O w i e s  6"50 6"75
R z e p a k ...................................................— — ■ —

Wiedeń, 26 czerwca.
P s z e n i c a  na wiosnę —•— — — , na czerwiec 

12-25—12-30, na jesień 11-03—11-07. O w i e s  na wiosnę
—•-------- •— O w i e s  na jesień 7-02 */*-- 7-05. O w i e s
handlowy 8 35 — 8-60. Z y t,o węgierskie 8-30 — 8-70.
Z y t o  na wiosnę — ■------■— . Ż y i o na jesień 8-28—8;30.
Kukurudza na czerwiec 8"20 — 8-22, na lipiec, sierpień 
8 20—8-22, gotowa 8-20—8-25.

Spirytus 32-— — 32-25.
Nafta 1 5 -25-15-50 .

Ostatnie wiadomości.
P iszą  nam  z P o d o l a  r o s y j s k i e g o ,  z d. 

18 czerw ca: U  nas ciąg ły  niepokój. W łościan ie 
b u n tu ją  się ustaw icznie, n ie  tu  to tam , zabierają 
łan y  pańskie. K ilka dni tem u w Ladawie, m ająt­
ku Sulatyekiego, ok ropna odbyw ała się egzeku- 
cya; szesnaście kobiet uw ięziono i do M ohylew a 
odprowadzono. W czoraj wojsko z wozam i prze- 
ładow anem i rózgam i, udało  się do innego  m ają t­
ku, w którym  chłopi w ykosili łany  pańskie p rze­
ślicznej pszenicy i n a  pokosy bydło  i konie swo­
je  w pędzili. W  m ajątkach  innych  n ie ład  i uspo­
sob ien ie do b u n tu  panuje także. W łościan ie  roz­
zuchw alają się do tego stopn ia, że w Ladaw ie 
krzyczeli, że cara n ie  znają, kiedy się do n ich  
u rzędn ik  od im ien ia  carskiego zwrócił. S m utnych  
dożyliśm y czasów. K rew  n iew in n a  z pod rózg 
p łyn ie  i pop łyn ie  je j w iele jeszcze, dzięki gospo­
darzeniu  m oskiew skiem u.

G enera ł św ity carskiej O rzew ski je s t już w P e­
te rsb u rg a  i dn ia 21 bm. mi<J audyencyę u  cara.

O berpolicm ajster m. M oskwy g e n e ra ł Jan k o w ­
ski m a być p rzen iesiony  n a  tak ież sam e stano ­
wisko do P etersbu rga . Cai dn ia w czorajszego 
przyjm ow ał go na audyencyi.

D otychczasow y prezes po łudn iow o-zachodn ich  
d róg  żelaznych p. S. G. B loch, znany bank ier 
warszawski, dobrow olnie zrzek ł się zajm ow anego 
stanow iska. M iejsce jego  m a zająć W ysznie- 
g radsk ij.

T E L E G R A M Y  „R E F O R M Y "
(Prywatne)

Praga, 27 czerwca. Profesorow ie un iw ersytetu  
czeskiego złożyli m andaty, aby się jedynie swem u 
zawodowi oddać.

( Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 27 czerwca. W iener Zeitung  ogłasza 
ustaw ę z d. 21 b. m ., m ocą k tórej galicyjskiem u 
bankow i krajow em u udzielone zostało upow ażnie­
n ie  do ściągania zaległych procentów  i ra t um a­
rzających od należytości h ipo tecznych  za pom ocą 
egzekucyi p o lity cz n e j; następn ie  rozporządzenie 
cesarskie, które n a  dalszych sześć m iesięcy p rze­
d łuża m oc obowiązującą ustawy o w prow adzeniu 
sądów w yjątkowych w Dalm acyi; w reszcie rozpo- 
rządzehie m in isteryalne, w edług  którego wyż w y­
m ieniona ustaw a w pow iatach Cattaro, M etkow icz 
i Raguza wyjątkowo obowiązywać będzie i po 
up ływ ie now ego term inu .

Wiedeń, 27 czerwca. T ry b u n a ł sądowy na pod­
staw ie w yroku sędziów przysięgłych, któ~zy n a  
wszystkie py tan ia potw ierdzającą dali odpowiedź, 
skazał oskarżonego K arola H ofm ana n a  siedem  
la t ciężkiego więzienia.

Petersburg, 27 czerw ca. Spodziew ane nom ina- 
cye księcia Łabanow a am basadorem  w W ied riu , 
barona M ohrenheim a am basadorem  w L ondynie 
i Neli do wa posłem  w K onstantynopolu  zostały 
ju ż  ukazem  carskim  ogłoszone.

Haaga, 27 czerwca. N a posiedzeniu Izby  niż­
szej ośw iadczył p rezyden t m inistrów , że kryzys 
m in isteryalna w nowa w stąp iła  fazę. gdyż król 
polecił m u osobiście now y utw orzyć gabinet, albo 
dotychczasow y należycie zreform ować. P rezyden t 
m inistrów  upraszał potem  Izbę, aby bez względu 
n a  n iezałatw ioną jeszcze spraw ę m inisterstw a, prace 
parlam entarne bez uszczerbku dla in teresów  pań­
stw a dalej prow adziła.

Belgrad, 27 stycznia. N a dzisiejszem  posiedze­
niu  skupczyny w niesionem  zostało przedłożenie 
rządowe, dom agające się ustanow ienia kary  1000 
denarów  n a  ty ch  depu tow anych , którzy składają 
m andaty  z w yraźnym  zam iarem  przeszkodzenia 
dalszym pracom  skupczyny.

W y p a d k i  e g ip s k ie .

(Telegr. pryw atne).

Londyn, 27 czerw ca. Standard  dom aga się sta­
nowczego zakończenia nieznośnego stanu  w Egip­
cie; upokorzenie A nglii i ogólna dezorganizacya 
dosięgły tam  już szczytu. N ieudolność rządu po­
gardy je s t godną.

P a ryż, 27 czerwca. R agheb  w piśm ie do Les- 
sepsa poręcza bezpieczeństw o kanału  Suezkiego.

(Telegr. s  biura korespondencyjnego).

Londyn, 27 czerwca. W  Izbie gm in  odr 
Dilke dan ia bliższych w yjaśnień co do ro zp rl 
czasu trw an ia  konferencyi. P ro tokó ł bez in tef 
wności nip przeszkadza Anglii czynienia 
w nych projektów  w  spraw ie neutralności k a | 
suezkiego. A ngielskie w ładze konsularne w 
cie o trzym ały po lecen ie , aby n ie b ra ły  ża<| 
udziału w czynnościach komisyi dla zbadania^ 
ruchów  aleksandryjskich.

Londyn, 27 czerwca. W  Izbie g m in  zapyr 
Law son, czy rząd może potw ierdzić albo też 
Drzeczyć, że okręt liniow y „C hatam " został 
staw iony n a  stopie pogotowia do odpłynięcia. J e ­
żeli praw dą to jest. to rząd w in ien  podać m iejsce 
przeznaczenia. M inister wojny C hilders odpowia­
da, że zapytanie je s t takiej natury , iż m in istro­
w ie n ie  są obowiązan: do udzielenia odpowiedzi.

.Londyn, 27 czerwca. Times zamieszcza artykuł, 
w k tórym  dow odzi, że A nglia  jest w praw dzie^ 
gotową załatw ienie kw estyi egipskiej oddać po<T 
ostateczny wyrok E uropy, a to dla zapew nienia, 
że w E gipcie pokój raz na zawsze p rzy w ró co n y 1 
będzie, ale też tylko taki sposób załatw ienia tej 
spraw y A nglię zadowolić może. Jeżeli konferen- 
cya celu tego n ie  osiągnie, in te resa  angielskie 
w E g ipc ie za jakąbądź cenę m uszą być zabezpie­
czone , in te resa  zaś te  n ie  dadzą się pogodzić 
z przem ożnym  w pływ em  A rabiego p asz j. Tim^ 
u fa , że in strukeye D ufferina zgodne są z te^ 
zapatryw aniam i i dodaje, że w razie, gdyby s l 
okazał potrzebnym  szybki a energiczny czyn n ie bę 
dzie trudności w przeciągu kilku dni w ysiać do 
E g ip tu  20.000 ludzi.

P a ryż, 27 czerwca. F re y c in e t oświadczył w  Iz ­
bie, że obecnie n ie  może odpowiedzieć n a  p o s ta ^  
w ionę m u pytania, czy flota angielska otrzym atfT 
rozkaz odpłynięcia z Cypru do E g ip tu , ezy Au 
glia zam ierza w ydać załodze floty rokaz wylądo
w ania pod A leksandryą i czy F ra n cy  a otrzym a__
w ezwanie do w spółdziałania. W szakże z m ile»T  
nia jego n ie należy żad ry ch  w yprow adzać w nio­
sków.

P a ryż, 27 czerwca. S ienkiew icz o trzym ał po­
zwolenie przybycia do F ra n cy i w spraw ach  urzę­
dowych.

Konstantynopol, 27 czerwca. Dzisiejszy telegra­
ficzny okólnik P o rty  do rep rezen tan tów  Turcyi 
przy dw orach zagranicznych, opierając się na pro­
gram ie przedłożonym  kedyw ow i przez R agneba 
paszę, sta ra  się wykazać ponow nie bezużyteczność 
konferencyi

Aleksandry a, 27 czerwca. Na. ta rgu  w B enha 
zam ordow any został je d en  Europejczyk.

K u r s a  t e le g r a f ic z n e .

W i e d e ń  dnia 27 czerwca 1882.
Dzi«t«ju« Z dni* po
f. S m. 00 pn«dniBfO

Renta papierowa austr....................... 76-25 76-50
„ srebrna „ . . . . 7C-0O 77-25
„ złota „ . . . . 94-40 95-—

5°/, Austr. Renta pap. nowa . . 9 2 - 92-25
4°/0 W ę g . ..........................................| 87-40 881 0
6% „ „ złota . . . . . 119-70 120 —
Losy z r. 1860 ............................. 129-50 130-20

„ 1864 ...................................I 170-75 170-75
„ premiowe węg............................ 117-50 118-25

Londyn....................................................1 120-20 120-Sw
N ap oleordor......................................... 9-oe 0 r-V •
M a r k a .................................................... ilb" * Ł> i i h 0
D u k a t ............................. , . . . 5-64 5-66
Ruble p a p ie r o w e ............................. 120-75 120-25
Lombardy ......................................... 137-50 137'tu
Akcye Banku Austro-węgierskiego. 8 2 2 - - S 2 5 - -

„ kredytowe . . . . . . 3 18-25 310-50
„ Karola Ludwika . . . . 3 1 0 - - 315-50
„ Lł.owsko-Czerniow. . . . 1 6 r — 170-50
„ Węg.-półn.-wsohodnie . . 163 — 1 6 3 -
" Kosz; cko-Bogum..................... 14S-50 1 4 8 -
„ P ó łn o c e  zachodnie . 20i-5n 204 -
„ Anglo Banku , . . . . 

5% Obligaeye Indemn. gal .
120-50 124-—
10U-— 100-—

6% Listy h ip o teczn e ........................ 102-30 102-—
Akcye Siedm iogrodzkie . . . 1 6 3 - 1 6 5 -

Berlin dnia 27 czerwca 1882.

W i e d e ń ............................................... 170-20 169-95
B a n k n o ty .............................................. 170-45 170-35
Warszawa . . . .  . . 204-eo 204*25
R u b l e .................................................... 805-20 204-69
5 °/o Listy zast. król. polsk. . . 62-90 62-40
4°/0 „ likwidacyj i i . . . . 54-85 55-20
Akcye Karola Ludwika . . . . lo2-37 133-75

„ k r e d y t o w e ............................. 521-50 533 —

W ydawca: Dr. Adam Astiyk.
Odpowiedzialny Redaktor:

Dr. Tadeusz Rutowski.

Kursa miejscowe i giełdowe
—  ( _

Kursa rozumieją się bez wartości bieżącego kuponu, który 
się dolicza.

K ra k ó w , d n ia  27/6.
. . za 100 rubli

100 mar.

«°/o
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6
6
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6
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5

« /a
4
I

Ruble p..pieiowe ruf.
Marki uiem. złote lub pap
Kupony s r e b r n e ................................................................
Dc kat nowy ważny • •
20-to Frankówka złota . . . .
Pożyczka krajowa galic. . . . . - za złr. 100
Obligaeye Indemnizac. galic. . . . „ 100 zł.
Listy zast. Tow. kr. ziem • ■ ■ ■

n »' ii ii . n A '
„ Banku l l ip o t j ł i  . . _• ■ ■ ■ ■ ■

z prem ią-f0°/ . . .
zwrotne za 40 lat . .*i n . , |

n dłużne g. zaki. włosc/ansk...................................

zastawne g. Z. Kr. w Krakowie 36 letnie .
, „ „ .  n 36 „ •

n ?i n »*. n » « I® » *
„ dłużne g. Z. Kr! „ 20 „

Lisiy zastawne Król. Pol..................... za rubli 100
„ likwidacyjne . . . . . .  „ „ 100

L w ó w , d n ia  26/6.
Akcye Banku hipotecznego gal.
Listy zast. Tow. kred. ziem. .

n fi ii ii u u
„ „ Banku hipotecznego gal. . „
„ „ „ - z 1 0 #  L-eniU ,
„ „ „ „ zwrotne a 4o łat

„ Banka włościań. . -t . .
Obligaeye indtmn gal. . .( .

W ledcn . <i .iii 2n 6.
OBLIGI DŁUG U I^ŃSTW A .

Renta austr. papierowa . . . . za
„ „ iirebrna......................................
„ „ złota . . .

„ pap. now,

płlL&ł

s. na zł. 200 
za złr. 100
„ .  100
„ „ 100
.. „ 100

100 
100

zi:\ 100
100
100
100

12 0  - 

58 50 
99 50 

5 65 
9 53

100  -  

100  10 
92 -  

102 -  

101 -  

99 -

101 50

99 50 
86  -

320 -  
100 20 
92 -  

M2 10 
101 -  

99 -

100 15

76 60
77 20, 
94 90 
92 25

120 75 
58 80

żądają

190 75 
1U0 60 

92 50 
102 75 
101 75 

99 75

102 50

100 —

86 50

322 -  
100 60 
92 60 

102 65 
101 75 
99 75

100 60

76 75
77 3u 
95 05 
92 40

złr.I >sy z roku 1854 na 250 złr.. .
„ „ 1860 „ 500 „ . .

„ "860 „I 100 „ . .
„ „ 1864 t>ez % całe
„ „ 1864 bez % połówki

Como Renten-Schein na 42 lirów 
Listy zastawne Domenów austryjackich

po 120 złr. =  300 frauków . za sztukę 1

100 
100 
100 

„ „ 100
„ „ 100

za sztukę 1

OBLIGI KORONY WĘGIERSKIEJ. 

Renta złota w ę g ie r s k a ............................ za złr.

6
i
5
5 
7
6
gy!
4
5

n P»P- „ ....................... ........
Oblig. węg. Ostbahn z r. 1876 w złocie „

! Pożyczka premiowa węg. po 100 złr. „
I „ PO 5° Mr- ..
Losy Cisańskie (Theiss Reg.) . . . „

OBLIGI INDFMNIZACYJNE.

Obligaeye indem. Bukowińskie . . za 
Obligaeye indemizac. Galicyj. . . . „

„ „ Siedmiogrodzkie „
W ęgierskie. . „

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau Reeulir. z roku 1870 . za 

„ 1878 . „
„ Wiedeń, komun. „ 1874 z pr. „

Serbski 3 po 100 franków . . „
„ Tureckie po 400 „ . . „

LISTY ZASTAWNE.

Listy Boden Credit allg. oest. złote . za 
„ „ r. u „ z premią „
„ Banku hipotecz gal..............................„

i. * 10% prem. „
łi n » n
„ zast. zakł. kr. z. w Krak. 18-letn. „
jj n ji n n h 20-letn. tt
n « n ii n u 36-letn. „

u „ „ „ „ 36-letn. „
„ „ gal. tow. kred. ziem. . . „

złr.

100
100
100
100
100
100

100
100

sztukę

złr.

płacą Żądają

120 - 120 75 6
130 — 130 25 6
134 50 135 - 5
170 75 171 25 5
170 — 170 50

35 - — — 4

145 — 145 50

5 1

119 85 120 —
5
4V«

88 05 88 20 5
86 20 86 35 5

118 - 118 50
5
5

117 — 118 - 5
109 50 109 75 3

5
5

99 30 99 80
100 2ó 100 75
98 25 98 75
97 75 98 25 —

113 75 114 25
—

103 50 104 50 —

37 - 37 50
24 25 24 75 —

119 50 120 50 —

99 75 100 - --
101 75 102 25
101 50 102 - 4 V*

99 25 100 - 4
— — 104 50

[105 - 106 -
101 — 102 -

92 50 93 - 5
1 JlUO 10 100 50 5

rustykalne. . . .  
„ 15-letnie
„ 20-letnie

Banku austr.-węg. .

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.

Albrechta .......................
Ferdynaria póbnocn. . 
Far. Lud. Em. z r. 1881 . 
Koszyc.-Bogumińskiej . 
Lwowsk.-Czern. z r. 1865 

„ z r. 1872
Rudolfa.............................
Siedmiogrodzkiej . . 
Lombardy (Siidbahn) . 
Przemysko-Lupk. I. Em. 
Nordosty . . . . .

na 300 złr. 
na 300 złr. 
ua 300 złr. 
na 200 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 300 złr. 
na 200 ztr. 
na 500 fr. 
na 200 złr. 
na 300 złr.

za

za

Kredyt, dla hand.
Klary ........................
To warz. żeglugi Dunaju 
Insbruck . . . .  na 
Keglewich . . . .  na 
Krakowskie . . .  na 
Lublańskie . . . n»
Ofner (miasta Budy) na
P a l f y ............................ na
Rudolfa.............................ua
Salm .................................. na
Salcburgskie . . .  na 
St. Gennis . . . .  na 
Stanisławowskie . . na
Tryestyńskie .

L O S Y .

przem. na 100 złr. 
na 40 złr. m.

za sztukę

na' 100 złr. 
20 złr. w. a. 
10 złr. m. k. 
20 dr. w. a. 
20 złr. w. a.

Waldstein
Windischgraetz

40 złr. w. 
40 złr. m. 
10 złr. w. 
40 złr. m. 

na 20 złr. 
na 40 złr. 
na 20 złr. 
na 100 złr. 
na 50 złr. 
na 20 złr. 
na 20 złr. m.

za sztuke>

AKCYE BANKOWE.

A nglob ank..........................................................na
Bankrerein Wiener.......................................... na

płacą żądają
102 - 102 25 5
--  -- --  -- 5
95 30 95 70 5

100 60 100 85 5
100 75 100 90 5
96 05 96 30 5

5
5

95 - 95 40
105 - 105 50 bez %

5100 20 100 40
98 70 99 10 5
94 - 94 50 5
94 75 95 25 5

100 10 100 30 4
91 80 92 10 5

134 50 135 50 bez %
93 90 94 10 bez %
90 80 91 - 5

5
- 5

’ 76 - 176 50 5
K

! 42 - 42 50 0
c

jl 1.1 - 111 50 D
23 25 23 75
17 50 — —
19 75 20 25
23 50 24 -

1 39 25 40 25
; 38 75 39 25
| 20 - 20 50

54 50 55 —
e I 25 25 26 -
‘ 46 25 46 75

! 24 50 25 50
127 — 127 50

63 - 63 50
5°/.30 7b 31 25

39 50 4« - 4

5
.123  75 124 -

LY550 115 75 1

Bodencredi allgem. aust. I . . . .  na 80 złr.
Kredytowe dla handlu i przem.. . . o t  160 złr.
Kreditbank węg. a llg ...................................... na 200 złr.
Hipoteczne galic............................................... na 200 złr.
Boden»redit „  na 200 złr.
L a n d e r b a n s ................................................... no K'0 złr.
Austro-węgiersk.................................................na 600 złr.
Unionbank ................................................... na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE

A lb r e c h ta ......................................................... na 200 złr.
Alfóld F iu m e ....................................................na 2uC „
Ferdynanda Nordbahn . . . . . n. 1056 „
Franciszka J ó z e f a ........................................na 20C „
Karola L u d w ik a ..............................................na 210 „
Koezyc^o-Bogumińsk........................................na 2u( „
Lwowsko-Czemiow. J a ssy ............................ na 200 „
Morawsko-szlązkie centr...................................................
Prag D u i e r ......................................................................
Rudolfa,............................................................... na 200 złr,
Siedmi igro(L>‘e ........................................na 200 „
Staa«eisenbahn państwowa . . . . ne 200 „
Lomoardy (S iid b a h n ).................................. na 20( „
Ungar. Gal. I. Przemyśl,-Lupk. . . nt 200 „
N o r d o s t y ......................................................... na 200 „

W A L U T Y .

Dukaty pełno w a ż n e .................................. za sztukę
20-to Fraukówki .    „
20-to Markót k a ........................
Pół-Imperyały ros. pełno ważne
Funty s z t e r l i n g i .......................
Tureckie lir." złote . . . .
Banknoty w io s k ie .......................
Ruble p a p ie r o w e .......................

W a r s z a w i e ,  d r  i a  2 6 /

Listy zast. nowe r 1809
Kupony

Listy likwidacyjne . . . .
Kupony 

„ nuasts Warsza

płacą

236 -  
315 25 
309 -

827 -  
123 50

172 — 
2817— 
195 25 
(315 25 
147 75 
169 50 

26 -  
62 -  

168 -  
164 -  
318 50 
137 50 
159 50 
163 5

237 — 
315 50 
309 50

żądaj.

123 75

172 60 
? 6 2 5 -  
19 5 1 5 
31 b 7F 
148 25 
17u 

26 50 
62 50 

19K50 
16 
3



Nr. l i ). R E F O R M A . Kraków 28 Czerwca 1882.

Za d u s z ę  ś. p.

STIMA KOGAMI
urzędnika T o w . w zaj. ubezpieczeń

odbędzie się
w P iątek  30 Czerwca r. b.

o godzinie 9 rano 
w koAciele OO. R e fo rm atów

jako w pierwszą rooznieę śmierci \

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
na które rodzina krewnych, przyjaciół, 
kolegów i pobożna Publiczność zaprasza. 

'340

PODZIĘKOWANIE.
Składam  najserdeczniejsze podziękow anie  
P P . D yrektorow i g im n a zju m  D rohohy- 
ckiego, w szystk im  przyjaciołom  i znajo­
m ym  śp. m ęża m ego W ładysław a K isie ­
lew sk iego za okazanie praw dziw ego w sp ó ł­
czucia. a zarazem  i całej Publiczności, 
która raczyła m im o niepogody tak licznie  
się zgrom adzić na obrzęd pogrzebow y.

Serdeczne W am ..B óg zapłać. ■“ 
wdowa

423 M arya Kisielewska.

Z A K Ł A D

WODOLECZNICZY
i  Ż Ę T Y C Z ^ Y

A
(CAMERAL ELLGOTT)

na Szląsku Austryackim, godzina drugi 
od staeyi Kolei Koszycko - Bogimiińskiej 
(Cieszyny Powozy i poczta na dworcu 

kniejowym.

Otwarcie sezonu 1 C zerw ca b. r.
Bliższych objaśnień udziela lekarz 

zakładu:

D r .  J .  Z i e m b iń s k i .
339 9 12

Bona Niemka
umiejąca dobrze kraw ieczyznę je s t do 
um ieszczenia zaraz za pośrednictw em  M. 
W ysockiej, biuro um ieszczeń ul. Bracka 

N r. 5. 422

Zaproszeń lo paszołań szczeSeia
na wielkiej, przez państwo zagwaranto­

wanej Loteryi pierieżnej na której

10 i M l  402,000 m l
musi być wygranych.

Najnowsza ta lotsrya składa się z 6 klas 
i zawiera 100,000 oryginalnych losów, 
z których 50,000 — a zatem połowa musi 

wygrać.
W ielka wygrana, która każdemu w razie 
szozęścia w udziale do.atać się może, wynosi

430.000 m arek.
Inne wygrane podzielone są jak  następuje:

1 prem ia na 300.000 marek
1 wygrana na 150.000 „
1 na 190,000 fł
1 na 70.009
3 po 50,000
1 r na 49 000
5 Tl po 30,000
2 „ po 25,000
2 ŁjJ po 20,000 łł

11 ,, po 15,000
2 „ po 12,000 „

22 p po 10,000 ,,
1 p na 8,00'<
4 po 6,000

65 po 5,000
3 p po 4,000

107 p po 3.000 r>
313 po 2,000
623 .. po 1,000 n
948 ,, po 500 ł5

eto. eto.
Ciągnienia są według planu urzędownie

ustanowione.
N a pierwsze najbliższe ciągnienie tej w iel­

kiej loteryi pienieżnej kosztuje ty lk o : 
Oały oryg. los 16.80 mk. albo 9"88 zł. wa.
połowi ., 8-40 ., 4 95 „
ćwiartka , 4-20 „ 2'50 „

Oryginalne te losy pi zez państwo zagwa­
rantowane, wysyłane będą franco do naj­
bardziej nawet oddalonych od nas stron 
za przysłaniem  należytośei w banknotach 
lpb za pobraniem pocztowem. Mniejsze 

lleżytości mogą być także nadsyłane 
i w m arkach pocztowych.

^tdy biorący udział w loteryi otrzyma 
samówienie urzędowy plan, w którym 
Jc& niony jest podział wszystkich wy- 

jako też stawki pojedynczych 
klas.

bta wygranych następuje zawsze 
[iesznje pod g w arancją  państwa. 

rBzelkiego prawdopodobieństwa 
ia stanowczo na żywy bardzo 

irzedsiębiorstwie, które za- 
ja najpewniejszych podsta- 
, też choąo zadość uczynić 

Ugr-i, upraszamy o nad- 
lajspieazniej a w ka- 
j a  L i p c a  1 8 8 2 , 

łałiue rejipoc/nie

I f t l i i k
tym iany

111 m  m  iwan n c  n i  >»■
WF Y a j t a ń s K i i  z  d z ie n n ik ó w  p o ls k ic h

G A Z E T A  K R A K O W S K A ^
wychodzi od I. Lipca b. r. codziennie.

P ren u m era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi:
c t .rocznie . . .  16 zir. 

ćwierćrocznie 8 , —
półrocznie 1 —
m iesięcznie 1 50

Przekazy i listy  p ien iężn e  przyjm uje A dm inistracja Oazety 
K rakowskiej ul. K anonicza L. 9 w Krakowie.

421 1 3 1

40 mrk.
2« J  -
I O  „ -

3 50

48 frk. 
24 „
42 
4 .

O S Ł A B I E N I E
zmazania nocne, bezsilność męzka, impoteneya, choroby nerwowe wszelkiego rodzaju, drienie 
rąk i nóg, niedokrewność (anem ia), cierpienia mlecza pacierzowego, jak również choroby 

następowe — trwale pod gw aran c ją  leczą sławne w całeui świecie
Przetwory W i rat 11 to starszego lekarza sztabowego I>ra Mullera.

C eni Proszku Regeneracyjnego 1 zlr. 60 ct., Balsamu Miraculo 1 złr. .50 et. Przy prześyłćS
pocztowe)" 25 ct. więcej. 249-5

Jedyny skład główny dla Austro-W ęgier: St. Georg’s Apotheke Wien V, Wimmergasse 33,
(dokąd należy się. udawać z pisenin. zamów.) Praw dziw y przetwór opatrz, jesf m arką ochronną.

■IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIiIIKIH

|  ORYGINALNA BODEGA j
S (HISZPAŃSKA WINIARNIA) S 
5  ■■
H  w e  W i e d n i u  I . ,  K s i r t n e r s t r a s s e  1 4  *
■ 5 poleca swoje praw dziw e Hiszpańskie i Portugalskie 2

E  1 1 I Y A  B U T E L K O W E  5tam “

m  hurtem i detajlicznie po miernych cenach. m
M  Odbiorcoui liurtownym rabat. Cenniki gratis i franco. 5
■ I  Przyjeżdżających do W iednia zapraszam y uprzejmie do zwie- wm 
H  dzenia naszej ORYGINALNEJ BODEGA. Taż otw arta od godź. 5  
mm 9 rano do 9 wieczór.

5  319 3 THE LONDON BODEGA COMPANY. 2

■IIIIIIIIIIIIIIIIIIIRIIIIIIIIIIIIIIIIKllS

Towary kolonialne najlepszej jakości
pociągam i bezpośrednio  z okolic zam orsk ich  po następująco tan ie li e o n a c h :

_  cztą z opłatą porta 5 kilo w a. w. w  znanym  i doborow ym  tow arze?
M oeea  p raw .  a rab .  sz la  -h. 
M onado  w y k w .  g r .  z ia r .  
C e j l o n  p e r ło w a  ua jw y śm  
P la i i t a g c n - ó e y lo n ,  f a p i t .  
P l a n t u g e  (ćeylon n a d  wyś.  
i iba  n ieb . - z ie lo n a ,  z ia r .  
Z ło ta  J a w a  w yśm .  g r .  z. 
Z ło ta  - lawa n a j le p sz a  
Perłowhi  M occa .  p y s z n a  
W ie d e ń  m ie s za n k a  wyśm .  
W ie d e ń  m ie s z a n k a  w ybór .  
H .u n b u r g s k a
Jaw a zielona grli. ziarn.

i] kilo zł. 6.31, Santos zielona silna wyśii. 5 kilo
5 r p 1 1 -4 5 Campiuos wyśm. czysta 5 71

r p e .4 o Rio reel, mocna, czysta n
5 n p -5.00 Ryż stołowy, czysty długi 5 71
b r p 4 .6 8 prz. grub.-zr. 5 r
b r p 4.45 ,. .. ftrnli.-ziani. 5 71
r> r< p 4 .7 5 Sago iierłowe praw. iud;j. 5
b r r 4.49 Sułt. roiizynki Łez pestek 0 71

y p 4 .6 0 Rodzynki największe Eleme 5 v
G r p 3 .9 0 Migdały słod. najw. 5 r
O r, p 3 .0 0 Pieprz, czarny czysty 5
h „ 4.48 Pim ent (korzenie nowe) 5
rt r „ 3.30 Jo  we slciizie Matjes najl. 30 SZ.

4 90 
4-3,1
3.70 
1.60 
1.40 
1 . 1 0  
i .<75
2 .1)0
<■) _
4.90
3.4(i
8.00

i jiraszam mojej firmy nie zum ioniać z im itsniikum  m ego handlu.

E. Ił. 8 4 H I L Z W A L T O J ł A  pod Hamburgiem.
Założony roku 4864. 384-2-:
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Ces. Król. Austryacki Nadworny Dostawca. 
K r ó l .  B e l g i j s k i  N a d w o r n y  D o s t a w r a

Król. Niderl. N adw orny Dostawca

W YN A N D  FOCKING
W AMSTERDAMIE.

Fabryka wybornych

holenderskich likierów
założona r. 1769.

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y : 

W ien, I . K ohlm arkt 4 .

D in dogudutiśći Szanownej Publiczności są to 
likiery do nabycia tnkże u znanych słynnych

firm.
X
X
X

X
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Przegląd Literacki i Artystyczny
wychodzi każdego 5 i 20 dnia miesiąca, z dodatkiem do każdego Nru 

rysunków znakomitych artystów.
„Przuglad11 pomieścił w Zeszłym kwartale prace: J .  I?  Kraszewskiego. 
Sarneckiego, Dra Lukasa, Horaina, Choińskiego, R o d o m . tłomaczonia 
Berangera, Bajrona, Puszkina, dokhja, Daudeta itd., oraz rysunki: Bene- 
dyktowfaza. Horncisza, J .  Kossaka, Krzeszą, Papieskiego i Pruszkowskiego. 
Każdy Nr. mieścił obfita kronikę literacka i artystyczną, oraz kronikę 

spraw bieżących i „E cha4 (z Rzymu, Warszawy, W iednia i t. d.).
W przyszłym kwartale dział powieściowy wypełnią prace M. Bałuckiego

i W aleryi Marenne.
Jako nadzwyczajny dodatek dołączają się autografy znakomitych pisarzy. 
Prenumerata Kwartalna z przesyłką I złr. 63 ct., półroczna 3 złr. 25 ct.

roczna 6 złr. 50 cnt.
Nowi prenumeratorzy otrzymają bezpłatnie trzy ostatnie N ra  z po­

czątkiem powieści. " ł l i  
Skład główny w księgarni K. Bartoszewicza w Kra­

kowie, (Rynek, hotel Drezdeński).
Taż księgarnia ma na składzie głównym

M O D Y  P A R Y S K I E
najtańsze pismo dla kobiet, wychodzące pod redakcyą W aleryi Nlarrene 

Cena kwartalna 1 złr. 80 ct., z przesyłką pocztową 2 złr. 10 ct.

Zastępuje Machiny Patowe
bez urządzenia kotłów i komina

wolny od toucosyi. bezpieczny, o znacznie niniejszych kosztach
ruchu

O T T O  N OWY  MO T O R
z zupełnie ćichym chodem

o sile \ —50 koni.

Fabryka Motorów Gazowych
Ł a n g e i i  i i  W o lf  w W i e d n i u

Łaxeuburgerstrasse 53. 103-8

N A JTA Ń S Z E  i N A JT R W A L S Z E  SĄ

i H 1 L L H E A  D A C H Y  I A S T Y K O W E  ^
M etr kwadratowy pokrycia waży w przybliżeniu 3 kilogramy, może być 

zatem wiązanie dachu lekszej konstrukcyi jak dla innego pokrycia.

H I L L E R A  MASTYK
je s t  najpraktyczniejszą powłoką, ażeby stare nadpsute dachy papkowe 

uczynić trwałem i i nieprzemakalnemu

Hillera mastykowa papa w zwitkach i tablicach.
P okryc ia  przyjmują się z gwaraneyą za trwałość.

D okładne cenniki, przepis użycia i świadectwa wysyłamy na żądanie franco.

Paul Hiller & Co. 3 ^
we Wiedniu IV., Favoritenstrasse 20. V J*l

392 4 12

% - H H H H H . .  K i i U H H H U H H H H H H H  H H H H H U l H t T H H H H H H H ' j d

00000000000000000000000000000
1^*" Proszę zwrócić uwagę ua niniejsze

OGŁOSZENIE.
Z upoważnienia wynalazcy powszechnie już znanych i nader skutecznych, a przez dzienniki W ie­

deńskie jak  najpoohlebniej ocenianych i zaleconych

Dębskiego cudownych kropli do zębów
otworzyłem obecnie główny skład i wyrób tychże w mojaj starej e .  k . Aptece po ln e j we  
W ied n iu  n a  p la cu  ś n .  Szczepana położonej. Co niniejszem cierpiącej ludzkości z tym 
dodatkiem do powszedniej wiadomości podaję, że dla zapobieżenia podrabiania i fałszowania tychże, 
zmieniłem Hakoniki i etykiety* które poprzednio firinę apteki ś. p. i l r r  R u c lie lta  z Tarli, - 
p o la  nosiły, a do tego w miasto pieczęci z laku, opatrzone zostały kabzlami metalowemi. Prócz 
tego każdy flakdnik obwinięty jest sposobem użycia i dwoma markami apteki mojej zaopatrzony.

Tc prawdziwe cudowne k ro p le  D ębsk iego  powinny być w każdy m domu i pod naj­
uboższą strz iebą, gdyż nie tylko, że usuw ają-spiesznie każdy najcięższy i najdawniejszy ból zębów 
połączony często z łupaniem  w głowie, strzykaniem w uszach, opuchnięciem twarzy i gardła, wrzo­
dami na dziąsłiii-.h. fistułumi i t. d., oczyszczają i wzmacniają dziąsła, odbierając niemiły odór 
ust, ale su one także najpewniejszym, jedynym i wypróbowanym środkiem na wszystkie bóle reu­
matyzmowi!. ataki apoplokscjuc, osłabienia nerwów, bicie serca -gwałtowne, migreny, zapalenia 
gardła, ciężki ból krzyżów, uszkodzenia części ciała, przez skaleczenia, spieczenia, oparzenia od­
mrożenia, zwichnięcia i złam ania kości, jak  to niezliczone uznania i publiczne wynalazcy tychże, 
składane podziękowania, nie tylko wysoko położonych i wielce szanowanych osób, ale nawet leka­
rzy saniydi, z których dosłowne odpisy z nadzwyczajnych zdarzeń tylko w dołączonych do każ­
dego flakonika sposobach użycia umieszczone być mogły, już dostateczny dowód dają.

Zresztą  je d e n  flak on ik  w ystarczy, ażeby  się sam  c ie rp iący  o p r a ­
w dz iw ie  cudow nym  sk u tk u  tychże p rzek on ać  m ógł.

Każdy cierpiący, żądający bliższych wyjaśnień, otrzyma takowe z powyższej apteki, za dołą­
czeniem marki pocztowej na odpowiedź.

Te krople nie pozostawiają po sobie żadnych szkodliwych skutków bo składają się z czyści 
roślinniiycli wcale zdrowiu i życiu ludzkiemu iiiezagrażająpych, i dla tego nie wymagają żadnych 
ostrożności przy użyciu tychże. *

G łó w n y  s k ła d  i w y rób  w wyż w ym ien ionej aptece m ojej.
Składy komisowe w niżej poszczególnionych aptekach Wnyeli Panów, a to : VV W IERN U ”:

1 ę p ę r n s i #  Nr. 16, pod św. Duchem, III. Ungargasse Nr. 12, Hdfer Yietor, .VI. Mariahilfer- 
strasse Nr. 72 Zavaros Michał', IX Porceiangasse Nr. 5.' Karol Ploy. X. Him.bergerstrasse Nr. lo 
Molitor Rudolf w Budapeszcie V. Elizabethplatz, Murokanergasse 2 Siginimt Bania, w Zagrzebiu 
/ ig. Mit,sfbaoli. W KRAKOWIE: E. Stockmar WE LWOWIE : Zygmunt Rucker. W STANISŁAW O­
WIE Albin AniNfowiez. W STRY JU : Julian Zgórski. W PRADZE : Józef Piirst. W BERNIE Franz 
Ed5r. W BEBKE0ZYN1E : Dr. Emil Rotliselineck.

Flakonik mały kosztuje 50 ct., większy 1 z łr . w. a., z przesyłka pocztowa o 10 ct. wieećj. 
Osoby lub apteki, odbierające najmniej tuzin flakoników za gotówkę, otrzymują odpo­

wiedni opust.
32-0-j F r a u z  X .  P l e b a n .
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Dr. Stan.sław Abłamowicz
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie przy m ałym  rynku  I. 1, na 
I. piętrze.

Zarazem zawiadamia, iż i nadal pełnić będzie 
obowiązki przysięgłego tłomacza do jj zyków 

rosyjskiego i francuskiego przy e. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie. 140-10-10

Ze Szczawnicy.
W  domu dawniej „pod owocami* a H .- 
cnie „pod J.  I. Kraszewskim- ze .drża­
łam moją księgarnię jak ” ahi tg'., itj 
latach — i na teruźuiejszv ,;zou w *5 

borowe i najno ./e  Wżl ■ ■: ,

377 3 3 .elic' i K  a .

XXXV X o  x  x o o o c
II. .i y grinin., m ogący się  

' yk- ,ać chlubm m .' św iadc- 
jF  i-twamif* poszukuje lrkcyi mi 

w akacje. — Łaskaw e oferty  
przyjm uje pod adresem : ...T. y. (poste  

restante) Kraków." 412 2 3
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Do wynajęcia
w Szarej kaiiiiauior

od I Października r. b.
na 2 piętrze 4 duże pokoje, sion­
ka, kuchnia (front R ynku i ulicy  
S ien n e j’ ze strychem  i p iw nicą, oraz 
w razie potrzeby ze stajnia w ozownia.

O d  1  L i p c u  r .  b . :
na 2 piętrze jedna duża stancy a. 
dalej dwa pokoje, kuchnia, ny­

ża z piwnicą i strychem.
407 3 3

H A U D E L  
„pod Obrazem"

wraz z domem lub bez tegoż, 
atoli z zapewnieniem kilko- 
letniego najmu odpowiednie­
go na handel lokalu, jest pod 
korzystnemi warunkami 

4i3 każdej chwili d : -*
do sprzedania jj

Bliższa wiadomość w kantorze J.Wentzla.

Rządca lub ekonon
z dobrenii świadectwami i reko­
mendacjami i z kaucja, poszukuje 

umieszczenia ud 1 Lipcyi b. r. 
A dres: ,.J. A. poste restante Ja ro ­

s ł a w . 419 2 5

CZTEFV WOALE ZASŁ,

F j s w Ł r a r
niezaw odny ś >dek na w ylęp ion ii 

m o l i ,  kon (30 centów .

h i e o t o a
Jed yny śrub  k niszczący radykalnie 

p l ^ u s k w y ,  flakon 50  cnt.

G R Y L Ó N
w ypróbow ał pow szechu ie uznany  
za nąjlopsz rodek do w ytęp ian ia  
szwal>óv . stonóg, tam ko-
nów i t. i n ieznośnych  ow adów.

■ aicon 30 ct.

1PR0SZEK PERSKI!
nie;-., ■ i , : w yguhiw tie p c h e ł ,  
p a l - <  k  5•  -t. l O c t .  K h i k o u i k o O c t .  

1 ilo 3 złr.

A 1CHENIA
Ści j Joclu c i iie  i doświadczenie 
przYkomi-iy, ż j  n iem a lepszego środka 
na Yytepier.ie grzyba domo­
wego nad A L IC H E N IĘ  — Zwia- 
ęam uwagę 8z. pp. właścicieli real­
ności na  ten  znakomity środek. 
K ik 40 ct.. beczka na 25 kilo 1 5 0 .  
na 50 kilo 2 50, na  100 kilo 3 zł. 

j Opisanie użycia franko.
Nabyć można tych  znakomitych 

środków w e L w o w ie : ulica Koper­
nika 1. 3, w lilii w  K rakow ie: Su­

kiennice 1. 20. 3S7-3

J. lima Łowicz
magister farm acyi i chemik sądowy.J

Odpowiedzialny zarząd^ drukarni: A. Ssyjewski,


